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PISMO LUDOWE DLA 


POLONII W AMERYCE. 


"No. A. 


Chicago, Illinois, Czwartek, 3-go Lutego, 1898 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


Rok 26. 


PREMIE 


— 0ZYLI -- 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 


na cały 1898 rok to jest do 
1 Stycznia 1899 rokn. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą  *Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1898-my 
aż do 1-go Stycznia 1899, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 


Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
od których posełamy na żądanie o- 
sobne katalogi. 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratę. Np. kto sobie: 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 "dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. zem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


«Qazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


Kto nie ma A domu 1go ra 

oznika “Tygodnika” a ż sobie 
godnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
ressem. Który z abonentów chciał- 


, abyśiiy przesyłkę sami tu o0- 
płaci niechaj do tych pieniędzy 


tegoż er 


406. za przesyłkę pocztową. 
Doan. Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką, uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam - 

kę o „— Innych roczników 
mie odstępujemy za zapłaceniem o0- 
prawy. Od cen nastepnych ro- 
czników (Il, Illgo, IVgo, Vgo, 
Wlgo, VIlgo, Villgo IXgo, Xgo 
) odchodzi jeden dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 
IEF" Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


15-g0 MARCA, 1898 r. 


| Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za 1 na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1899, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak 1 za przy- 
, szły — więc tym wszystkim dono- 
simy, że tego roku będzie- 
my dawali premie tym, którzy je. 
j dnocześnie płacą za czas ubiegający 1 
naprzód. łaściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz mając wzgląd na 
czasy panujące, teza roku będziemy 
wydawali aż do 15-go MARCA, 
premie tym, którzy od razu przy- 
ślą za Gazetę za czas ubiegający i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
E: ain a przyśle 4 dolary *za i na” 
do 1 Stycznia, 1899 r., — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premią 
za 2 dolary książek (za 2 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 

| nas na premią. 


Extra premie: 

Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.0, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


m 140040 MN 
Następujący pp. przysłali 
przedpłatę na Dwa Cenne 
Dzieła Muzyczne, o których 
ogłoszenie jest podane w prze- 
szłym numerze: 
8 T Jamrog M & B. 8200 
9 Teofil Mowinski, 2 M i 2 B.$4.00 
10 B. Tokarski, M i B. $2.00 
11 Leon Konkol M i B. $2.00 
12 Jos. Kotowski 3 M i1 B.$5.00 
138 Jno. Szatkowski 1 M. $1.50 


- mii za dopłaceniem 856. za oprawę 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA, 


Moskale uzbrajali szczepowców 
Afridisów. 

MUSKAT, zatoka Oman, 
26 stycznia. — Brytyjska ka- 
nonierka “Lapwing” zatrzy- 
mała i zabrała parowiec “Be- 
luchistan” niedaleko ztąd i cały 
ładunek broni i amunicyi zo- 
stałskonfiskowanym. Ładunek 
cały jest teraz w ręku konsula 
brytyjskiego. 

Jest mniemanie, że amunicya 
zabrana przez “Lapwing” była 
przeznaczoną dla powstańców 
w Beluchistanie a którzy do 
niedawna niemało strapienia 
sprowadzili na Anglików. 


LONDYN, 26 stycznia. — 
Zabranie parowca “Beluchi- 
stan” wyświetla tajemnicę, 
zkąd Afridisi dostawali najno- 
wszej brytyjskiej konstrukcyi 
karabiny. Właściciele ''Be- 
luchistanu” utrzymują, że pa- 
rowiec ten został już uwolnio- 
nym i popłynął dalej. Powia 
dają oni, że broń i amunicya 
została wysłana dla tuzina roz- 
maitych firm rosyjskich. 

* * 
* 
Turcya sposobi się na wojnę. 

LONDYN, 28 stycznia, — 
Korespondent dziennika''Stan 
dard” w Konstantynopolu do- 
nosi co następuje: 

«Turecki mini 
iza basza, rozkazał przysp« 
sobić 80 pułków z najmniejszą 
siłą 1,700 ludzi na każdy pułk, 
dla pełnienia służby na wiosnę 
w Rumelii. Postawa Bułgaryi 
wywołuje tutaj niespokój. i 
Porta (tj. Turcya) wysłała już 
protesty w tej mierze.” 

* 


* * 
Car oświadczył, że nie będzie wojny. 


BERLIN, 27 stycznia, — 
Depesza do ‘Local Anzeiger” 
z Petersburga podaje, że car, 
w rozmowie na prywatnem ze- 
braniu oficerów  Preobrażeń- 
skiego Pułku wyrzekł co na- 
stępuje: “Już dawno chciałem 
przyjąć wasze zaproszenie, lecz 
różne wypadki mocno zacię- 
żyły mi na umyśle, szczególnie 
trudnościz Japonią. Terazatoli, 
dzięki Bogu, wszystko się wy - 
jaśniło i nie potrzeba się oba- 
wiać, ażeby przyszło do jakiego 
starcia.” 

* z E3 
Mocarstwa europejskie łączą się 
przeciw Ameryce, 

RZYM, 27 stycznia, Dzien- 
nik *"Messagero” podaje, że 
ambasador austryacki przed 
łożył rządowi (włoskiemu) sta. 
nowcze propozycye dla zawar- 
cia ugody pomiędzy mocar- 
stwami trójprzymierza (Niemcy 
Austrya Włochy) przeciw ta 
ryfie Stanów Zjednoczonych. 

Ponieważ obecnie się toczą 
układy pomiędzy rządem wło- 
skim a rządem amerykańskim 
nad zawarciem traktatu han- 
dlowego, zatem Visconti po- 
prosił o danie mu czasu na 
wystosowanie odpowiedzi na 
propozycye ambasadora au- 
stryackiego, 


* 
* * 


Weyler ma być ukaranym. 


MADRYT, 27 stycznia. — 
Prokurator publiczny zażądał 
skazania porucznika-generała 
Weyler'a na 2 miesiące więzie- 
nia. Panuje przekonanie, że 
wyrok taki zostanie wydany 
na Weyler'a, lecz że królowa 
go ułaskawi. Rządowi chodzi 
o to, ażeby na oko, dla publi 


przysp Q= 


stępuje: | 


czności, Weyler był ukaranym, | i płoty, przytem wiele rodzin 


a następnie wspaniałomyślnie 
uwolnionym od kary. 

Powrócił do Hiszpanii senor 
Canalejas, komisarz wysłany 
przez rząd do wysądowania 
opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych i do przeko- 
nania się o istotnym stanie 
rzeczy na Kubie. Canalejas 
wyraża się pesymistycznie i 
powiada, że rewolucyoniści po- 
siadają środki na długie wy- 
trzymanie oporne w górach. 

Admirał Bermejo, minister 
marynarki, wydał rozkaz, ażeby 
cała flota skoncentrowała się 
w Kadyksie. Zagodzonym zo- 
stanie parowiec transatlantycki 
dla dostarczenia okrętom wo- 
jennym węgła i zapasów. 

W całej Hispanii panuje 
wielkie niezadowolenie z po- 
płynięcia amerykańskiego o- 
krętu wojennego *''Maine” do 
Havany. 


* 
* * 


Francya jeszcze się nie uspokoiła 
z awantur w sprawie Dreyfus'a. 
PARYŻ, 29 stycznia, — 
Lubo kryzys w sprawie Drey- 
fusa jest mniej naprężoną 
w tym tygodniu, jednak opinia 
publiczna jest ogromnie pod- 
nieconą. Wulkan nie wygasł, 
lecz tylko nieco przygasł. 
Jeden punkt, który nad- 
zwyczaj poruszył opinią pu- 
bliczną jest ten, że nastała 
obawa zawikłań z Niemcami. 


«Nie obawiam się zawi- 
kłań z Niemcami. Co jedna- 
kowoż jest pewnem to to, że 
gdyby przyszło do powstania 
komplikacyj, to najpierwsi 
Żydzi uciekliby.” 

Jest pewna obawa, że Niemcy 
mogłyby się wmięszać ze swoją 
interwencyą dla ochronienia 
tego, co ludzie nazywają: syn- 
dykatem żydowskim. Toby 
wcześnie wywołało ogromne 
oburzenie i wstręt w narodzie 
francuzkim i nie wiadomo 
do czegoby mogło wtedy 
przyjść. Ale to pewna, że 
najpierwszymi i największymi 
oficerami staliby się Żydzi. 

Ludzie dobrze usposobieni 
i dbali o dobro ojczyzny, pra- 
gną ażeby sprawa Dreyfusa 
została skończoną na dobre, 
żeby była zupełnie na stronę 
odrzuconą, 

Tu i owdzie burdy i demon- 
stracye wyprawiają jeszcze 
studenci — przeciw Zoli, który, 
jak wiadomo, oświadczył się 
za niewinnością Dreyfusa. 


* * 
* 


Straszne upały w Australii, 


VANCOUVER, B.C. 30 
stycznia. — Cyklon nawiedził 
miasto Perth, w Zachodniej 
Australii przeszłego miesiąca 
i kilka wielkich gmachów i 
setki domów zostało zburzo- 
nych. W całym kraju pano- 
wało gorąco niepodobne prawie 
do wytrzymania. W wielu miej- 
scach ciepłomierz wskazywał 
124 stopnie w cieniu i 165 
stopni w słońcu, a w długiej 
liście miejscowości najniższa 
temperatura była rro stopni 
w cieniu. 

Pożary z samo zapalenia się 
były bardzo licznemi a palenie 
się gąszczy wyrządza ogromną 
szkodę. W Victoria i w ianych 
koloniach setki tysięcy akrów 
zostało zmieconych przez pło- 
mienie. W Tasmanii setki mil 
kraju zostało spustoszonych i 
zniszczeniu uległy: domy, sady 


spaliło się żywcem. Szkoda 
wyrządzona przez spalenie się 
bydła jest przerażającą. 

Wiele ludzi zdołało życie 
ocalić jedynie przez zanurzenie 
się w strumieniu. Niektórzy 
uciekali przed płomieniami na 
kołowcach i wyratowali się od 
spalenia żywcem. Strata wy- 
rządzona farmerom wynosi 
wiele milionów dolarów. 


* 

* * 
Powstanie w Indyąch Wschodnich 
przeciw Anglikom, nie zostało 
jeszcze przytłumione. 


KALKUTTA, 30 stycznia. 


| Generał Westmacott telegra- 


fuje z Obozu Mamami, że 
czwarta brygada zaplątała się 
w urwiskach blizko Shinkamar 
wczoraj i poniosła wielkie 
straty w boju z krajowcami. 

Porucznik-pułkownik Hough- 
ton, porucznicy Sweing, Bow- 
dall, Hughesi Walker, wraz 
z 15 szeregowcami Yorkshire 
pułku lekkiej piechoty i trzech 
żołnierzy- krajowców w służbie 
angielskiej — polegli; Major 
Earle, porucznik Hall, 31 sze 
regowców Yorkshire pułku 
oraz dwóch Sikhs'ów (wojsko 
krajowców Anglików) zostali 
rannymi, z tych major Earle 
fatalnie; przytem 12 szeregow- 
ców  Yorkshirów braknie, 
włącznie 1, który ranny wpadł 
w ręce nieprzyjaciela. 

Miejsce sir'a William'a Lock- 
harta, który dotąd był komen- 


e IZA 
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Palmer. 


Nienawiść rasowa Czechów i Niem- 
ców w Czechach. 

WIEDEŃ, 30 stycznia, — 
Tak jak było 500 lat temu, za 
czasów Jana Hussa, iż nie 
mieccy studenci uciskani (?) 
przez Czechów opuścili praski 
uniwersytet — tak wczoraj 
1,000 niemieckich studentów 
ze swym profesorem wyniosło 
się z Pragi do niemiecko-cze- 
skiego miasteczka w Leit 
meritz, Tam postanowili z po- 
wodu prześladowania Niem. 
ców w Pradze przez Czechów, 
wysłać petycyą do rządu, ażeby 
niemieckie szkoły wyższe w 
Pradze zostały przeniesione do 
niemieckich okolic w Czechach. 


Car chce zmusić sułtana do przyjęcia 
księcia Jerzego Greckiego na 
gubernatora Krety. 


LONDYN, 31 stycznia, — 
Car rosyjski, przez swego 
posła, zawiadomił sułtana tu- 
reckiego, iż jego życzeniem 
jest ażeby książe Jerzy, drugi 
syn króla greckiego, zamiano 
wany został gubernatorem 
Krety. “Życzenie” to jest po 
prostu żądaniem. Sułtan ociąga 
się, podbechtywany niezawo- 
dnie przez cesarza Wilhelma, 
który wrogo jest usposobio- 
nym względem Greków. Wło 
chy poparły żądanie cara. Suł- 
tan z tego powodu jest w wiel 
kich tarapatach, albowiem poj- 
muje, że mahometańska lu- 
dność Krety uważać będzie 
naznaczenie greckiego księcia 
Jerzego jako faktyczne od 
danie Krety pod zarząd grecki. 
Do tego mogą wyniknąć inne 
zawikłania jak: że Turcy nie 
zechcą się wycofać z Tessalii 
i że państewka bałkańskie, już 
teraz poruszone i niespokojne, 
domagać się będą wynagro 
dzenia dla siebie, że Grecya 
dostaje w kontrolę Kretę. 
Z tego powodu w.rozmaitych 
miejscach może przyjść do za- 
burzeń, a już najprędzej na 
Krecie, pomiędzy fanatykami 
muzułmanami i chrześcianami, 


Sprawa rozgrabienia ce- 
sarstwa chińskiego. 


Chińska tłuszcza zamordowała majtka 
niemieckiego. 


BERLIN, 26 stycz. — Chiń- 
ski korespondent “Lokal An 
zeigera” donosi, że pewien maj 
tek niemiecki z krążownika 
“Kaizer”, nazwiskiem Schulz, 
w czasie gdy pełnił służbę w 
Trimo, na.skraju niemieckiej 
pozycyi w zatoce Kiao Czou — 
został ubiegłego poniedziałku 
zamordowany przez motloch 
chiński. Natychmiast wysła- 
nym został oddział marynarzy 
niemieckich do Trimo. 


* 
* * 
Chmury wojenne znikają. 


LONDYN, 29 stycznia. — Nowi 
ny z dalekiego Wschodu, z Chin i 
Japonii, są tam więcej pokojowe. 
Silne stanowisko, zajęte przez An 
glią, oraz okazanie potęgi floty 
Anglii i Japonii, poskutkowało, że 
żądanie Anglii ażeby w Chinach 
panowała wolność handlu, zostało 
wysłuchanem przez inne mocarstwa, 
Jeźli tylko Japonia postępować bę- 
dzie wedle wskazówek Wielkiej 
Brytanii, to “zagadka chińska” sa- 
ma się rozwiąże w sprawę do roz- 
wiązania za pomocą dyplomacyi. 

Chińska pożyczka nie jest jeszcze 
załatwioną. Chiny zapytały się Ro- 
syi, czy zagwarantuje całość cesar- 
stwa chińskiego przeciw innym mo- 
carstwom jeźli przyjmie pożyczkę 
od Rosyi. Rosya odpowiedz:ała 
wymijająco. 

Z Pekinu podano projekt, ażeby 
Anglia i Rosya p ae udzieliły 
Chinom pożyczki daje się, że to 
wybieg ażeby zyskać na czasie. 


* 
o : 


Anglia pozyskała pożyczkę chińską. 
LONDYN, 29 stycznia. — Rząd 
chiński przyjął pożyczkę od Anglii 
z wszystkimi zastrzeżeniami, za 00 
Anglia gwarantuje całość cesarstwa 
chińskiego. 
* 


* * 
Anglia i Rosya porozumiały się. 


BEKLINŃ, 29 stycznia. — Dzien- 
nik “Berliner Tageblatt” podaje, 
iż dowiedział się, że Rosya i An- 
glia porozumiały się, w skutek oze- 
go Anglia zgodziła się odstąpić od 
swego żądania, ażeby Ta-lien-wan 
było wolnem portem a znów Rosya 
zrzekła się dalszej opozycyi do 
bytyjskiej kontroli nad chińskiemi 
cłami morskiemi. 


* 
* * 


Car jest pierwszym mocarzem w Chi- 
nach nad innymi. 


LONDYN, 30 stycznia. — Kore- 
spondent “New York Journal” 
miał interwiu z jednym dyploma- 
tg, w którem tenże oświadczył, że 
Wielka Brytania w sprawie chiń- 
skiej cofa się przed FRosyą i że 
prawdopodobnie Japonia zmuszona 
będzie zawrzeć przymierze z rządem 
cara. 

Gabinet angielski jest podzielonym 
w kwestyi czy należy chwycić się 
kroków forsowych, i większość w 
gabiniecie jest zdania, że kraj nie 
jest dosyć silnym. W rzeczywisto 
ści, jak rzeczy dzisiaj stoją, jeźli 
Rosya trzymać się będzie silnie, to 
polityka angielska upadnie, 

Wiadomość o przyjęciu angiel- 
skiej pożyczki przy Chiny jest zda- 
je się przedwczesną. 


* 
* * 


Rosya grozi Chinom. 


LONDYN, 30 stycznia, — Tele- 
gram do “Daily Mail” z Szangai 
donosi o tajnej depeszy, która wy- 
słana została przez Tsung-li Yamen 
do pewnych wysokich urzędników 
powiadamiająca ich, iż Rosya ostrze- 
gła Chiny, że jeźli Kiao Czou zo- 
stanie odstąpione Niemcom, to Ro- 
sya żądać będzie albo Talien-Waa 
albo Port Arthur. 

Ten sam telegram z Szangai — 
który podaje iż wiadomość ma za. 
czerpniętą z zupełnie wiarygodnego 
źródła — donosi, że Chiny zgo- 
dziły się przyjąć Rosyan na naczel- 
ników ceł i kolei żelaznych. W o- 
becnej chwili — donosi korespo- 
dent “Daily Mail” — w Talien- 
Wan i w Port Arthur znajduje 
się 10,000 wojska rosyjskiego. Agen- 
ci rosyjscy zostali wysłani do Tien 
Tsin (port stolicy Peking) i -do 
Japonii dla zakupienia węgli i ży 
wności, i 60,000 miechów pszenicy 
zostało kupionych w Tien Tsin. 


Dla tego, że dyplomacya rosyj- 
ska zwyciężyła w Pekinie, Chiny 
chcą dokonać dla siebie jak najko- 
rzystniejsze porozumienie się z Ro- 
syą. Anglia postanowiła nie dopro- 
wadzać do konfliktu przez sprze 
ciwianie się Rosyi w jej zamiarach 
w Port Arthur i na półwyspie Liao- 
Tuag. Z powodu tego cofnięcia się 
czyli ustąpienia z zajętej pozycyi 
Anglii, Japonia znajduje się obe- 
cnie w stanie przestrachu i z konie- 
czności zajęła względem Rosyi ła- 
godniejszą postawę. 

Korespondent “Times'a” w Odes- 
sie donosi, iż flota ochotnicza prze” 
wiezie w jak najkrótszym możliwie 
czasie 10,000 wojska rosyjskiego 
do Dalekiego Wschodu. Pierwszy 
krążownik z 2,000 ludźmi, wypły- 
nie w przeciągu kilku dni. 


Niemcy drwią z ustąpienia Anglii 
B "prawie ri i = 

BERLIN, 31 stycznia. — Dzien- 
niki tutejsze komentują nad hanie- 
bnem ustąpieniem Anglii przed po- 
tęgą Rosyi — które przewidywa- 
nem było skoro rozniosły się pier- 
wsze wieści, iż *Rosya i Anglia 
doszły do porozumienia”, na mocy 
którego Anglia zgodziła się zrzec 
się swego żądania co do otwarcia. 
Talien-Wan jako portu wolnego a 
zato Rosys przyznała Anglii pra: 
wo kontroli nad chińskiemi cłami 
morskiemi. 

Dziennik «National Zeitung po- 
daje, iż się dowiedział, że Turcya 
dała Rosyi pozwoleństwo na wysła- 
nie floty czarno-morskiej przez Dar 
danelle. 

Wojsko rosyjskie płynie do Chin. 


Konstantynopol, 31 stycznia. — 
Rosyjski pomocniczy krążownik 
“Saratow,” należący do flotyli o- 
chotniczej, z 12 szybko  strzelają- 
cemi armatami pł aa: wojska na 

okładzie, przepłyn rzez Bosfor 
Sen Bii 40. Władywo- 
stoku. 

Jak wiadomo, w jak najkrótszym 
możliwie czasie, flota ochoinicza 
przewiezie 10,000 wojska moskie- 
wskiego do Dalekiego Wschodu. 
Chin znawają się, że zawar 

sy. ch traktat z Boyi ły 


Peking, 31 stycznia. Rząd 
chiński tłomaczy obecność Rosyan 
w Port Arthur tajemnym traktatem 
zawartym z Rosyą, i rosyjskie de- 
pesze do Tsung Li-Yamen podawa- 
ją, że okupacya Portu Arthur przez 
Rosyan jest w zgodności z tym 
traktatem. Wycofanie się Wielkiej 
Brytanii z Port Arthur i zaprzesta- 
nie naciskania na rząd chiński, aže- 
by miasto Ta-Lien-Wan było wol- 
nym portem — jest uważane jako 
krok samobójczy dla interesów 
Anglii. Ogólnie wierzą, że Anglia 
dlatego tak postąpiła sobie, iż nie 
wierzyła ażeby pomiędzy Chinami 
a Rosyą było tajne przymierze. 

Z Shangai donoszą, że wszystkie 
okręty wojenne angielskie odpłynę- 
ły precz z Port Arthur. 

LONDYN, 31 stycznin. — O ile 
wiadomo, nie istnieje żaden aljans 
angielsko-japoński, jedynie jest obo- 
pe życzenie ażeby porty chińskie 

yły wolnemi dla handlu. 

— e 
Rząd hiszpański wyśle okręt wojenny 


“Vizcaya” do Stan, Zjedn. 


Madryt, 26 stycznia. — 
Wydano już rozkaz, ażeby hisz- 
pański okręt wojenny “Viz 
caya” o 7,000 tonach ciężaru, 
wyjechał i zwiedził amerykań- 
skie porty. 

Rząd zażąda od przyszłych 
kortezów (parlamentu hiszpań 
skiego), 8 milionów funtów 
szterlingów (około 40 milio- 
nów dolarów) na wzmocnienie 
marynarki. 


Wielkie trzęsienie ziemi w Meksyku. 


Tehuantepec, Meksyk, 
27 stycznia. — Wczoraj w nocy 
i dzisiaj rano dały się tutaj 
uczuć z jakie tuzin wstrząśnień 
ziemi, niektóre bardzo mocne, 
co spowodowało ogromny 
przestrach u ludności, która 
uważa miasto nasze jako sie- 
dzibę gwałtownych trzęsień 
ziemi. 

Dawały się przytem słyszeć 
wielkie podziemne grzmoty, 
jak gdyby jechały w oddali 
wozy armatnie, co nie mało 
się także przyczyniło do ogól- 
nej paniki. 


Tylko do 15 Marca przyjmo- 
wać się będzie 
JEDNEGO DOLARA 
na Tygodnik Powieściowo-Nau- 
kowy. Po 15 Marcu kosztować 
będzie DWA DOLARY. 


Ocalenie osady z tonącego okrętu. 


New York, 29 stycznia, — Na 
pełnem morzu, w czasie gdy wiel- 
kie bałwany biły przez wierzchołki 
masztów, zostali wyratowani z to- 
nącego okrętu: kapitan i 22 ludzi 
tworzących załogę angielskiego o- 
krętu “Dago,” przez ludzi z paro- 
wca “Aller” należącego do Półno- 
eno-Niemieckiego Lloydu. “Aller” 
przybił do tutejszego porta dzisiaj 
z wyratowanymi majtkami. 

“Dago” wyjechał z Leith, Anglii, 
dnia 31 grudnia do Baltimore z ba- 
lastem. Dnia 9 stycznia, na pełnem 
morzu, pękła główna rura parowa 
i maszynerya okrętu nie mogła pra- 
cować. Statek wtedy waż w ko; 
ryto bałwanów i był bezradnie rzu- 
cany tu iftam. Wkrótce potem z 
powodu rzucania się statku, zała- 
mały się węgle do wydziału maszyn- 
parowych i zapełniły pumpy i przej- 
ście wałowe. Następnie okręt ja- 
kimś sposobem począł nabierać wo- 
dy i miezadługo woda doszła na 
równi z podłogą oddziału maszyn. 
“Aller” nadpłynął na widok nie- 
szczęsnej osadzie “Dago?” d. 27 
stycznia w szerokości 42.02 i dłu- 
gości 61.24 i zbliżył się do tonące- 
go okręta w samą porę dla ocałe- 
nia osady. W czasie tym panował 
ogromny wiatr, wskutek czego mo- 
rze było bardzo wzburzone. Gdy 
“Dago” został dostrzeżony przez 
“Aller,” był iuż pochylony o kącie 
45 stopui i dla osady tego' okrętu 
niepodobieństwem było spuścić choć- 
by jednę łódź. Kapitan “Aller” roz- 
kazał czemprędzej ażeby jedna ł4dź 
z załogą spuściła się na wyratowa- 
nie osady parowca “Dago.” Trzy 
razy odbyła łódź podróż i wzięło 
5 godzin czasu na wyratowanie osa- 
dy “Dago.” Majtcy którzy ratowali 
kolegów z nieszczęsnego parowca, 
za trzecią razą byli tak osłabieni 
z wyczerpania sił, żę zupełnie do 
dalszej pracy byli niezdolnymi. 

Ponieważ “Dago” tonął, tj. cią- 
gle nabierał wody, więc nie usiło- 
wano wcale pociągnąć go do portu, 
Łzy puściły się z ócz kapitana pa- 
rowca “Dago” p. Antonio Skroggie 
gdy opowiedział o wyratowaniu je- 
go i jego osady przez majtków pa- 
rowea *'Aller.” £ 

«QGdyśmy byli już ośm dni w po- 
dróży,” rzekł *napotkaliśmy'na całą 
seryą takich gwałtownych huraga- 
nów, jakich jeszcze nigdy nie za- 
znaliśmy. Za każdem wzburzeniem 
się morza woda strumieniami zle- 
wała pokład. W tym czasie osada 
tak się przejęła przerażeniem, że 
poczęła swoich obowiązków zanied- 
bywać. Za pierwszym oznakiem bun- 
tu kazałem ludziom wystąpić prze- 
demną i wyciągnąłem ua nich re- 
wolwer. Lecz i to nie pomogło. W 
dwie godziny później popsuły się 
pumpy ręczne i zmuszeni byliśmy 
wylewać wodę węborkami. Woda 
lała się do parowca przez dziurę w 
sznupie beczkami i spostrzegłem, iż 
jeźli jaki niespodziewany ratunek 
nam nie przyjdzie wkrótce, to na 
pewno zginęlibyśmy. , 

“Ku wieczorowi 27go zostaliśmy 
wszyscy poruszeni okrzykiem na 
pół'oszalałego już majtka ze sznu- 
py: “Statek, O!” I zobaczyliśmy 
wielki parowiec atlantycki w całym 
pędzie płynący tak daleko odległy, 
że nie mogliśmy poznać czy się 
zbliża lub oddala od nas. Z począ- 
tku z parowca tego nie widziano 
nas. Nigdy w mem życiu nie wi- 
działem takiej rozpaczy, jak wtedy 
gdy moi ladzie poczęli mniemać, że 
nas nie spostrzeżono z tego paro- 
woa. Większa ich część padła na 
twarz, drapała lód palcami i noga- 
= Sopas Pała drai Majtkowie 
chwycili się jeden drugiego za szyj 
i płakali jak kobiety. S = s 

«Nareszcie gdy spostrzegłem że 
parowiec płynie ku nam, dla na 
pół-obłąkanych moich majtków zda- 
wało się to być -wszystko jedno, al- 
bowiem byli tak oszołomieni, iż nie 
mogli zrozumieć, że ratunek po nas 
nadpłynął.” 


"GAZETA. POLSKA. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 


Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


ckiego (Galicyi, Czech, 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


53 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Luty. 


C. Blazeja biskupa i męcz. 
P. Andrzeja Kore., Weroniki. 
S. Agaty p. i m., Alberta. 
N. Doroty p. i m., Tytusa. 
P. Romualda i Ryszarda. 
W. Jana z Maty, wyznawcy. 
Sr. Apolonii męczennicy. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy. Z Rzymu 
donoszą do “Czasu”, że Sto- 
lica Apostolska układa się z 
rządem rosyjskim, aby utwo- 
rzyć nową  dyecezyą ode- 
ską i pierwszym Biskupem 
odeskim ma zostać ks. Biskup 
Simon wywieziony do Odesy. 
Wiadomość ta potrzebuje po- 
twierdzenia. Na Litwie i Ru- 
si rząd rosyjski pokasował 
wiele biskupstw katolickich i 
z pokasowanych potworzył in- 
ne biskupstwa. Stolica Apo- 
stolska przeciw temu gwałto- 
wi nic zrobić nie mogła. 

— Ks. Czeczot został 
zesłany z Petersburga do Char- 
kowa za odprawienie nabo- 
żeństwa żałobnego za duszę 
śp. Kornela Ujejskiego w ko- 
ściele św. Katarzyny w Pe- 
tersburgu. 
. — Z Warszawy dono 
szą: Ewangelicy augsburscy 
w Królestwie poznali lepiej, 
niż konsystorz, czem grozi roz- 
porządzenie kuratoryi, aby 
modlitwa szkolna uczniów te-. 
go wyznania, jeśli już nie bę- 
dzie niemiecką, była konie- 
cznie rosyjską, a broń Boże 
polską. Prezesem konsystorza 
jest gen. Burman, komendant 
Modlina, ale na radzie myślą- 
cego ogółu tutejszych ewan- 
gelików augsburskich prezy- 
dował instynkt zachowawczy, 
przywiązanie do mowy, któ 
ra stawszy się już raz rodo 
witą, powinna też być i języ- 
kiem wyznania religijnego. 
Ulożyli zatem podanie, wyłu 
szczające prawo zarazem i po- 
trzebę używania języka pol- 
skiego, zarówno w modlitwie 
szkolnej, jak i w nauczaniu 
zasad religii. Ludzie usuwają- 
cy w ten sposób od dzieci 
swoich ruszczyznę,  porodzili 
się Polakami, po polsku żyją 
i myślą, i po niemiecku nie 
wszyscy nawet rozumieją, a 
języka niemieckiego, ani w 
domu ani w kościele nie uży- 
wają: jedyną więc ich mową 
prawowitą na dany wypadek 
jest polska. Jeszcze miesiąc 
temu ks. Imeretyński posta- 
wą swoją sam zachęcał do 
wejścia na drogę prośby do 
Petersburga, a w dziesięć dni 
później przyjął już deputacyę 
surowo, a przyjęcie w Pe 
tersburgu małą zostawia na- 
dzieję Polakom wyznania 
augsburskiego, upominającym 
się o naturalne swe prawo. 

— Ks. Domejko. Do 
Warszawy przybył ks. Her- 
man Domeyko, syn śp. Igna 
cego Domeyki, który był to- 
warzyszem młodości i serde- 
cznym przyjacielem Adama 
Mickiewicza, a zasiynął jako 
znakomity uczony, będąc re 
ktorem uniwersytetu w Sant- 
Jago. Ks. Domeyko przybył 
z Sant Jago, gdzie stale za- 
mieszkuje z bratem inżynie 
rem-technologiem. Gość z za 
oceanu wybrał się do kraju 
celom odwiedzenia rodziny, a 
głównie siostry swojej, zamę- 
żnej za p. Leonem Domeyka, 
ich bratem stryjecznym, wła- 
ścicielem dóbr  Żyburtowsze- 
zyzna w pow. słonimskim gub. 
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W. DYNIEWICZ 


grodzieńskiej, dokąd też ks, 
Domeyko z przybyłem na 
spotkanie do Warszawy bra- 
terstwem się udaje. Ks. Do- 
myjko nie był w stronach oj- 
czystych od czasu, kiedy śp. 
rektor Ignacy Domeyko po 
raz pierwszy przywiózł synów 
do kraju, poczem powróci- 
wszy na drugą półkulę, zmarł 
niebawem. Kapłan Polak z za 
oceanu, władający biegle tyl- 
ko językami francuskim i hi 
szpańskim (rodowitym jego 
matki), doznaje serdecznej go- 
ścinności w kilku domach, 
spokrewnionych, z Domeyka- 
mi, a zamieszkałych w War- 
szawie. Ks. Domeyko w oj- 
czystych stronach zatrzyma 
się kilka miesięcy. 

— Telefondla głuchych, 
Warszawski *'Kuryer codzien- 
ny donosi: *'Jeden z  tutej- 
szych mechaników (nie jeste- 
śmy jeszcze upoważnieni do 
ogłoszenia nazwiska) wyna 
lazł telefon dla głuchych. 
Rzecz zdaje się aieprawdopo- 
dobną, a jednak wynalazca 
zapewnia, że nie jest to nic 
nadzwyczajnego. Obecnie od- 
bywają próby i po udoskona- 
leniu aparatu, wynalazca przed- 
stawi go osobom kompeten- 
tnym. 

— Nowy teatr w War- 
szewie. Pewien przedsiębiorca 
przedstawił dyrekcyi teatrów 
projekt budowy teatru ope- 
retkowego. Koszta budowy 
mają wynosić 250.000 rubli. 
Przedsiębiorca żąda za dzier- 
żawę teattu po 5000 rubli ro- 
cznie. W danym razie gmach 
teatralny przejść może na wła- 
sność teatrów rządowych, w 
drodze administracyi. Nizką 
cenę dzierżawy tłómaczyć na- 
leży tem, że przedsiębiorca 
urządzi w gmachu sklepy i 
t. p., które dadzą dochód 
znaczny. 

— Dramatna lodzie. W 
pierwsze święto Bożego Naro- 
dzenia w Opatówku, w Kró- 
lestwie, na stawie, obok fa- 
bryki sukna, ślizgały się trzy 
młode panny M. oraz młody 
p. P. Siostry, trzymając się 
za ręce, zbliżyły się do miej- 
sca, zarosłego trzciną, gdy 
nagle lud się załamał i wszy 
stkie trzy wpadły pod wodę. 
Taki sam los spotkał pędzą- 
cego za niemi p. P. Wypa- 
dek dojrzały małe dziewczyn 
ki, które też zaczęły wołać o 
ratunek. Pierwszy nadbiegł 
strażnik ziemski, Bakulin, któ- 
ry jednakże również wpadł 
pod wodę. Nadbiegło więcej 
ludzi, przyniesiono drabinę i 
przy jej pomocy wydobyto z 
wody dwie panny M. panna 
P. i strażnika. Trzecia panna 
M. już nie żyła. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE 


Poznań. Nagankę na ży 
wioł polski — pisze postępo- 
wa berlińska “Volks. Ztg”. — 
prowadzą gazety urzędowe i 
półurzędowe od dłuższego cza- 
su. Gdyby połowa z tych 
alarmujących wiadomości by- 
ła prawdziwa, to lada dzień 
powinnibyśmy się spodziewać 
wybuchu rewolucyi w pol- 
skich dzielnicach. Cały ten 
alarm wywołuje się jednak 
tylko dla tego, żeby przygo- 
tować opinią niemiecką na 
drugie 100 milionów na Ko 
lonizacyą, żeby uchwalenie 
tychże poszło w sejmie gła- 
dziej. 

O to tylko chodzi, o nic 
więcej. Żeby celu dopiąc, w 
kuźni “Post”, organu p. Stum- 
ma, ukuto już nowy projekt: 
gazety polskie mają artykuły 


swe także po niemiecku po 
dawać, żeby Niemcy tem ła- 
twiej mogli je kontrolować! 
Dusić wolność stowarzyszeń, 
dusić wolność prasy! — oto, 
do czego dążą te gazety. 

Jak tylko sejm pruskiuchwa- 
li drugie 1oo milionów, koń- 
czy “Volks Ztg.”, od razu 
ustanie cały ten spektakl. 


Gniezno. Dziedzic 
Rummler z Zernik pod Gnie- 
znem zastrzelił się. Żył w upo- 
rządkowanych stósunków ma- 
jątkowych i dotąd nie wiado- 
mo, co go do kroku tego 
popchnęło. 


— Poznań. Kościół Po- 
dominikański otrzymał w tych 
dniach piękne oświetlenie ga- 
zowe, i to światło żarowe sy- 
stemu Mastiniego. Z kościo- 
łów poznańskich tylko jeszcze 
w kościele św. Marcińskim 
zaprowadzony jest gaz. Wspa- 
niała świątynia Podominikań- 
ska przedstawia się w tem 
nowem świetle żarowem świe- 
tnie; kaplica i krużganki są 
także oświetlone. 


— Pobiedziska. Wiel 
ka klęska nawiedziła poblizką 
wieś Pomarzanowice, własność 
pana Tadeusza Jackowskiego. 
Spaliło się tam niedawao 63 
koni, 30 źrebiąt i wiele by- 
dła. P. Jackowski jest synem 
zasłużonego Patrona Kółek 
rólniczych. 


— Poznań. Archidyece- 
zye gnieźnieńska i poznańska 
liczą razem 42 dekanatów, 552 
kościołów parafialnych, 132 
kościołów filialaych i pomo- 
cniczych, kaplic publicznych 
i prywatnych 140, księży 670, 
kleryków 132, zakonnic 280, 
katolików 1,245.607. 


Archidyecezya gnieźnieńska 
zawiera 17 dekanatów, 208 
kościołów  paratialnych, 32 
filialaych i pomocniczych, 54 
kaplic, księży 223, z tych 
czynnych 215, emerytów 5 
poza granicami archidyecezyi 
2. bez tytułu 1, zakonnic 53 
(Siostry miłosierdzia, Elźbie- 
tanki Służebniczki Niep. Pocz. 
N. Maryi Panny), katolików 
380.337. 

Archidyecezya poznańska 
liczy 25 dekanatów, 344 pa- 
rafialnych kościołów, 1oo fi 
lialnych i pomocniczych, 86 
kaplic, księży 447, kleryków 
114, zakonnic 227, katolików 
857.270. 

Arcybiskupów gnieźnień 
skich było 69, gnieźnieńskich 
i poznańskich 7; zatem Najprz. 
ks. Arcybiskup Floryan Sta- 
blewski jest 77 arcybiskupem 
gnieźnieńskim. 

Biskupów poznańskich by- 
ło 82 a 6 arcybiskupów, za- 
tem Najprzew. ks. Floryan 
jest 88 biskupem poznańskim. 

Do kapituły gnieźnieńskiej 
należą kanonicy: ks. Kazi- 
mierz Dorszewski, licencyat 
św. teelogii; ks, Karol Krauss, 
Naprz. ks.  Biskup-sufragan 
Antoni Andrzejewicz, ks. Stan. 
Kwiatkowski, ks. Jan Spors, 
ks. Józef Simon, oficyał; ks. 
Alex. Dziedziński, dr. św. 
Teologii. 

Kapituła poznańska liczy 
następujących kanoników: ks. 
Gustaw Wanjura, dr. św. teol.; 
Najprz. ks. Biskup Sufragan 
Edward Likowski, ks. Piotr 
Dombek, ks. Pawei Jedzink. 
lic. św. teol.; ks, Józef Pę 
dziński, ks. Kazimierz Szoł- 
drski, dr. św. teol.; ks. Ma- 
ciej Krępeć, ks. Julian Echaust, 
ks. Władysław  Meszczyński, 
ks. Teofil Tetzlaff. 


Honorowymi  kanonikami 
są: ks, Marcin Friske w Sy- 
pniewie, ks. Edward Kegel 
w Krotoszynie, ks. Alfred Po- 
niński w Kościelcu, ks. Ja- 
kub Krygier w Siernowie. 

Kapituła gaieźnieńska, li 
cząca 7, a poznańska ro człon- 
ków, posiadają razem kanoni- 
kami honorowymi prawo wy- 
boru arcybiskupa. 

Biskupstwo poznańskie jest 
najstarszem polskiem biskup 
stwem, gdyż założono je ró- 
wnocześnie z przyjęciem chrze- 
ściaństwa w Polsce. 

Herbem kapituły guieźnień- 
skiej są trzy lilie, a kapituły 
poznańskiej dwa klucze złożo- 
ne na krzyż z mieczem na pa 
miątkę, że św. Piotr odebrał 
klucze od Chrystusa, a mie- 
cza dobył w obronie Zbawi- 
ciela. Ow miecz przechowuje 
się w skarbcu katedry po- 


znańskiej.. SS. Piotr i Paweł 
są patronami  archidyecezyi 
poznańskiei, a św. Wojciech 
gnieźnieńskiej. 

Pierwszeństwo co do liczby 
dusz w obydwóch archidye- 
cezyach posiada parafia Św. 
Marcina w Poznaniu, gdyż 
wynosi ta liczba 26.000 głów. 
Potem następują: Bydgoszcz 
19507, Inowroclaw 16850, 
Ostrów 13900, parafia św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu 
12000, Odolanów 11795. Je- 
życe ood Poznaniem 11318, 
parafia. farna św. Trójcy w 
Gnieźnie 11300, Zbąszyń I 1250, 
parafia św. Małgorzaty w Po. 
znani 9050, Srem 8813, Ko- 
tłów pod Mixtatem 8500, Buk 
8115. 

Najstarszym z kapłanów w 
archidyecezyach jest ks. Gie- 
burowski w Brodach pod Bu- 
kiem, urodzony 1805 r.a wy- 
święcony 1828 r. W przy- 
szłym roku będzie obchodził 
ów czcigodny starzec 70-le- 
tnią rocznicę kapłaństwa. 


— Herby w katedrze 
gnieźnieńskiej. Na pomnikach 
i ołtarzach znajduje się w tu- 
mie niezwykła ilość herbów. 
Pochodzi z ztąd, że każdy ka- 
nonik musiał być nie tylko 
szlachcicem, ale powinien był 
jeszcze udowodnić, że jego 
przodkowie po mieczu i ką- 
dzieli byli szlachtą w kilku 
pokoleniach. Oczywista rzecz, 
że ściślej jeszcze dochodzono 
szlachectwa u arcybiskupów. 
Było to nieszczęśliwe urządze 
nie, wyłączające nieszlachtę z 
wysokich urzędów kościelnych. 
Podobne jednakże zwyczaje 
panowały we wszystkich kra- 
jach. 


— Walka konkurencyjna. 
Pewien handlarz gotowej odzie- 
ży w jednem z większych miast 
w Poznańskiem wystawił w 
oknie żakiety damskie po na 
der nizkiej cenie, bo po je- 
dnej marce, chcąc tym sposo- 
bem przywabić klientelę. Cel 
osięgnął; prawie wszystkie ża- 
kiety upchaął w krótkim cza- 
sie. Nie wiedział jednakże o 
tem, że towar nie poszedł w 
ręce osób prywatnych, lecz 
że go zakupił — konkurent. 
Zdziwił się więc nie malo, 
gdy się wkrótce dowiedział, 
że jego największy konkurent 
sprzedaje te same żakiety po 
80 fen. za sztukę. Ale od cze- 
go rozum! Posyła więc na- 
tychmiast wszystkich swych 
znajomych do owego konku- 
renta i każe im wykupywać 
żakiety. Z wyjątkiem kilku 
sztuk wszystkie powróciły do 
jego składu. Radość handla 
rza była wielka, bo zarobił na 
każdym żakiecie 20 fen. i to 
jeszcze od niebezpiecznego 
konkurenta! i 


— Wągrowiec. W wie 
ku lat ror umarła tu wdowa 
Blumenthalowa, z domu 
Wunsch. Najstarszy jej syn 
liczy już także blizko 70 lat. 


— Września. Wieś ry- 
cerską Cieśle w powiecie wrze- 
sińskim kupił od dotychczaso- 
wej włarcicielki p. Maryi Szulc 
p.Alfred Student za 140.000 m. 


— Bydgoszcz. Fosia- 
dłość przy *Gieseshóhe” nabył 
od komisarza obwodowego 
Cottschalka ks. dziekan Cho. 
raszewski za 42,000 m, 


— Szubin, 5. p. ks. pro 
boszcz Ryński zakończył ży- 
wot doczesny w 70 roku życia. 
Przez lat 23 był proboszczem i 
dziekanem w Golańczy, potem 
lat kilka proboszczem w Rgiel 
śku, a na ostatku proboszczem 
w Szubinie. Czcigoday ten 
kapłan brał żywy udział w pra- 
cach społecznych. Cześć Jego 
pamięci! 


Skutki kolonizacyi. 
Komisya kolonizacyjna rozko- 
lonizowała już, naturalnie mię- 
dzy protestantów, majątek 
Wielkie Rybno pod Kiszko- 
wem, skutkiem czego robotni- 
cy polscy i katoliccy opuszcza- 
ją wieś tę z dniem 1 kwietnia. 
Szkoła katolicka w Kiszkowie 
traci na tem 40 uczniów kato- 
lickich i z tego powodu druga 
posada nauczyciela katolickie- 
go zostanie skasowaną. Tak to 
kolonizacya odbija się na sto- 
sunkach szkólnych i kościel- 
nych także. 


— Wybrykiem obłędu 
szowinistycznego jest nowe 


“Post” w sprawie dalszego o- 
graniczenia języka polskiego. 

Otóż *'Post” żąda otwarcie, 
ażeby zabroniono wydawania 
gazet w polskim wyłącznie ję- 
zyku; ma być wolno drukować 
gazety tylko w dwóch językach 
równocześnie, w polskim i nie- 
mieckim. Takie ograniczenie 
ułatwiłoby z jednej strony kon- 
trolę nad gazetami polskiemi 
a z drugiej strony utrudniłoby 
wogóle całą sprawę wydawni- 
czę. O to zaś głównie chodzi. 
Lud polski nie ma czytać ga- 
zet i utonąć w ciemnocie! 


— Środa. W Czerlejnie 
jakiś zbrodniarz nasypał by- 
dłu do paszy w korytach 
gwoździ, które bydło z paszą 
zjadło. Skutkiem tego zmar- 
niało posiedzicielowi Friede- 
riciemu 20 sztuk bydła. Po- 
dobno już są na śladzie zbro- 
dniarza 


— Jak się posłowie pol- 
scy postawią w obec projektu 
mąrynarskiego? Rozpisują się 
o tem pisma niemieckie, a 
najwięcej prasa  HKTysty- 
czna. HKTtyści w swej pra 
sie powiadają, że posłowie 
polscy mają święty oboawiąj 
zek głosowania za każdym 
krzyżownikiem, inaczej Pola- 
cy objawią złe zamiary. "O- 
pozycya Polaków przeciwko 
marynarce nie przyniosłą by 
im żadnej korzyści, ale prze- 
ciwnie szkodę” — tak zade 
klarowała *Tagl. Rundschau”. 
Ale swoją drogą Polacy nie 
mają się oglądać za jakiemiś 
ustępstwami za to, że będą 
głosowali za marynarką, bo 
to ich obowiązek. 

To są czyste drwiny z Ko- 
ła polskiego, jakich sobie pra- 
sa HKTystyczna pozwala. 


— Wągrówiec. Kamie- 
nicę po zmarłym kupcu Ba- 
ranowskim kupił teraz rzeź- 
nik Kuhn. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Krejanka. Ciekawy wy- 
padek wydarzył się w naszem 
miasteczku. W sąsiedniem do- 
minium Heiderfelde (?) słu- 
żył od maja br. parobek, któ- 
ry zeszłej środy został zawe 
zwany na tutejsze biuro po- 
licyjne, ponieważ z jakiegoś 
powodu miały być papiery 
jego przejrzane. Tu pokazało 
się, że nie miał swych papie- 
rów w porządku. Oprócz te- 
go twierdził, że służył u hr. 
Czapskiego w Rynkówku pod 
Wrocławiem. Wykryło się 
jednak, że pod Wrocławiem 
nie ma ani hr. Czapskiego, 
ani też Rynkówka. W końcu 
aresztowany  parobek przy- 
znał, że już w  cuchthauzie 
siedział, i nazywał taki cucht- 
haus, w którym tylko kobie- 
ty siedzą. Zaczęto więc go 
mocno podejrzywać, burmistrz 
kazał go zrewidować i wyka- 
zało się, że to nie był chłop, 
tylko kobieta. Przyznała się 
teraz, że już jest zamężną i 
od kilku lat chodzi w ubra- 
niu męzkiem i odgrywa rolę 
mężczyzny. Dotąd nie wykry 
to, co kobietę ową do tego 
przebrania się popchnęło Ko- 
bieta owa mówi podobno kil 
ku językami i ma być oczy- 
taną i wykształconą. Cieka- 
wość, jak się sprawa ta wyja- 
śni. 


Złotów. Dziką a jednak 
prawdziwą historyą, o której 
już wspomnieliśmy, opisują 
teraz gazety niemieckie 
obszerniej. Córka posiedzicie- 
la ziemskiego Grunowa z pod 
Skarszew, wyszła za mąż za 
niejakiego Pieske, byłego o- 
ficera od huzarów, posiedzi- 
ciela dóbr rycerskich; krótko 
po ślubie ojciec owej damy 
zbankrutował i wciągnął za 
sobą zięcia w bankructwo i 
p. Pieske rozwiódł się z żo- 
ną. 

onani p.  Pieske, 
żeby sobie pomódz, przebra- 
ła się za mężczyznę i rozpo- 
częła iście cygański żywot. 
Najprzód poszła w służbę do 
niejakiego [Domańskiego w 
Langfuhr pod Gdańskiem ja- 
ko parobek. Potem dłuższy 
czas służyła w cyrku. Kilka 
razy dostała się do więzienia 
za kradzież, a raz nawet na 
2 lata do cuchthauzu, Opu- 
ściwszy cuchthauz przeniosła 
się do Piły, tam poznała nie- 
jakiego Augusta Hartmannna 


wystąpienie  hakatystowskiej | i zabrała mu papiery wojsko- 


i 


we. Z temi papierami udała 
się w sierpniu r. z. do Kro- 
janki, tu wstąpiła w służbę 
do posiedziciela ziemskiego 
Meyerhardta. Stawiono ją te- 
raz przed sąd w Złotowie o 
skradzenie papierów wojsko- 
wych, musiano ją jednak u- 
wolnić; za noszenie ubioru 
męzkiego nie skazano jej, bo 
dowodziła, że ma oddawna 
pozwolenie policyjne na to. 

Marta Pieske, z domu Gru- 
now, liczy obecnie 37 lat, no- 
si marynarkę, długie buty, 
szerokie spodnie i pali cyga- 
ra, tylko jej — wąsów bra- 
knie. Na sądzie oświadczyła, 
że wraca do służby do Me- 
yerhardta. 


Z Nowskiego. Posiad- 
łość Zabudownią  rozparcelo- 
wali kupcy pp. Aronsohn i 
Ascher pomiędzy polskich ro- 
botników, którzy zakupili ra- 
zem 1200 mórg. Resztę, tj. 
600 mórg kupił p. Schaliński 
ze Sztumu za 70,000 marek. 
Na urządzenie drugiej klasy 
przy szkole musieli kupujący 
złożyć 10,000 mr. 

Jansbork. Sołtys Macht 
z chałupnikiem Synowczyk z 
Kowika poszli na Kacarejno 
jezioro łowić ryby. Gdy je- 
dnak do wieczora nie wraca- 


li w dom, poczęto ich szu 
kać. Biedni załamali się na 
słabym lodzie i potonęli; na 


drugi dzień wyłowiono dopie- 
ro zwłoki. 


Gdańsk. Straszne niesz 
częście wydarzyło się w ślu- 
sarni i fabryce krat żelaznych 
braci Heykinga. W fabryce 
znajduje się wielki motor, przy 
którym pracował 16-letni wo- 
lontaryusz W. Wachowski 
syn kupca. Wtem nagle usły- 
szał dozorca, znajdujący się 
w izbie obok, krótki krzyk. 
Gdy wszedł do przedziału, w 
którym się mieści motor, 
przedstawił się oczom jego 
straszny widok. Ciało chłopca 
leżało przed machiną jeszcze 
drgające, a głowa rzucona zo- 
stała o ścianę. Prawe ramię 
nieszczęśliwego było całkiem 
zmiażdżone. Jakim sposobem 
nieszczęście powstało, niewia- 
domo, gdyż W. był sam, 
Dozorca na widok tak stra- 
szny dostał z przerażenia kon- 
wulsyj. Zwłoki zabrała policya. 
Zmarły był z urządzeniem mo- 
toru zupełnie obznajomiony i 
pracował w fabryce od dłuż- 
szego czasu. 

ZKwizdyńskiego. Naz- 
wa miejscowości Lipienica 
(pow. wąbrzeski) została prze- 
mienioną na *''Heinrichsberg", 
wsi Szychowo (pow. wąbrze- 
ski) na '*Heyenerode” i na 
reszcie wioski Księże budy na 
“Buden”. 


Puck. Najmniejszą szkołą 
ludową w całej prowincyi jest 
niezawodnie ewangielicka 
szkoła w Mechowie, do któ- 
rej uczęszcza tylko dziewię- 


ciora dzieci, a w przeszłym 


roku było ich tylko 7. A je- 
dnak dla tak małej liczby u- 
stanowiony jest osobny nau 
ciciel; katolik w Staravnie ma 
blizko 100 dzieci. 

Pielgrzy mkę do Ziemi 
świętej urządza tego roku 
Towarzystwo Ziemi św. w 
Gdańsku.  Pątnicy wyruszą 
zaraz po Wielkiej Nocy. O- 
bok miejsc świętych w Pale. 
stynie zwiedzą Egipt, Syryę, 
Małą Azyę, Carogród i pół- 
wysep bałkański Ks. prob. 
Riechem przewodniczyć bę- 
dzie osobiście karawanie. Ko- 
szta podróży obliono dość wy- 
soko bo 1200—1500 mr. 

Tczew. W parafii tczew- 
skiej znajduje się 34 Polaków 
a % Niemców. Mimo to w 
pierwsze święto nie było pol- 
skiego kazania i śpiewu, Przed 
sumą zaintonował ktoś: «Gdy 
się Chrystus rodzi”, ale w tej 
chwili organista rozpuścił or 
gany 1 przygłuszył śpiew pol- 
ski. 


Szkoła germanizuje, a na- 
wet już i w kościele chcą 
niektórzy nas zniemczyć. Ci, 
którzy do tego przykładają 
rękę, nie pomną, że z ger- 
manizacyą szerzy się prote- 
stantyzm. 

Rajkowy. Wdowa Leo- 
kadya Kalisz, z domu Klas, 
sprzedała swą tutejszą posiad- 
łość, obejmującą 240 mórg, 
synowi p. Kamińskiego z 
Asz za 69.000 ma- 
rek. 


SZLĄZK. 


Że ludnośćgórno szlą- 
zka jest polską, przyznają te- 
raz nawet władze wojskowe, 
Stało się to tak: W  orędo- 
wnikach powiatowych (Kreis- 
blattach) wzywa obecnie ko- 
misya wojskowa władze miej- 
scowe, aby przypominały 
wszystkim młodzieńcom zobo- 
wiązanym do służby wojsko- 
wej, że mają się zgłosić w 
właściwym czasie do główne- 
go spisu rekrutów. Na końcu 
owego orędzia jest następują- 
cy ustęp: “W ostatnim cza- 
sie spostrzedz było można, że 
w spisach oznaczono wszyst- 
kie osoby, umiejące po nie- 
miecku, za Niemców, bez 
względu na to, czy osoby te 
pochodzą z polskich rodziców, 
czy nie. Tymczasem władza 
wojskowa uznała te pojmo- 
wanie rzeczy za mylne i na- 
kazał w przyszłości w spisach 
oznaczać przez “P” za Pola- 
ków wszystkich tych, któ- 
rzy pochodzą z polskich ro- 
dziców, mówią  narzeczem 
polskiem jako językiem oj- 
czystym, względu na to, czy 
oni władają językiem niemie- 
ckim, czy nie.” 

Ciekawość, pisze z powo- 
du tego “Katolik”, co na to 
powiedzą wszyscy ci, którzy 
wbrew niezbitym dowodom z 
dziejów fałszują _ historyę, 
twierdząc, że Szlązk był i jest 
od wieków ziemią niemiecką, 
zamieszkaną przez ludność 
niemiecką mówiącą po pol- 


„sku. 


Pszczyna. W roku 1850 
zmarł 15 kwietnia w Zamości 
chałupnik (wycużnik) Bartło- 
miej Pacia. Zona jego Marya 
pochodzi z radziny Pustelnik 
i była wdową po Zoku; 
zmarła 6 marca 1850. Sąd 
oddał opiekuństwo nad spad- 
kiem chałupnikowi Janowi 
Biedzie w Zamości. Teraz 
wzywa tutejszy sąd okręgowy, 
aby się spadkowiercy (kre- 
wni) Bartłomieja Paci zgłosi- 
li najpóźniej w terminie 17 
września 1898 o godzinie 11, 
inaczej fiskus otrzyma cały 
spadek. 


Imielin. Górnik Klemens 
Kubicia w sąsiedniej wsi 
Wioska wyszedł z żoną w 
wigilią z domu, pozostawi- 
wszy troje drobnych dzieci, 
Podczas nieobecności rodzi- 
ców wypadł z pieca żarzący 
się węgiel, od niego zapali- 
ły się pierzyny, z czego pow: 
stał taki dym, że wszystkie 
dzieci w nim się podusiły. 


Dla przestrogi. W 
Zabrzu na Górnym  Szlązku 
wydarzył się w samą wigilię 
w szynku Seidlera w Zabo- 
rzu Porębie straszny wypadek. 
Pewnemu górnikowi eksplo- 
dował w kieszeni nabój dy- 
namitowy, który sobie nie- 
wątpliwie przywłaszczył w 
kopalni. Skutek wybuchu 
był okropny. Właściciel na- 
boju został rozszarpany, a 
siedzącemu w pobliżu robo- 
tnikowi wybuch wyrwał je- 
dno oko, kalecząc drugie i 
zadając mu tak ciężkie rany, 
że pewnie i on życiem przy- 
płaci lekkomyślność kamrata. 
Dwudziestu innych robotni- 
ków opodal stojących nacisk 
powietrza cisnął o złemię, a 
z szyb zaledwie jedna pozo- 
stała cała. Zabity górnik po- 
zostawił żonę z kilkorgiem 
dzieci. 

W roku. bieżącym a mia- 
nowicie dnia 28go Czerwca 
obchodzić będą z5letni jubi- 
leusz kapłaństwa w dyecezyi 
wrocławskiej: ks. Ganczarski 
w Dobrodzieniu; ks. Hausen- 
ke w Sławikowie, ks. Jaschik 
w Leśnicy, ks, Korpak w 
Rybnej, ks. Kosellek w W. 
Rudnie, ks. Laska przy ko- 
ściele św. Krzyża we Wrocła- 
wiu, ks. Pawlicki w W. Ko- 
tulinie, ks. Reszka w Wodzi- 
sławiu, ks. Swider w Siemia- 
nowicach, 

Złoty jubileusz kapłaństwa 
obchodzić będą 17go Czer- 
wca br. ks. Gawenda w Roż- 
mierzy, ks. Kolibaj w Pszczynie, 
ks. Wrazidło w Lędzinach. 


Królewska Huta W 
nocy na Niedzielę weszli zło- 
dzieje do kościoła św, Bar- 
bary oknem, prowadzącem do 
nawy bocznej i tam przemo- 
cą otwarli skrzynkę ofiarną. 


| 
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GAZETA POLSKA 


Nie wiele podobno dostało 
się im w ręce, gdyż skrzynkę 
niedawno przedtem wyproż- 
niono. Złodziei dotychczas nie 
wykryto. 


W Kluczborku, dyre 
ktor seminaryum nauczyciel- 
skiego Janicke zastrzelił żonę, 
dwoje dzieci, a na koniec 
siebie. Piszą, że powodem do 
tego była bieda. Chyba 
“dyrektor” ma na chleb i 
masło. Słusznie śp. Niego 
lewski z trybuny przepowia- 
dał, iż ówczesny system wy- 
chowania przywodził do zdzi- 
czenia. 


Opole. Suchoty płuc 
(zwane gdzieniegdzie lęzo 
kiem ) zabierały w ostatnich 
latach w obwodzie rejencyj- 
nym opolskim przeciętnie do 
4000 ofiar w roku; z tych o- 
koło 3000 osób były w wie 
ku od 15 do 60 lat. Knap- 
szaft górnoszląski wykazuje 
nadto swemi zapiskami, że od 
roku 1884 choroba ta tak 
niebezpieczna wciąż się wzma- 
ga. W zakładach leczniczych 
w obwodzie opolskim może 
jednak tylko 800  suchotni- 
ków znaleść umieszczenie i 
pomoc, i ten to wzgląd spo- 
wodował w keńcu, że w Wo- 
dzisławiu postanowiono wy- 
budować obszerny zakład, w 
którymby znaleść mogli po 
moc także ubożsi mieszkańcy 
obwodu, jako to robotnicy, 
rzemieślnicy, niżsi urzędnicy, 
nauczyciele itd. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Z Krakowa donoszą. 
Jakby na urągowisko języko- 
wi polskiemu, wiszą na dwor- 
cu kolei państw. w Krako- 
wie, w poczekalniach i kory- 
tarzach tablice z następujące- 
mi niemiecko-polskiemi ogło- 
szeniami: Czas odjazdu ważne 
od 1 maja 1897. Gegen Wie- 
liczka — ku Wiliczky. Gegen 
Mszana dolna — ku Mszana 
dolny. — Gegen Tarnopol -- 
ku Tarnopolu — Gegen Sey- 
busch — ku Żywcu, Gegen 
Podwołoczyska — ku Podwo- 
łoczysku, Tarnowu — ku Kat- 
towitzu (gegen Kattowitz) itp. 


Z Nowego Sącza. do- 
noszą, W dniu Nowego roka 
8 fiakrów (6 żydów i 2 chrze- 
ścian) napadło na przedmie- 
ściu “Piekło”, trzech żołnie 
rzy (kaprala, frajtra i szere- 
gowca) i tak ciężko ich pobi- 
li, że jeden z nich zginął na 
miejscu, drugi umarł naza- 
jutrz w szpitalu, a trzeci po- 
zostaje dotychczas w szpitalu. 
Sprawców aresztowano. Po- 
wodem napadu miały być 
zatargi podczas wspólnej służ- 
by w wojsku. Patrole prze- 
ciągają jeszcze teraz ulicami. 


Ze Szlązka czyli Starej Polski. 


“W asserdeutsch” 
o tem wyższy nauczyciel, p. Pall 
ske, z Katowic. 

Pan Palleske powiada, że tysię- 
oy Niemców nie wiedzą tego jeszoze, 
co leży jak dłoni, że mowa De: 
miecza) którą mówią, jest nędzną 
mięszaniną (ein elender Misch 
masch), której nie można nazwać 
ni niemiecką, ni francuzką -- ni 
rybą, ni mięsem. ż i 

Niemiecki język wielkiej części 
ludności niemieckiej, która mie 
chce się ze snu przebudzić, równa 
się według pana P. szacie błazna, 
pozeszywanej z rozmaitych pstrych 
strzępów ku pośmiewisku rozum- 
nych ludzi. Ach, woła pan P. - 
gdybyście byli zimnego albo gorą- 
cego ducha, ale wy jesteście letni. 
Mówcie, gdy koniecznie chcecie, 
uczciwie po francuzku albo 
jeszcze lepiej — mówcie uczciwie 
po niemiecku — ale nie używajcie 
do niezego niepodobnej mieszani- 
ny. Biada narodowi, który goniąc 
za materyaliznem, nie widzi swego 
nieszczęścia w zaniedbywaniu ideal- 
nych właściwości, mianowicie ję- 
zyka ojczystego, który jest osta- 
tnig i najwyższą świętością, z któ- 
rej utratą myśl i czucie narodu i 
w następstwie tego cały naród zni- 
knąć musi. 

Pan P. wylicza następnie cały 
szereg obcycn wyrazów, znajdują- 
cych się w niemieckim języku 1 
powiada w końcu, że pomiędzy 
100 Niemcami, zawsze się znajdzie 
jeszcze 95, którzy w przeciągu mi- 
nuty mówienia mniej więcej tuzin 
obcych słów wtrącają. 

Otóż podobnie ma się rzez z pol- 
skim językiem. I w tym używa 
niejeden niepotrzebnie obcych wy- 
razów. Jeżeli zaś *'blatty” twierdzą, 
że polska mowa, zaopatrzona w 
obce wyrazy, jest tylko *wasser- 
polską,” to przyzna, że istnieje 
<waaserdeutsch,” na co p. Palleske 
stawił dowody. 


istnieje. Pisze 


KUGHARKA LITEWSKA. || epos amas zee 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 
13. Paszteciki Perduty w kąchach. 


Wysmarować kąchy grubo masłem sardelowem lub śle- 
dziowem, i wpuścić (ostróżnie rozbijając aby nie skłócić) po 
jednem jaju do każdej kąchy. Posypać serem holenderskim 
lub innym jakim tłustym i ostrym, wstawić na kilka minut 
przed wydaniem do gorącego pleca, aby się jaje cokolwiek 
z wierzchu zapiekło, Na wydaniu pokropić zarumienionem 
masłem z sucharkiem. 


14. Paszteciki w kąchach z grzybów. 


Suche grzyby wypłókać, namoczyć na noc w mleku, 
ugotować na miękko z włoszczyzną, usiekać, podsmażyć w 
maśle z cebulką, włożyć parę łyżek śmietany, szczyptę soli 
tyleż pieprzu i podtuszyć. Wbić parę żółtków, wsypać parę 
łyżek sucharka, wymieszać, nałożyć tem kąchy, osypać su- 
charkiem i wstawić na kwadrans do pieca. 


15. Paszteciki w kąchach z cielęciny i śledzi. 

Kawałek upieczonej cielęciny usiekać drobno z wymo: 
czonym i obranym z kości śledziem, zmieszać to z podsma- 
żoną w maśle cebulką, parą łyżkami śmietany, łyżką buljonu 
i podtuszyć. Skoro trochę ostygnie wsypać szczyptę pieprzu, 
parę łyżek sucharka, włożyć trzy żółtka, wymieszać, nałożyć 
do kąch, osypać serem lub sucharkiem i na kwadrans wsta- 
wić do pieca. 


16. Paszteciki sardelowe w kąchach. 


Przemyć sardele i wycisnąć z wody, usiekać na miazgę, 
zmieszać z łyżką masła i przefassować przez sito. Włożyć do 
tej massy parę łyżek śmietany, kilka żółtków, wymieszać 
mocno i nalewać do kąch wysmarowanych masłem i wysy- 
panych sucharkiem, poczem wstawić na kwadrans do pieca. 


17. Paszteciki w naleśnikach z mozgu. 


+ 


Podsmażyć trochę usiekanej i wyciśniętej cebuli w łyżce 
masła. Wziąć dwa wołowe mozgi, wymoczyć ze krwi, ocią- 
gnąć we wrzątku, zdjąć plewy, przetarć przez rzadkie sito, 
lub bardzo drobno usiekać, zmieszać, zmieszać z masłem, 
wsypać trochę soli, pieprzu, drobno usiekanego kopru lub 
pietruszki, wlać parę łyżek buljonu lub śmietany i podtuszyć 
aby zgęstniało. Skoro trochę przestygnie, włożyć parę  żół- 
tków i wymieszać. Usmażyć naleśniki, nasmarować każdy 
mozgową massą, złożyć końce, zwinąć w trąbkę, maczać w 
rozbitem jajku, osypać sucharkiem i smażyć na wrzącem ma- 
śle do złotawego koloru. Na wydaniu można osypać podsma- 
żoną zieloną pietruszką. 


18. Paszteciki z wołowego mozgu w klarże. 


Wymoczyć parę wołowych mozgów, oczyścić z  plew, 
wrzucić do wrzącej rozsolonej wody z trochą octu, ugotować 
i ostudzić nie wyjmując z wody. Wyjąwszy ociągnąć z włó- 
kien, pokroić w kawałki, maczać w klarze, spuszczać na wrzą- 
ce masło i smażyć. 

Klar robi się następnie: —kwaterkę mąki suchej rozbić 
z łyżką oliwy i pięciu żółtkami, wyrobić mocno, włożyć tyle 
białków ubitych na pianę, aby massa była rzadkawa, wsy- 

ać szczyptę soli, maczać pokrajane i osolone mozgi i sma- 


e. |żyć na rozpalonem maśle. 


"Klar inaczej: —kwaterka mąki, pięć żółtków, trochę śmie- 
tanki wybić mocno, zmieszać z pianką od białków i maczać 
mozgi. 

Te paszteciki wyborne do szczawiku i różnych zup kwa. 
śnych. 


19. Paszteciki z włoskiego grubego makaronu. 


Ugotować funt makaronu na miękko, odcedzić, przepłó- 
kać w zimnej wodzie, niech woda ściecze. Włożyć do rądla 
wielką łyżkę masła, dwie garści mąki, podsmażyć, włożyć 

ół kwarty śmietany, zagotować mieszając aby nie przypa- 

dło. Pokroić makaron: w kawałki, włożyć do śmietany, roz- 
mieszać, ostudzić, wbić 3 żółtka, ostudzić aby  stwardniało, 
w zimnem miejscu wybierać łyżką, tormować niewielkie słup 
ki, umoczyć w jajku, osypać suto sucharkiem; jak oschną 
znowu to samo powtórzyć i smażyć na rozpalonem maśle, 
którego obficie być powinno. 


20. Paszteciki z makaronu domowego z ragułem. 


Zagnieść ciasto z samych jaj bez wody, potem wywał- 
kować, poszatkować cieńko, odgotować w wodzie i odcedzić 
na przetak, aby woda ściekła. Włożyć do rozpuszczonego 
masła, dodać nieco sera tartego, jaj całych kilka, nieco soli, 
wymieszać, wysmarować foremki masłem, wysypać tartą buł- 


ką, złożyć makaron do foremek i upiec. Po upieczeniu wierz- | 


chnią skórkę zgrabnie wykroić nieco, wybrać środek i na- 
łożyć przygotowanym ragułem, znowu skórką od makaronu 
przykryć, a przed wydaniem postawić na kilka minut do 
pieca. F 
Raguł robi się następującym sposobem: Rozpuścić ka- 
wałek masła, podsmażyć w niem główkę  usiekanej cebuli, 
wsypać łyżkę stołową mąki pszennej, także podsmażyć, po- 
tem wlać pół kwarty kwaśnej śmietany, zagotować, ostudzić, 
dodać trzy żółtka i mocno ogrzać; nakoniec dołożyć nieco 
sera tartego i soku od cytryny. 
Taki raguł służy i do innych pasztecików. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


CHICAGO, - - ILLINOIS 


Telefon 3443. 


Skład  Fortepianow 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobt. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach, ` 


K. B. CZARNECKI. 


F. W. KORALESKI. 


ADWOKACI. 


Pokój 71—125 LaSalle Street. 602 Noble Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. CHICAGO, ILL. 


GRUNTA I FARMY! 

Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 

Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały. 

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło. 

vszczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę. : 


Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy. 
Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach 


Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Krakow 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. Tego roku wszy- 
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy. 

Nasze kolonie szybko się powiększają. 

NOWY DWORZEC KOLEJÓWY I NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 
zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane. 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 80 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. 

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 
mamy także grunta które i więcej kosztują. 

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 

Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 


LISTY ADRESUJCIE DO: 
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis. 


mają wszystko do siebie jedno 


/ KREW I MÓZG względem drugiego. Wasze umy- 


słowe zdolności mierzone są stanem pp żywotnego. Jeźli ten 
nie karmi organów ciała to wtedy Wasz zapas siły mózgowej 


jest wielce zmniejszonym, Wasz umysł jest zamglonym i w 
ogóle czujecie się mizernymi. 


DRA PIOTRA GOMOZO 


wszystko znów naprawi. Jestto najwięcej czyszczący i 
odżywiający środek znany w medycynie. Jestto lekarstwo 
szwajcarsko-nienieckie wynalezione przeszło sto lat temu 
przez niemieckiego doktora, który przez wiele lat używał 
je codziennie w swojej codziennej praktyce. 


to lecz nigdy przez EEEN UNA i; DR. PETER FAHRNEY, 
e 

ine Die irera fo 112-114 8. Hoyne Avenue, 

lub TETASON Po dalszą informa- 

cyą, adresujcie: 


JAN H. XELOWSKI, | PŁACĘ NAJDROŻEJ 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (erut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
aż, E dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


FIRST 
National Bank 


_ OF CHICAGO. 
IERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
„ KAPITAŁ $3,000,000, 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie częśc) 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar: 
dzo umiarkowaną komisyą: 


ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez, 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer, 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer, 


DYREKTORZY: 
Sam’. M. Nickerson, E. F. Lawrenee. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 


R. C. Nickerson, Richard J. Street. 
Eugene 8. Pike, Jas. B. Forgas, 
4. A. Carpenter. 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 


. CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


4 čiti Bicycles 
WAN Teraz jest 

7) y najlepsza 
SLZ sposobność 

kupić sobie 


KOLŁOWIEBC, 


Nie płaćcie za wysoką cenę 
za drugo-ręczny Kołowiec 
kiedy możemy,Wam 
sprzedać nowe Kółko po 


$23, $25, i $28 


Pamiętajcie, jestto oferta 
na krótki tylko czas. 


Drugo-ręczne kółka 
po $10 do $15. 


Przyślijcie nam $5 a po 
ślemy Kołowiec, reszta C.O. D. 


Adresować: 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 


"FR ZE 
RUBLE rosyjskie 
GULDENY Austryackie 
MARKI Niemieckie 
STERLINGI Angielskie 
LIRY Włoskie 
FRANKI Francuzkie, belgijskie szwaj- 
carskie i rumuńskie. 
KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie. . 
WYSEŁAM NAJTANIEJ. 
RUBLE do Polski i Rosyi. 
GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 
MARKI do Poznański 
pe ge 
ch Niemiec. 
STERLINGI d liis 
LIRY do Włoch. 5 M 
do Francyi, Belgii, Szwaj- 
> caryi i Rumunii. 
ME do Szwecyi, Norwegii 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Na sprzedaż 


lubna wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 


o, Prus Wscho* 
ch, Szlązka i 


Po bliższą aoran zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” 


SEVERY 


Polski Kalendarz 
na rok 1898 


możecie dostać darmo w wszy- 
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę, 


W. F. SEVERA, 
CEDAR RAPIDS, IOWA 


(Feb18,98) 


Kazimierz. Fifer, 
-:- Jedyny odpowiedzialny polski -:- 


POGRZEBOWY. 
W PITTSBURGU. 


Dostarcza powozów — na wesela, 
pogrzebowy i chrzciny. Zajmuje się 
pogrzebami, balzamowaniem i usku- 
tecznia je najlepiej i najtaniej. 


— OFISA: — 


148 15th Ulica South Side. 
2123 Penn Ave., Pittsburg, Pa 


DR. F. J. KALLMERTEN,- 


l Chcrobach Chronicznych I Nerwowych. 
ma Leezy wszystkie 
PAR choroby zastarzałe, 

' juko to: Duszn 
spakany; paraliż, dy» 
„ chawicę, wodną pu- 
chlinę, renmatyzm, 
ból głowy, uszu, Ócz 
inosa, choroby Żo- 
łądka, gardła, piersi, 
kanałów _ odchodo- 


wych, febrę, wyrzu- 

tyna głowie i skór- 

ne, choroby macicz- 

ne, zboczenie regu- 

larności,. krwotok, 

białe upławy, nie- 

- _ płodność, boleści po- 

łogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 

m S kiszek, ból krzyża į w piersiach, katar, neu- 

ralgię, bronchitis, podagrę, ćwierzb, ma fra 

mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy- 

sychaniomlecst; pajabiania nóg, tio 
wątroby i nerek, tyfus, odrę, robactwo, liszaje 
ŁECZY NIEWIASTY DZIECI I MĘŻCZYZN. 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczenia, 
= się zaraz do doktora Kallmerten'a po mę | Dr. 
Kal merten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszaj „imi Bra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. Udajcie się 
do Dra Kallmerten 4 to was Pi: 

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na- 
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leezyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutkina przyszłość. 

Porada Sara: Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opiszcie Szy, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy i 
* 2-centową markę pocas; to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 

i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 

po nolsku, angielsku lub niemiecku. Adres: „e 
% Dr.F. J.Kallinerten, 
Dar, Washington & 22nd Sts., TOLEDO, OHiu. 


Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiaru 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich b 


zapas: 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 
PANNY MARYI 


I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEFA, 


połączony z opiserm I 

szych miejsce cudownych czcicieli 

Maryi, opracowane podług O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat, Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 

- A LA Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber 

Z wieloma rycinami, format 9x1] ? 43 er, Salęcia Arcybiskupa w 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski. 


cali, zawiera 750 stronnic wyraźne. Salzburgu. 
go czytelnego druku, oprawne w Polecone przez 33 Książąt ko 
scioła św. 


angielskie płótno, marmurowe brze- 
tytułami nə 


$3.00. 


gi, x wysłacanemi Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 


grzbiecie i okładce. rytami, 


kolorowemi i przeszło 700 drzewo ; prawnego w 
83.50. mi wyciskami 


Nauka Wiary 


— | —> 


Obycząjów Kościoła Katolickiego 


„ Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami s 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami, Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to isda się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj. 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można pa: pociechę w każdej 
potrzebie. na całego dzieła o 
płótno angiel. z złote- 


Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $11.25. 


Przesełkę opłaca odbiorca, a 
15 centów, bo książki są wielkie 1 ciężkie. 


Powyższych książek NIE WYDAJE SIĘ NA PREMI 


ADRESOWAC: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., ` 


poniżej 


jem 
ardzo wielki 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele iyświę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z licznemi obrazkami i litogra- 


fiami, $ 1.50. 


jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


Ą z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu . 
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Niektórzy nasi pp. redaktorzy i 
prawodyry z protestem i memorya- 
łami przeciw bilowi Lodge'a ślepo 
postąpili za Niemcami, którzy pro- 
testują dla swoich pewnych przy- 
czyn ażeby nie zakazano nieukom 
(analfabetom) przybywać do Sta- 


nów Zjednoczonych.- Nie zastano 


wili się bynajmniej czy bi] jest po- 
żytecznym i potrzebnym dla nas 


tutaj ozy nie—tylko dalej! protesto 


wać, (bo Niemoy protestują.) Kiedy 
ednak, oprócz wystąpienia "Gazety 
olskiej” przeciw wpuszczaniu nie- 
uków a za bilem Lodge'a, —tak jak 


tenże przeszedł w senacie— poczęły 


się także odzywać głosy przeciwne 
imigracyi nieaków ludzi światłych 
i zastanawiających się—wtedy nasi 
krzykacze, którzy nic innego nie 
umią i nie lubią jak tylko *prote- 
stować,” pojąwszy że strzelili okro- 
bąka, poczynają się tłóma- 
że trzeba wpuszczać nieaków, 
bo w “takim wypadku patrzmy nie 
na to, co materyalnie pożyteczne 
dla jednostek pomiędzy nami, tylko 
na te eo sprawiedliwe.” (54 to słowa 


czyć, 


«Dzien. Chig”) 


A więc to Polacy, którzy z wy- 
jątkiem farmerów, są prawie wszy- 
Bcy robotnikami, są jednostkami? 
Czyż podobna większego bąka strze- 
lić jak to, że napływ nieuków za- 
szkodzi tylko jednostkom materyal- 
nie? Więc wszyscy robotnicy, któ- 
rzy z rozpaczą patrzą, że nie mają 
pracy, lub że ich miejsca zajmują 
nieucy, są jednostką, lub jednost- 
kami? Nie, panowie krzykacze nasi, 
grubo się mylicie, nie jednostkom 
zaszkodzą przybywający nieucy, lecz 
dziesiątkom i setkom tysięcy pra- 
„eowników, których bronić jest spra- 
wiedliwą i konieczną powinnością i 
obowiązkiem naszym prędzej, jak 
wstawiać się za tymi nieukami, któ- 
rzy nie wiedzą, że krzykacze się za 
nimi ujmują, bo przecież czytać nie 


umieją. 


Jak nas Niemcy potrzebują, to 
się umią przylizać, a jak nie pc- 


trzebują to traktują nas 


lecz mniejsza o to. I tak “Dzien. 
Chic.” z ogromnem uznaniem po- 
daje artykuł za “Staats Zeitung” 
tutejszym, w którym pismo to nie- 
mieckie pod niebiosa wynosi zasługi 
Polaków i chwali, klepiąc po ple- 
cach Polaków, że mądrze czynią 
protestując przeciw bilowi Lodge'a. 
Na takie plewy dał się złapać “Dz. 
Chic.” i “pisze się” na chwalby 


“Staats Ztg.” 


Cóż to za nonsens! Czyż to już 
własnego zdania mieć nie można, 
rzekonania, tylko trzy- 
za nimi bro: 
dzić tak długo aż im się nie spodo- 


własnego 
mać się Niemców i 
ba nas odepchnąć? 

Przytem od siebie *Dz. Chic.” 


dodaje, że **Gazeta Polska” choe 


ażeby lepiej wszyscy anarchiści i 


szalbierze przyby wali wszelkiego ro- 


dzaju. Grubo się mylicie panowie 
krzykacze! Tego nie było nigdy w 
“Gazecie Polskiej” — owszem nie 
raz podaliśmy, że Ameryka nie jest 
zee bi dla europejskich uczonych 
profesorów i szlifobruków, którzy 
tutaj przybywają w tej myśli że 
Polacy amerykańscy to ludzie nie 
okrzesani, choć zamożni, których 
chcą cywilizować sławni ci pano 
wie, z wykolejonemi karyerami, a 
którzy pouciekali ze starego kraju za 
to że nabroili. Tych *uczonych” i 
szlifobruków lękamy się jak zarazy, 
i jeźli “Dz. Chio.” tych uważa za 
anarchistów i szalbierzy, to tutaj 
powtórnie podajemy, że od tych in- 
dywiduów niechaj nas Opatrzność 
uchowa. Niezawodnie obronę szal- 
bierzy i anarchistów musieli pp. red. 
«Dz. Chic.” głzieindziej wyczytać, 
bo “Gazeta Polska” jako pismo czy- 
sto ludowe, pracujące dla ludu i 
z ladem, tych panków boi się jak 
ognia lub zarazy. Anarchiści i szal- 
bierze nie trzymają "Gazety Pol. 
skiej,” tylko nasi farmerzy i robo- 
tnicy, i. tych bronimy, czy to 
_ przed szalbierzami, czy przed napły- 
wem nieuków. ; 
Telegram donosi, że w tych dniach 
przybił okręt z portów włoskich z 
7 ozy 8 set imigrantami, Włocha- 
mi (aienkami,) a inne okręty spic- 
szą się z całemi rzeszami imigran- 
tów podobnych, którzy chcą rzy- 
być do Ameryki zanim bil Lodge a 
przejdzie w Izbie, uzyska podpis i 
stanie się prawomoenym. Czyż z 
tego samego nasi krzykacze nie mo- 
gą widzieć, że to jest nieszczęściem 
dla naszych rodaków-robotników, 
których tysiące jeszcze poszukuje 
pracy? Czyż nie widzą lub nie od- 
czuwają, że ci co pracują z trwogą 
dowiadują się o takim gromadnym 
napływie Włochów? 
anowie memoryaliści, protesto- 
wicze i różni krzykacze, dobrze się 
wprzód zastanówcie a potem prze- 
lejcie na papier rezultat należytego 
zastanowienia się. 


| PRO PA. EOE ER E EE 


BOOK DEPARTMENT. 


Na dalekim Wschodzie — w 
Chinach — dyplomacya rosyjska 
zwyciężyła. “Anglia ustąpiła — 
Rosya postąpiła”, taką jest treść 
telegramów z miast chīńskich i ze 
stolic europejskich. Ustąpienie to 
Anglii jest wielkim ciosem dla jej 
znaczenia “prestige”, zwłaszcza po 
wojowniczem się wyrażeniu sira 
Michała Hicks Beach, że Anglia 
jest gotową orężem bronić swych 
interesów na Wschodzie. Jak wia- 
domo, wyrażenie to wywołało pa- 
tryotyczny zapał po całej Anglii 
i przewódzcy partyj na wyścigi 
indorsowali to wyrażenie się, sta- 
wiając je na najpierwszem miejscu 
w swych deklaracyach  stronni- 
czych. A teraz? Oto Anglia sro- 
motnie ustąpiła z zajętego stano- 
wiska i pozostawiła niezatarte wra- 


żenie, że czuje się za słabą bory- 


kać się z "niedźwiedziem północy.” 


Kto pilnie śledził bieg wypad- 
ków w minionych latach kilkuna- 


stu, musiał spostrzedz, iż gdzie 
przyszło do pozycyi, w której do 


starcia orężem pomiędzy Anglią 


a Rosyą brakowało bardzo mało, 


tam zawsze Anglia ustąpiła swemu 
rywalowi-carowi. Tym razem zano- 
siło się na coś pewnego, tem bar- 
dziej, że Japonia rwie się do wojny 
z Moskalem, ażeby powetować utra- 
wojny 
z Chinami, a które nie dozwoliła 
zabrać Rosya na to, ażeby je sama 
później zagrabiła. Do tego polityka 

„isc i 
widać, że Moskale większy wpływ 
niż Anglicy w Pekinie, 
a przynajmniej lepiej umieją Chiń- 


cone owoce  zwycięzkiej 
chińska jest ogromnie 

mają, 
czyków nastraszyć. 


I tak Anglia, 


łów, pomimo, 


Anglia ustąpiła Rosyi, jak 


szoną to była uczynić. 
nawet nie protestuje na to, 


osobnym traktatem. 


trzydziestu, 


Nie mogli Hiszpanie pokonać 
siłą 
oręża, więc udali się do przekup- 
lecz i to nie poskutkowało. 
Kubańczycy nie dali się przekupić 
ani pieniędzmi ani dać uwieźć obie- 
cankami, Przekupni Hiszpanie sądzą 
innych podług siebie i spróbowali, 
czy brzękiem złota nie uda im się 
rewolucyonistów przec'qgnąć na swą 
dość, że 
Blanco wysłał emisaryuszy do dc- 
wódzców kubańskich, lecz sam za- 
brawszy blisko pół miliona dola- 
rów w złocie, wybrał się do prze- 
kupienia Gomeza, naczelnego wodza 
rewolucyonistów. Lecz haniebną tę 
propozycyą Gomez odrzucił z po- 
kapitan - generał 
Kuby nietylko siebie ale Hiszpanią 


walecznych  Kabańszyków 


stwa; 


stronę Napróżno. Nie 


'gardą Blanco, 


okrył hańbą. 
Prasa 


zdało. 
Zdaje się, 


z interwencyą i bój zakończyć. 


ALBION, N; Y., d. 20 styoz 98 


Sz. Panie Redaktorze! 


Racz umieścić poniższych słów 


parę w “Gazecie Polskiej”. 


Będziemy mieli tu, w Albionie, 
przedstawienie amatorskie, pod na- 
zwą: *Uhcznik Warszawski”, któ- 
re ma-się odbyć w d. 8 lutego; za- 
praszamy więc niniejszem Sz Pu- 
bliczność, tak z Albionu jako i z 
okolicy, do Vilcz-Hall na godzinę 
w pół ósmej wieczorem, tj. na czas 
rozpoczęcia widowiska. B'lety dla 
Pań i Panów po 25 c. Przedsta- 
wienia takiego jeszcześmy tu niə 
oglądali dotychczas — to też mz- 
my niepłonną nadzieję, że Sz. Pu- 
bliczność z ciekawością pospieszy 
do teatru i jaknajliczniej poprze u- 
siłowania amatorów oraz miejsco- 
wego -pana Organisty ku zadowole- 
niu Jej wymagań. Dodać należy, 
że Spiew Kościelny prowadzonym 
jest na cztery głosy pod jego dy- 
rekcyą oraz że dochód z teatru 
przeznaczonym jest na książki Śpie- 
wu Kościelnego. 


Z szacuakiem, 
Józef Cichocki, 


- 


Arsenały rządowe zostaną powiększo- 
ne w dwójnasób, 

Boston, Mass., 27 stycz. 
— W poblizkiem Watertown 
niebawem rozpoczną się wiel- 
kie ulepszenia i powiększania 
w arsenałach rządowych. Dzi- 
siaj arsenały te są jednemi z 
największych na świecie i pra- 
ca w nich postępuje w peł 
nym biegu. Nowe ulepszenia, 


które podwoją wytwory arse- 
nałów, kosztować będą $165,- 
ooo. Obecnie arsenały te są 
trzy lata w tyle w obstalun- 
kach rządu. 


pomimo entuzy- 
astycznego poparcia Japonii, po- 
mimo swych niesmiernych kapita- 
. że posiada najpotę- 
żniejszą na świecie flotę i najwię- 
cej stacyj węglowych, pomimo przy- 
chylnego usposobienia własnej lu- 
dności do toczenia wojny dla obro- 
nienia interesów angielskich” — 
pia patąpiła | giyby 
poniosła jaką wielką klęskę i zmu- 
Anglia 
że 
okręty wojenne rosyjskie — na- 
zwane w telegramach ochotniczemi 
— przepływają przez Dardanelle, 
co przecież jest święcie zakazane 


Ustąpienie to przed parciem Ro- 
syi jest znów nowym nacinkiem 
ną kija”, zaznaczającym liczbę ustą- 
pień Anglii w minionych latach 


tutejsza rozpisując się 
o tych zakusach przekupstwa, wy- 
raża opinię, że Hiszpania użyła już 
teraz wszystkich sposobów i środ- |. 
ków — i na nic się wszystko nie 


że nasz Prezydent 
wkrótce oznaczy stanowczo czas, 
w którym Hiszpania ma w dobry 
lub nie dobry sposób zakończyć 
rewolucyą a jeźli do oznaczonego 
czasu jej nie zakończy, wtenczas 
Stany Zjednoczone muszą wystąpić 


Dla czego *<Gazeta Polska” jest 
za bilem imigracyjnym Lodge'a, 
t. j. przeciw wpuszczaniu 
nieuków. 


Czy słyszał kto w Amery- 
ce, w ubiegłych latach kil- 
kunastu, ażeby Skandynawcy 
odbierali tutejszym robotnikom 
zarobek? 

Nie! 

Któż są ci dzisiaj w fabry 
kach, warsztatach, kopalniach 
i walcowniach, którzy pracu- 
ją za najmniejsze myto, któ- 
rzy dopuszczają się awantur i 
wybryków, którzy pierwsi bie 
gną zająć miejsca strajkują- 
cych ludzi, doprowadzonych 
do ostateczności ? 

Nieucy, tj. ci, którzy nie u- 
mieją czytać i pisać, dla któ 
rych słowo drukowane i pi 
sane jest zamkniętą księgą. 

Z bólem serca musimy wy- 
znać, że w liczbie tych nieu- 
ków jest pełno naszych ciem- 
nych rodaków, którzy dla po 
zyskania zarobku, ofiarowują 
się.pracować za zapłatę, jaka 
światłego pracownika z rodzi 
ną nie może utrzymać. Ci 
ciemni nasi rodacy, gdyby tak 
robili jak Skandynawcy, za- 
miast być szkodą i utrapie- 
niem dla swych rodaków i 
bliźnich, zamiast już pracują- 
cym odbierać od ust chleb — 
wychodzili tam gdzie im się 
należy na grunt, na farmy — 
to, zamiast sprowadzić nędzę 
i troski na innych i na siebie, 
stali by się jednymi z najpo 
żądańszych imigrantów. Nie 
jest to sztuką wydrzeć zaro 
bek drugiemu, lecz — nowy 
sobie stworzyć tak, by każdy 
z uznaniem ocenił pracę imi 
granta. 

Gdyby zatem rodacy nasi, 
którzy pochodzą z roli, czy 
to umiejący czytać lub nie — 
poszli na grunt, jak to czy- 
nią Skandynawczycy, to nie 
tylko, że wyjednalibyśmy dla 
swej narodowości dobre imię, 
ale i dla siebie zapewnili by 
byt i przyszłość na później. 

W kopalniach, hutach, wal- 
cowniach i fabrykach mało 
jest Skandynawców; po więk 
szej części wychodzą na grunt, 
i po kilku, lub najdalej, kil 
kunastu latach nie tylko że 
są zamożnymi a nawet boga- 
tymi obywatelami, lecz są przy- 
tem ogólnie szanowani, a dla 
narodowości swej przynoszą 
zaszczyt i uznanie.. Kto się 
obraca pomiędzy Amerykani- 
nami, a spyta o Skaudynaw- 
czyków, ten się przekona, że 
się cieszą wielkim szacunkiem. 


Z klasy naszej rolnej, któ- 
ra tu przybyła do Ameryki i 
zabrała się do pracy po fa 
brykach i kopalniach -- za 
miast wyjść na rolę — najbar- 
dziej zawinili nasi nievcy, któ- 
czy zadawalniają się życiem z 
dnia na dzień, bez ambicyi 
żadnej o przyszłość. Dla tych 
nieuków słowo drukowane nie 
jest dostępnem, bo nie umie 
ją czytać. W żaden sposób 
nie mogą się oświecić, ponie 
waż gazeta, książka, żadne pi- 
smo — dla nich nie istnieje. 
A jak drukowane słowo jest 
dla nich zupełnie nie użytecz- 
nem, tak też dalsze samopo 
znanie, samokształcenie — pra- 
wie nie egzystują, 

Spytajcie się Amerykanów, 
co myślą o Polakach? 

Oto klasyfikują ich z Wło- 
chami, Węgrami itd. 

A ponieważ do tych nieu- 
ków trafić nie popobna sło- 
wem drukowanem, które by 
ich pouczyło i oświeciło, i po 
nieważ wolą kontentować się 
(jest to fakt) najlichszym za 
robkiem ku zmartwieniu i stra 
cie materyalnej pracowników 
oświeceńszych, których potrze 
by są większemi dla tego, że 
pojmują i zgadzają się z du 
chem czasu, więc jest lepiej, 
że wstęp zostanie im zabro- 
niony. 

Żyjemy przy końcu XIX go 
stulecia, a nie w czasach przed- 
półwiekowych, i każdy przy- 
bywający powinien umieć czy- 
tać, by za pomocą czytania 
mógł przysposobić się na god 
nego obywatela wolnej Ame- 
ryki, 

Slusznie powiedział ubiegłe- 


go tygodnia nasz kongres 
man z Chicago, p. White, że: 


“Nie ma potrzeby, ażeby Kon- 


gres uchwałał prawa na obronę pra- 
ceowników w tym kraju przed pra- 
cą biedaków (pauprów) starszych 


krajów — jeźli nie dostarczymy ta- 
kiej protekcyi, aby pauprowie tutaj 
nie przybywali i nie zabierali sta- 
nowiska naszych własnych pracow- 
ników. Podaż i popyt regulują my- 
to pracowników, i tysiące nie zaję 
tych, wciąż kołatających u dzwi na- 
szych amerykańskich fabryk — natu- 
ralnie z konieczności zmniejszą my- 
to do równi pauprowej konkurenoyi, 
bez względu na to, choćby każda 
fabryka była w pełnym biegu dniem 
i nocą. Kraj nasz potrzebuje dwo- 
jakiej protekcyi; po pierwsze: ta- 
ryfy na wszystkie zagraniczne fa- 
brykaty, wchodzące w konkurencyę 
z naszymi wyrobami; po drugie: 
ograniczenie liczby i klasy imigran- 
tów, którym pozwala się wylądo- 


"wać na naszych wybrzeżach.” 


Gdy bil Lodge'a przejdzie 
w Izbie Reprezentantów tj. 
posłów — o czem nie ma wąt- 
pliwości, jak też że go Prezy- 
dent podpisze—to dla naszych 
rodaków nieuków będzie to 
wielkic dobrodziejstwo z punk- 
tu oświaty, Bo oto każdy nie 
umiejący czytać, będzie znie- 
wolony nauczyć się czytać, jeźli 
będzie chciał przybyć do Ame 
ryki. Dla analfabeta uaucze- 
nie się czytać będzie pewnym 
mozołem, lecz zato na resztę 
całego życia będzie dziękować 
za tę naukę. A gdy przybę- 
dzie do Ameryki, to nie zam- 
kniętemi lecz otwartemi będą 
mu wszystkie skarby wiedzy, 
do których tylko za pomocą 
czytania może dostąpić, a któ- 
re tutaj — we formie pism i 
książek - są niesłychanie ta- 
niemi i dostępnemi. Tyin spo- 
sobem będzie wielu, bardzo 
wielu, którzy możeby pozostali 
ciemnymi i nieukami aż do 
grobowej deski, a tak naa mocy 
bilu Lodge'a, nauczą się czytać 
i za przybyciem do Ameryki, 
będą mogli za pomocą czytania 
kształcić się dalej na pożąda- 
nych dobrych obywateli kraju. 

Światły pracownik pojmuje 
swoje obowiązki i dowiaduje 
się dalej: o nich lepiej niż taki, 
który wcale czytać nie umie. 

Nie jest to żadna kwestya 
patryotyzmu, lecz kwestya by- 
tu i dobrego obywatelstwa. 

A teraz jeszcze raz powie 
my: rodacy rolnicy, wychodź 
cie na farmy, na rolę, wy, 
którzyście wyrośli i wycho- 
wali się w gospodarce, czem- 
prędzej wybierajcie się na ro- 
lę — jak to czynią Skandy- 
nawczycy, a wkrótce zdobę- 
dziecie sobie nie tylko nieza. 
leżność i majątek, ale pod- 
niesiecie imie polskie, które 
nasi nieucy przyćmili. 


i 
Rewolucya Kubańska. 


Okręty wojenne innych stanów przy- 
płynęły do Havany. 


HAVANA, 26 stycznia. — Nie- 
miecki krążownik “Charlotte” (okręt 
szkolny) dopiero co przybył tutaj; 
również przypłynął jeden pancer- 
nik brytyjski a niebawem ma przy- 
być kilka francuzkich okrętów wo- 
jennych z New Orleans. 

Rząd wzmocnił policyę wokoło 
konsulatu amerykanskiego jak ró- 
wnież wybrzeży i głównych ulic, ce- 
lem powstrzymania możliwego star- 
cia się ludności z marynarzami i 0- 
sadą amerykańskiogo okrętu wojen- 
uego “Maine” — gdy przybędą do 
miasta. 

a = + 
* 
Blanco zabrał $380,000 w złocie dla 
przekupienia wodzow kubańskich, 


HAVANA, 26 stycznia. — Przy- 
płynięcie amerykańskiego okrętu wo- 
jennego' “Maine” do Havany, dla 
zapewnienia obywateli amerykań- 
skich — jak również wyjazd kapita- 


na-generała blanco do prowincyi. 


wschodnich — są dwiema najważ 
niejszemi nowinami Z Kuby tego ty- 
godnia. Co zdziała Blanco — trud- 
no zgadnąć; lecz tyle jest wiado- 
mem, 'że zabrał ze sobą $380,000, 
nie dla wypłacenia wojsku żołdu, 
lecz dla poparcia swych sławnych 
obietnie brzęczącemi argumentami, 
w jego usiłowaniach skłonienia wo- 
dzów kubańskich do przyjęcia sa 
morządu i złożenia broni. Jest to 
poprostu fundusz na przekupienie 
wodzów kubańskich. Wiadomem jest 
dalej, że gen. Blanco chce konie- 
cznie sam na sam się rozmowić z 
gen. Gomez'em, naczelnym wodzem 
Kubańczyków. Czy mu się uda je- 
dnak Gromez'a pozyskać, o tem ta 
taj wszyscy wątpią. Do tego cza- 
su Gomez o niczem nie chorał sły- 
szeć, i nigdy nie chciał przystać 
na żadną konferencyę — chyba że 
warunkiem byłaby: niepodległość 
Kuby. 
* "* 
* 


Hiszpanie pomścili śmierć Ruiz'a, 


HAVANA, 27 stycz. — Dzisiaj w 
południe porucznik-pułkownik Be- 
nedicto, na czele hiszpańskiego Rei- 
na osadą bataliona, napadł nie- 
spodzianie na obóz brygadyera ku- 
bańskiego Nestora Aranguren, bli- 
zko Tapaste w prowincyi Havana, 
i położył trapem Aranguren'a i czte- 
rech szeregowców, pięciu wziął jeń- 
cem a kilku rannych zdołało się u- 
ratować ucieczką, 


Zwłoki brygadyer-generała Aran- 
gurena przywieziono pociągiem dzi- 
siaj po południu do Havany i od- 
dano władzom wojskowym. Po spra- 
wdzeniu tożsamości zwłok, odesła- 
no ciało do kostnicy. 

Gen. brygady Aranguren liczył 
lat 24, był pięknego oblicza, wło- 
sy miał blond, mały wąsik. Ciało, 
poranione od kal, odziane było w 
gustowny garnitur. W odzieniu zna. 
leziono rozmaite papiery i doku 
kumenty, pomiędzy niemi pisma ty- 
czące się Ruiz’a, który był dawniej 
ścisłym przyjacielem Arangurew'a, 
a którego ten ostatni kazał roz- 
strzelać za usiłowanie przeciągnię 
cia go przez Ruiz'a na stonę auto- 
nomistów. 

Stosownie do informacyi, poda- 
wanej przez hiszpańskie władze 
wojskowe, Aranguren został zasko 
czony na wizycie u swej kochaki, 
na farmie Pita, pomiędzy Campo- 
Florida a Tapiste, i został zastrze- 
lony w chwili, gdy się zerwał do 
ucieczki, W liczbie jeńców znaj- 
duje się ojciec kochanki Arangu- 
rena, będący dynamiciarzem .w te- 
goż oddziale. Płiekonkno się ró- 
wnież, że i kochanka padła trupem, 
przeszyta kilku kulami. 


* 
* * 


Wódz Kubańczyków, gen. Gomez, z 
pogardą odrzucił ofertę przekup- 
stwa kap.'gen. Bianco. 


NEW YORK, 29 stycz. — Ode- 
brano tutaj doniesienia, że gen. Go- 
mez z wielkiem oburzeniem odrzu- 
cił propozycye przekupnicze gen. 
Blanco, kapitana-generała Kuby, 
oraz wszelkie oferty podane na fun- 
damencie autonomii dla Kuby. Go- 
mez stanowczo oświadczył Blanco’- 
wi, że o niczem nie chce wiedzieć, 
lecz gotów jest wejść w układy 
wtenczas gdy -za podstawę będzie 
podana niepodłegłość Kuby. 

Z tego powodu, gen. Blanco po- 
spiesznie wyjechał z Kl Jucaro do 
Manzanillo. 

Część odpowiedzi gen. Gomeza na 
przedstawienia przekupne kapitana- 
generała jest następującą: 

“Zamiast zbliżenia się od ciebie 
w słusznym i bonorowym sensie,” 
pisze gen. Gomez, “odebrałem od 
ciebie dziwne nadmienienie twojego 
życzenia, iż chceaz się ze mną spo. 
tkać w celu powiadomienia mnie 
osobiście o następujących ofertach. 
Że jesteś przysposobionym oddać 
parowiec do mojej dyspozycyi w 
jakiejkolwiek części wybrzeża Ku- 
by, którą uważam za najstosowniej- 
ezg, dla przewiezienia do jakiego 
kolwiekbądź portu za Kubą, dokąd 
tylko życzyłbym się udać, i jedno 
cześnie ofiarujesz mi takie Środki 

ı pieniężne jakich zażądam na opę- 
dzenie kosztów mej podróży i ba 
utrzymanie mnie 1 mojej rodziny 
w cudzoziemskim kraju. 

“Gdy się o tem wszystkiem do- 
wiedziałem, zostałem tak zdumiony, 
tak się czułem zawstydzonym, wię- 
cej za c'ebie generale Blanco, niżeli 
za siebie samego, że w pierwszych 
chwilach zdrętwiałem, nie wiedząc 
ozy tąkie szatańskie propozycye są 
rzeczywistością czy też marą nocną. 

‘Czy dla tego walczyłem trzyna- 
ście lat za niepodległość Kuby, aże- 
by teraz okryć i moją rodzinę hań- 


bą przes przyjęcie przekupnych pie- |. 


niędzy? 
* j 
* *. 
Wielkie poruszenie w Havanie z po- 
wodu zabicia Arangurena, 


HAVANA, 29 stycznia.—Zabicie 
Aranguren’a wywołało ogromne pc- 
ruszenie w całej Havanie. Zabicie 
Maryi Sarsa, jego kochanki, jest 
ostro wszędzie- ganionem. Strzela 
nina do starej chatki — dokonana 
przez żołnierzy hiszpańskich — w 
której wiedziano, że znajdują się 
kobiety i dzieci, bez dania żadnego 


ostrzeżenia ani dania żadnej spogo-. 


bności do ucieczki istotom zupełnie 
niewinnym, jest takiem strasznem 
okrucieństwem, że Blanco utracił w 
opinii publicznej to wszystko co zy- 
skał z powodu zabicia pułkownika 
Ruiz'a, dokonanego na rózkaz Aran- 
guren'a. Oficerowie hiszpańscy tło- 
maczą się z tego jak mogą. Żołnie- 
rze pana A wciąż trzymają si 
rozkazu Weyler'a, że trzeba strzela 
do wszystkiego co się zobaczy i co 
żyje. 

Generał brygady Aranguren był 
jednym z najodważniejszych wo- 
dzów kubańskich. Był tak nieastra- 
szonym i takiej szalonej odwagi, iż 
mimo swych tylko 23 lat wieku, zo- 
stał zamianowany przez rząd ku- 
bański, brygadyerem. On to był tym 
dowódzcą na czele nienstraszonych 
Kubańczyków, który kilka razy 
wpadł aż pod same bramy miasta 
Havany i który niejednokrotnie 'spo- 
wodował popłoch w stolicy. Zabi- 
cie Aranguren'a zostało dokonane 
za pomocą podstępui przekupstwa. 
Okazuje się, że Hiszpanie wzięli 
jeńcem jednego negra, o którym 
wiedziano ża należał do oddziału 
Arangurena. Najprzód go Hiszpa- 
nie torturowali, ażeby im wyjaśnił 
wszystko co wie o Arauguren'ie a 
gdy to nie pomogło ofiarowali mu 
$500 w złocie i tem udało się Hi- 
szpanom negra przekupić. Za pie- 
niądze wyjawił im, że Aranguren 
często odwiedza swą kochankę w 
Tapaste, dokąd się zwykle udaje z 
kilkoma tylao wiernymi towarzy- 
szami. Ojciec narzeczonej Arangu- 
ren'a był w oddziale *dynamicia- 
rzem” ekspertem. Podług wskazó- 
wków zdrajcy, Hiszpanie w liczbie 
8,000 wybrali się do chaty narze- 
czonej Aranguren'a, dowiedziawsz 
się, że wódz kubański tam się znaj 
duje. Otoczyli podwójnym pierście- 
niem chatę. Gdy pierwszy pierścień 
począł się ścieśniać w około chaty, 
spostrzegła Hiszpanów 8-letnią sio- 
stra narzeczonej Aranguren'a i ta 
zerwała się ażeby rodzinę i. Aran- 
guren”a ostrzedz. Lecz w tej chwili 
grad kul z karabinów żołnierzy hi- 
szpańskich położył trupem dziew- 
czynkę na miejscu. Następnie żoł- 


nierze dali kilka razy ognia do cha- 
ty i w liczbie 4 położonych trupem 
był sam Aranguren. Narzeczona je- 
go ciężko ranna wybiegła ażeby 
ujść lecz w drodze padła i wyzio- 
nęła ducha. 
* * 
* 
Blanco wyjechał z powrotem do 
stolicy. 


MANZANILLO, 31 stycz. — Ge- 
nerał Blanco, kapitan-generał Ku- 
by, po niepomyślnych usiłowaniach 
nakłonienia- Gomeza i innych wo- 
dzów kubańskich do złożenia bro- 
ni i przyjęcia samorządu — odpły- 
nął dzisiaj na parowcu *Villaver- 
di” do Havany. 

W Manzanillo wypowiedział gen. 
Blanco mowę do Rady miejskiej, 
że Hiszpania spodziewa się pomo- 
cy i poparcia ze strony najlepszego 
żywiołu ludności wyspy, oraz wyra- 
ził nadzieję, iż pokój nastanie za 
miesiąc. Dodał następnie, że Hisz- 
pania gotową jest uciec się do e- 
nergiczniejszych Środków przeciw 
wyspie Kubie, jeżeli jej łagodna 
polityka i wielka wspaniałomyśl- 
ność po upływie 30 dni nie dopro- 
wadzą do pożądanego pokoju i je- 
żeli wszyscy, występujący dzisiaj 
przeciw jej władzy — nie złożą broni. 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 


Różne wiadomości z Alaskii o Alasce. 


VICTORIA, British Columbia, 
25 stycznia. — Przybył tu dzisiaj 
parowiec **'City of Topeka” z Alaski 
i przywiózł 40 pasażerów, z któ 
rych dwóch: Berry, 
z Seattle i George Barrack, z Colo- 
rado Springs, co dopiero powrócili 
z kanadyjskich pól złotych. Opu- 
ścili oni Klondike 13 grudnia 
i przywieźli ze sobą wieści z nad 
Hunker Creek o nowych *odkry- 
ciach”, oraz że aż do czasu odjazdu 
górnicy wydobywali złoto w war- 
tości $250 do $750 na “blache.” 
Pan Berry wybrał się był do pól 
złotych naskupywać *klejmów” dla 
firmy angielskich kapitalistów i 
udało mu się kupić kilka dobrych 
«majątków złotych.” 

* 
* * 

W styczniowym numerze RE 
cznika *Atlantic Monthly”, podró: 
żnik i autor John Muir podaje, że 
w ciągu swych licznych podróży 
jeszcze tyle zwierzyny, ptactwa i 
ryb mie widział, jak w Alasce, 
Ptactwo na zimę odlatuje do Flo- 
ridy, Meksyku 1 Środkowej Ame 
ryki, lecz siedlisko prawdziwe, gdzie 
się lęgną i porastają w pierze, jest 
Alaska. Co do zwierzyny, nie tylko 
wzdłaż wybrzeży jest pełno wielo 
rybów, psów morskich, walrusów 
i białych niedźwiedzi, lecz znajdują 
się wielkie trzody tłustych renife- 
rów, dalejd zikie owce, lisy, zające, 
lemingi i gwizdające marmoty. 
Z ptactwa są w Alasce nietylko 
jastrzębie o potężnych skrzydłach, 
orły i ptactwo wodne, lecz krótko- 
skrzydlate śpiewaki, szczygły, zięby, 
gileitd. Ptactwo wędrowne odlatuje 
we wrześniu do okolic południo- 
wych. 


* 


* * 

CEDAR RAPIDS, Iwa, 25 sty- 
cznia. Nędza zmieniła się na 
dobrobyt a żałoba na radość dzisiaj 
rano gdy pani Jerzowa Turner, 
obywatelka tutejsza, cdebrała tele- 
gram od swego męża, którego uwa: 
żała za dawno zmarłego, donoszący, 
że przybył z Alaski szczęśliwie də 
Seattle z $60,000 w złocie klond1- 
kowem i w którym mąż żonę po- 
woływał do siebie, ażeby przy- 
bywszy do Seattle razem z nim 
wspólnie korzystała z nabytej for- 
tuny. 

Przez wiele lat Turnerowie miesz- 
kali w Cedar Rapids. Turuer był 
zwyczajnym “robotnikiem dzien- 
nym.” (Qłdy pierwsze wieści prsy: 
były o odkryciu złota w Kiondike, 
wysprzedał wszystko co posiadali, 
wyruszył do Alaski, a żona jego 
poszła do rodziców, którzy także 
byli biednymi. 

Gdy dzisiaj nadszedł telegram 
ze Seattle, pani Turner o mało nie 
odeszła od rozumu z radości, że 
mąż żyje i że teraz ich bieda się 


skończyła. Wybrała się też nie- 
złocznie do Seattle. 
Formuje się tutaj wielka wy- 


prawa do Alaski, która wyruszy 
na wiosnę, a wiadomość o dobrej 
fortunie 'lurner'a jeszcze więcej 
ludziom dodała ochoty do wyje- 
chania po złoto do Alaski. 


* * 
* 


OTTAWA, ONTARIO, Canada, 
26 stycznia. — Kontrakt pomiędzy 
rządem kanadyjskim a firmą kon- 
traktorską ‘“MoKenzie, Mann” na 
pobudowanie kolei żelaznej od Te- 
legradh Creek do jeziora Tealin, 
zkąd wodą można dojechać do 
Dawson City w złotodajnym okręgu 
Klondike — został podpisanym i 
budowa ię pI się niezwłocznie 
w punkcie którym blizko Glenora. 
Przestrzeń cała aż do Teslin jeziora 
wynosi 130 mil i nie przedstawia 
wielkich trudności na pobudowanie 
kolei. 

Rząd kanadyjski zgodził się z kon- 
traktorami dać im jako subsydyą, 
25 tysięcy akrów ziemi za każdą 
wybadowaną milę kolei. Kolej zo- 
stanie wykończoną pa czas, ażeby 
przewozić można zapasy i żywność 
do okolie nad Yukonem, zanim na- 
stanie następna zima. Z Teslin Lake 
do Dawson City kursować będą 
parowce. 

* * 
* 
Dwie wyprawy z Michigan 
do Klondike, 

DETROIT, Mich, 27 stycznia. 
23 poszukiwaczy fortun, opuściło 
dzisiaj wieczorem Detroit, udając 
się do Klondike. Na czele tej partyi 


Tylko do 15 Marca przyjmo- 
wać się będzie 
JEDNEGO DOLARA 


na Tygodnik Powieściowo-Nau- 
kowy. Po 15 Marcu kosztować 
będzie DWA DOLARY. 
| 
jest William R. Booth, z Detroit, 
który przedtem miał “klejm” blizko 
Cirele City. Argonauci ci przybędą 
do Seattle na czas, aby mogli dnia 
4 lutego wypłynąć do Alaski i spo- 
dziewają się dotrzeć do Yukonu 
w pierwszych dniach Czerwca. 
W liczbie tych 23, znajduje- się 
małżeństwo L K. Graves i Jan 
Bundock, z Morrisiana, N. Y. Wy- 
jechali w specyalnym wagonie 2giej 
klasy i zaopatrzyli się obficie 
w żywność. 

Druga partya, składająca się z 7 
ludzi pod komendą P. C. Carran'a, 
byłego członka kanadyjskiej policyi 
konnej, przejechała dzisiaj przez 
Windsor, w drodze do Klondike. 
Ludzie ci jadą do Klondike pod 
kontraktem z «Canadian i Ame- 
rican Prospecting % Mining Sto- 
warzyszeniem” w Chicago i miej. 
scem ich przeznaczenia jest czoło 
rzeki Pelley. 

5 * 
o 
Parowiec “Corona” płynący do Alaski 

z 245 pasażerami i 750 tonami 

frachtu, rozbił się o podwodne 


skały. 
NANAIMO, Brytyjska Columbia, 
28 stycznia. — Dzisiaj wieczorem 


przybił tutaj parowiec “City of 
Danube’ do zatoki Departure i 
przywiózł wiadomość o rozbiciu si 

parowca *Corona”, który wypłyną 

był ze Seatile w drogę do Skaguay, 
z 245 pasażerami. Parowiec *Co- 
rona” uderzył o podwodną skałę 
blizko ujścia rzeki Skeena we wtorek 
rano i odrazu począł tonąć. 

Natychmiast spuezczone zostały 
łodzie ratuakowe i wszyscy pasa- 
żerzy wylądowali na brzegu rzeki 
Skeena. 

Parowiec “Alki” nadpłynął z po- 
mocą i jest obecnie w drodze, 
z powrotem do Seattle, z nieszczę- 
snymi poszukiwaczami złota. 

Cały ładunek *Corony” jest nie- 
zawodnie straconym, albowiem cały 
przód statku jest zanurzony we 
wodzie a teraz może do reszty 
zatonął. ; 

Donoszą również, że zatopił się 
parowiec “Coquitlam”, należący do 
Union Steamship kompanii, który 
płynął na rzece Skeena. Był to 
statek o 300 tonach ciężaru. 

W liście pasażerów nieszczęsnego 
parowca **Corona”, którzy wracają 
na “Alki” do Seattle, znajdujem 
3 nazwiska polskie: A, Benicki, 
Juliusz Dobrzyński i D. Klaski. 

Prósz frachtu na *Corona” znaj- 
dowało się kilkadziesiąt psów, kilka 
wielkich sani i przeszło 30 saneczków, 
oraz ó0 mułów. Dalej na parowcu 
znajdowała się kompletna drukar- 
nia, należąca do E W. Pollocka, 
z Mount Vernon, Wash, który 
w IDyea zamierzał wydawać dzien- 
nik, jedyny w Alasce. Prasa dru- 
karska była największą cylindrową 
maszyną, jaką kiedy zabrano na 
północ. W liczbie pasażerów znaj- 
dowało się kilka niewiast, żon 
towarzyszących mężom i panny 
chcące zdobyć fortunę w Alasce. 

* 
* * 
250,000 ludzi wybiera się do Klon- 
dike na wiosnę, 


W sobotę do Chicago przyje- 
chało dwóch ludzi wprost z Alaski. 
Jednym z nich jest J. M. Kepner, 
który do Klondike wyruszył ubie- 
głego Lipca nie dla prospektowa- 
nia, lecz dla zakupienia <klejmów” 
a który powrócił z tytułem wła- 
sności do bogatych _ “majątków” 
nad strumieniem Eldorado i Bo- 
nanza. Drugim jest Patryk Gavin, 
który przebył wąwóz Chilkoot cztery 
lata temu jako biedak a który wy- 
jechał minionego sierpnia z Alaski 
jako bogacz liczący swą fortunę na 
8 milionów dolarów. 

Obydwaj ci klondikiści powia- 
dają, iż wszystkie oznaki wskazują, 
że najmniej 250,000 ludzi wybiera 
się do Alaski na wiosnę. Przepo- 
wiadają, że na przyszłą jesień 
i zimę będzie trudniejszy czas dla 
poszukiwaczy złota jak tej zimy; 
dalej, że Dawson City w krótkim 
czasie będzie wielkim handlowym 
i spekulacyjnym targiem. Dla ludzi 
biednych nie ma tam więcej spo- 
sobności; jedynie jest pole dla ludzi 
z kapitałem. Do Klondike wybie- 
rają się ludzie nie tylko ze wszy- 
stkich zakątków Ameryki ale i 
z każdego kraja Europy. Napływ 
ludzi udawających się do Alaski, 
łatwo może przekroczyć liczbę 
ćwierć miliona. 


* 
+ * 


Powrócił do Chicago z $37,000. 


Po spędzeniu 8 lat w Alasce, 
z tych część czasu w Klondike, 
w sobotę przyjechał do Chicago 
Fraak Swanson i przywiózł ze sobą 
$37,000, 

Aż do rok temu — jak opowia- 
dał p. Swanson — nie natrafił na 
nic innego jak tylko na miejsca, 
które mu wydawały od $10 do $15 
na dzień, Pracował wtedy nad stru- 
mykiem El Dorado. Jednego dnia 
kilka jego towarzyszów wybrało się 
nad strumyk Bonanza Oreek. Pier- 
wszej nocy, gdy leżał sobie leniwie 
na mchu, fd z nich ©d .nie- 
chcenia oskardem grzebał na po- 
wierzchni i naraz wydobył “nugget,” 
Na to wszyscy skoczyli do pracy 
i w krótkim czasie wydobyli złota 
za 8600. Po drodze do Dawson, 
opowiedzieli o swem odkryciu i 
natychmiast rozpoczęło się *"gro- 
madne wyjście” do nowej okolicy. 
W krótkim czasie Swansonowi udało 
się uzyskać 7 klejmów, które tak 
mu obficie w ciągu roku wydały 
złota, że nagromadził za $37,000. 


j 


| 
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Swanson i jego towarzysz dr. 
Russel przebyli wąwóz w sankach 
ciągnionych przez trzy psy i wy- 
ruszyli 7 grudnia. Swanson jest 
zupełnie przyzwyczajonym do kli- 
matu Alaski i w ciągu swego 
8-letniego tamże pobytu ani je- 
dnego dnia nie był chorym. 

Na wiosnę powróci do Klondike. 


d x * 
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Droga linowa przez wąwóz Chilkoot. 


TACOMA, Wash., 51 stycznia. 
Połowa strasznych uciążliwości po- 
dróży do Dawson została już po- 
konaną. ` 

Hugh C. Wallace, prezydent 
“Chilccot Railroad & Transpor. 
tation kompanii” wczoraj odebral 
zawiadomenie od p. Nelson’a 
Bennetta, reprezentanta kompanii, 
który zajmuje się przyspieszeniem 
budowy kolei w Dyea, że tramwaj 
i droga dla kolei żelaznej są joż 
ukończone do takiego stopnia, 1ż 
można juź zacząć zawierać kon 
trakty na przewóz frachtu przez 


i) us. 
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Tramwaj który usuwa wszystkie okropności przewozu przez 


wiezioze do jeziora Crater Lake od 
czasu dania do przewiezienia w 
Dyea. Pan Wallace w rozmowie 
dzisiaj o ukończeniu tramwaju, 
wyraził się jak następuje: 
“Tramwaj jest obecnie gotowym 
na przewożenie przez wąwóz. Do- 
stałem eo dopiero zawiadomienie, 
że lina (cable) pod nad wierzchoł- 
kiem jest ukończoną, a zatem mo- 
żemy zagwarantować przewozową 
możliwość najmniej 100 ton frachtu 
na dzień, począwszy od dzisiaj. 
Informacya ta stosuje gię do drogi 
kolejowej z Dyea do Canon City, 
postąpienie o 8 mil i do drugiej 
linii przez właściwy wąwóz do 
Crater Lake, postąpienie o 4 mile, i 
ta zostanie ukończoną na 15 lutego, 
czyli tak wcześnie jak zapasy jakie- 
kolwiek będą mogły być składane 
w Dyea. Nasza kompania już teraz 


zawiera kontrakty na.przewóz przez 
wąwóz. 

Linia dla przewozu frachtu, za- 
czynająca się w Dyea, jest w czte 


= wąwóz Chilkoot. 


wąwóz Chilkoot do jeziora Crater 
Lake. 

Stósownie do tej nowiny z pół- 
mocy, p. Wallace jako prezydent 
kompanii, zawarł z rządem kana- 
dyjskim kontrakt na przewóz przez 
wąwóz zapasów do różnych stacyj 
konnej policyi i kontrakt wynosi 
w ogólności do $100,000. Od dzi- 
siaj kontrakty będą zawierane i 
takowe brdą prawomocnemi w 
Dyea, podług pierwszeństwa w dacie. 

Wykończenie ogromnego tego 
przedsiębiorstwa na przewóz frachtu 
przez straszny Chilkoot wąwóz sts- 
nowi epokę w podróżowaniu do 
Yukonu. Różne były pomysły na 
papierze, lecz to dzieło jest pier- 
wszą pracą praktyczną, która zo- 
stała wykeńczoną, dla ulżenia gór- 
uikowi w przebyciu wąwozu z jego 
ciężkiem i zawadzającem wyposa- 
żeniem; z puszczeniem w bieg tego 
przewozu, ceny za przewóz spadły 
już z 40 centów za funt na 15 
centów za funt i do tego jest do- 
dawana gwarancya czasu, w któ- 


rech sekcyach Pierwsza sekcya od 
Dyea składa się z kolei żelaznej 
o torze regularnym i rozciąga się 
do Canon City, 8 mil od Dyea. 
Sekcya ta jest wykończona. Druga 
sekcya składa się z liny napo- 
wietrznej z Canon City do -Sheep 
Camp i ta sekcya — jak wiadomo- 
świ z Dyea podawają — będzie 
w operacyi za 2 tygodnie. T'rzecia 
sekcya, obecnie już w operacyi, 
jest niezawodnie najważniejszą ze 
wszystkich i rozciąga się od Sheep 
Camp przez Dyea Canon do Crater 
Lake jeziora, gdzie kończą się ucią- 
żliwości podróży wąwozowej. Z Ora 
ter Lake do jeziora Lake Linder- 
man linia nie jest ukończoną jeszcze, 
lecz kompania przewozić będzie 
fracht na saniach tak długo, aż 
budowa linii nie zostanie ukoń- 
ezoną. Wzdłuż linii jaż wykończo- 
nej znajdują się dwa domy moto- 
rowe, jeden w Canon City, drugi 
w Sheep Camp. Cała przestrzeń 
z Dyea do Lake Linderman jest 
27 mil. 


Prezydent kawaiiski Dole przyjechał 
ĉo stolicy. 
Washingto, D. C., 26 
stycznia. — Dzisiaj o 2:20 po 
poł. przyjechał Prezydent 
Hawaii Sanford B. Dole i po 
witanym został urzędownie na 
dworcu kolei przez ministra 
stanu Sherman'a i asystenta 
ministra Adee'a. Do hotelu 
Arlington Prezydent Dole i 
jego drużyna zostali odprowa- 
dzeni przez pluton konnej poli- 
cyi. Następnie prezydent Mc 
Kinley złożył wizytę panu Dole 
w hotelu Arlington, którą pó- 
źniej Prezydent Dole oddał 
udawszy się do Białego Domu. 
Bil w celu założenia Banku 
Międzynarodowego. 
ashington,D.C., 25 
Ró Złe Poseł Batler, 
z Pennsylvanii, w Izbie, po- 
wtórnie podał bil dla inkorpo 
rowania «Międzynarodowego 
Banku Amerykańskiego Ww 
zgodności z poleceniami **mię- 
dzynarodowej amerykańskiej 
konferencyi. Bil ten upo- 
ważnia mieć kapitał zakładowy 
5. milionów dolarów i jako ko- 
misarzy do przyjmowania zgło- 
szeń się o akcye podaje naz- 
wiska: minister spraw wewnę- 
trznych Bliss'a; T. Jefferson 
Coolidge z Massachusetts; An- 
drew Carnegie z Pennsylvanii; 
John G. Hanson z Georgia; 
O. R. Fiint, z New York; 
Enoch Pratt, z Maryland; St. 
G. Dawes, z West Virginia; 
P. D. Armour, z Chicago; W. 
M. Estee, z California; James 
S. Clarkson, z Iowa i C. H. 
Turner, z Missouri. 

McKinley nosi się z myślą zażądać 
od Hiszpanii, ażeby ta oznaczyła 
czas, w którym skończy się 
rewolucya na Kubie, 

Washington, D. C, 
28 stycznia. — Wysłano ztąd 
telegramy do dzienników tre 
ści, że Prezydent i cała ad- 
ministracya już stanowczo za- 
decydowali, że Hiszpania musi 
Oznaczyć czas — w niedalekiej 
przyszłości — którym rewo- 
lucya zostanie zakończoną. Za- 


pytanie to, w grzecznym lecz 
stanowczym tonie, prezydent 
McKinley zada Hiszpanii, 
z nadmienieniem, iż jeźli w o 
znaczonym czasie przez Hisz 
panią rewolucya nie będzie 
ukończoną, to Stany Zjedno 
czone zmuszone będą wmię 
szać się i samą rewolucyą 
ukończyć. Interwencya ta bę 
dzie “czynną”, jeźli Hiszpania 
zezwoli, a “przemocą”, jeźli 


Hiszpania będzie oponować — 


co na jedno wychodzi. 
Domyśliwają się, że Prezy- 
dent ustanowi tę datę na 1 


maja. 
Rezerwa złota największa od r. 1890. 
Washington, D. C., 


27 stycznia, -— Dzisiaj rezerwa 
złota doszła do $163,670,000, 
tj. do najwyższego punktu 
w ubiegłych 7 latach. Nagro- 
madzanie się to złota jest 
bardzo kłopotliwem dla rządu 
i rząd nie stara się więcej, 
ażeby było złoto wpłacone do 
skarbca. 
Sprawa illinois kiego prawa podatku 
od spadkobierstw przed Najwyż- 
szym trybunałem. : 
Washingto, D,QC, 27 
stycznia. — Jedną ze spraw 
przed Najwyższym trybunałem 
kraju jest sprawa illinois kiego 
prawa, opodatkującego spad 
kobierstwa. Adwokatem dla 
kontestujących prawo, którzy 
utrzymują, że jest niekonsty: 
tucyonalnem, jest były prezy- 
dent Harrison. 
Kilka lat temu w ciale pra- 
wodawczem Stanu Illinois 
uchwalono prawo, na mocy 
którego Stan ma prawo ścią- 
gać od 2 do 6 procent sto 
pniowy podatek od wszystkich 
spadków. Niedługo potemskar- 
bnik powiatu Cook Kochers- 
perger zażądałod spadkobier- 
ców fortuny Drake'a, ażeby. 
wpłacili do skarbca powiato 
wego prawem przepisane od- 
setki. ; 
sądowy protest i w ciągu pra- 
wowania się, sprawa ta z Naj- 
wyższego Sądu Stanu Illinois 
dostała się przed Najwyższy 
Trybunał Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Spadkobiercy założyli 


Po obydwu stronach sprawy 
tej stoją najbieglejsi juryści 
i adwokaci w kraju. 


“Trust cukrowy” jest przeciway przy- 
łączeniu Havaii. 


WASHINGTON, D. ©., 31 sty- 
cznia. — Sprawa aneksacyi, czyli 
przyłączenia wysp Sandwich (Ha. 
wali) do Stanów Zjednoczonych — 
coraz więcej zyskuje przyjaciół, 
tak pomiędzy posłami, jak i sena- 
torami, oraz zdobywa sobie przy- 
chylność opinii publicznej w całym 
kraju, im lepiej strategiczna pozy- 
cya wysp jest poznawaną przez o- 
gół. I prasa w coraz większej licz 
bie przechodzi na stronę senatora 
Morgana będącego zapalonym ane 
ksacyonistą. 

Największym, i pewnie jedynym 
wielkim przeciwnikiem aneksacyi, 


jest “trust cukrowy” w porozumie- 


niu z fabrykantami cukru z bura- 


ków. Z tych ostatnich, bracia Ox- 
nard, w Grand Island, Nebr., kon- 
trolujący cztery cukrownie buracza- 
ne — oświadczają, że jeżeli wyspy 
Sandwich zostaną przyłączone do 
-Stanów Zjednoczonych, to farme: 
rom będą mogli płacić tylko $3 50 
za tonę óćwikły; w przeciwnym ra- 
zie — płacić będą zwykłą cenę $4 
za tonę. Jednakowoż farmerzy nie 


chcą stanąć po stronie braci Oxnard 


ani “trustu” i nie protestują tele 
raficznie w myśl życzenia braci O, 
ielki wpływ wywarły słowa mi- 


nistra rolnictwa Wilson'a, że przy 
łączenie Wysp hawajskich nie u- 
czyni ani kropli różnicy farmerom, 


oraz, że Hawaii dostarczają jedynie 
15ty procent cukru, sprowadzane- 


go do Et. Zjed. z zagranicy. 


AMERYKA, 


Napływ złota z Europy do Ameryki 


jest spodziewanym w tych dniach. 


New York, 25 stycz. — 
Napływ złota z Europy do 


Ameryki rozpocznie się nie- 


bawem — a dziw jest, że już 
Operacye 


się nie rozpoczął. 
handlowe wykazały że. w r. 
1897 Ameryka ma “balans” 
po swojej stronie $400,000,000, 


tj. że tyle nam się od Europy 


należy. Na dobitkę wciąż są 
wielkie zażądania z Londynu 
na amerykańskie akcye i 
bondy, i. to spowoduje, że 
jeszcze więcej przybędzie do 
Ameryki pieniędzy. Pieniądz 
jest dzisiaj tańszym w - Ame- 
ryce jak w Europie i już kil 
ka wielkich wypożyczeń ame- 
vykańskich kapitałów w Niem- 
czech zostało dokonanych. Sa- 
me banki chicagoskie wypo- 
życzyły Niemcom 10 milionów 


dolarów, Boston wypożyczył 


w Europie $25 000,000 a New 
York około $40,000,000. Ogó- 
łem około 80 milionów dola 
rów pieniędzy amerykańskich 
zostało wypożyczonych do te 
go czasu w Europie. 

Z przyczyny za wielkiej 
obfitości pieniędzy, banki tu- 
tejsze zniżyły procent płacony 
depozytorom z 2 na 1% pro 
cent. Ubiegłej soboty banki 
tutejsze miały gotówką na rę- 
ku $714 472,800. 


Bogate odkrycie złota w Texas. 


* San Antonio, Texas, 
26 stycz. — Odebrano tutaj 
sprawozdanie o rozkładzie pró- 
bki rudy złotej wyjętej z no- 
wo odkrytej kopalni złota na- 
leżącej teraz do eks kongres- 
mana Thomas Paschal i towa- 
rzyszy, znajdującej się w po- 
wiecie Gillespie, ztąd na pół 
noc, w tak zwanym Llano o- 
kręgu. Próbka wykazała $15,- 
150 złota na jednę tonę rudy. 

, Właściciele kopalni powia- 
dają, że próbka została wziętą 
z żyły bez żadnego wyboru — 
i ogromnie się radują ze swe- 
go szczęścia. Powiadają, że 
żyła jest 18 stóp szeroka. 

Poruszenie z powodu tego 
odkrycia jest tak wielkiem, że 
całe gromady wybierają się 
na  prospektowanie każdego 
dnia, w nadziei odkrycia bo- 
gatych kopalń złota. 


Przygody polskiego hrabiego i ma- 
łej Tekli Bigla, ze Lwowa. 


‘New York, 27 stycz. — 
Hrabia Kazimierz "Ritter von” 
Pietraśkiewicz jest młodzień 
cem 22 letnim i miłej powierz- 
chowności. W armii austryac- 
kiej był on porucznikiem 30-go 
pułku piechoty. Pułk ten prze- 
szłego roku stał kwaterą we 
Lwowie. Lecz ponieważ chi- 
rurg pułku uznał że hr. P. 
ma słabe płuca, więc szlachecki 
porucznik zniewolony był zre- 
zygnować ze. swego stopnia. 

Wtedy hr. P. postanowił 
wybrać się do Chicago i tam 
odwiedzić znajomych. W dro- 
dze ze Lwowa do Genuy, 
gdzie miał wsiąść na parosta 
tek “Tartan Prince”, hr. Pie- 


‘Chicago w drogę do 


GAZETA POLSKA. 


traśkiewicz spotkał się z pan- 
ną [eklą Bigla, która również 
udawała się do Ameryki. 
Panna Tekla ma lat 13 i jest 
naiwną i ufającą dziewczynką. 
Posiadała dziesięć 10-floreno- 
wych banknotów i cztery 
pojedyńcze floreny. 

Piękny porucznik, po za 
poznaniu się z Tekią, nakło- 
nił ją do oddania mu pienię- 
dzy, które obiecał wymienić 
jej. Gdy dostał pieniądze, e- 
legancki hr. Kazimierz "Ritter 
von”  Pietraśkiewicz zmienił 
swój przejazd okrętowy z 
między pokładu na pierwszą 
klasę na parowcu “Tartan 
Prince”, w której jadł przy 
stole kapitana i spijał najle- 
psze szampany jakich dostać 
było można na statku — tak 
długo jak starczyły floreny 
naiwnej Tekli. 

Dzisiaj gdy *Tartan Prince” 
przybił do New York'u, ma- 
ła Tekla zażądała zwrotu swych 
pieniędzy od hr. Kazimierza. 

«Ktoś je mi ukradł,” od 
rzekł były porucznik. 

Tekla popłakała się i o ca- 
łej sprawie powiedziała komi- 
sarzowi imigracyjnemu Fitchie. 
Biedna Tekla miała tylko bi 
Jet kolejowy do Lowell, Mass. 

Nie dostała Tekla swych 
florenów napowrót, lecz miała 
tę satysfakcyą, że hr. Kazi- 
mierz “Ritter von” Pietraś- 
kiewicz, były porucznik w je- 
go austryackiej cesarsko-kró- 
lewskiej mości pułku 13 ym, 
został skazany na powrót do 
kraju z którego przyjechał i 
to. na tym samym  parowcu, 
na koszt kampanii okrętowej. 


Włosi przybywają gromadnie zanim 
bil imigracyjny stanie się 
obowiązującym. 

New York, 27 stycz. — 
W  spodziewaniu, że nowy 
bil imigracyjny stanie się pra- 
womocnym, rozpoczęła się 
gromadna imigracya do Ame 
ryki. Dzisiaj parowiec “Tartar 
Prince przyjechał z 720 pasa- 
żerami w  międzypokładzie. 
Statek ten. przybił tutaj po 
wypłynięciu z portów włos- 
kich. 

Parowiec “City of Duluth”, który 
osiadł na wale piaszczystym, 
jest uważany za stracony. 

St. Joseph, Mich., 27g0 
stycz. — Wielki parowiec “City 
ot Duluth”, który wypłynął z 
St. 
Joseph, a który nim dobił do 
portu, osiadł na mieliźnie czyli 
na wale piasczystym, jest uwa- 
żany jako stracony, bo dzieło 
zniszczenia zapoczęte przez po 
tężne bicie bałwanów szybko 
zbliża się ku końcowi i wspa- 
niały ten statek niebawem bę- 
dzie kompletną ruiną. Paro- 
wiec jest tylko 350 stóp od 
doku, lecz ta blizkość nie sta 
nowi różnicy i więcej nie mo- 
żna teraz pomódz jak gdyby 
był kilka mil oddalony. Wszy 
scy pasażerzy i cała załoga 
zostali wyratowani w łodziach 
ratunkowych; ostatnim który 
wsiadł w łodź był kapitan 
McLane. Parowiec ugrzązł tak: 
silnie w piasku, że woda za- 
lała cały pokład. Cały ładu- 
nek jest także straconym 
Ładunek składał się z 29,000 
buszli kukurydzy wysłanej 
przez "*Counselman Ś Co.” w 
Chicago, 150 ton mąki i ró- 
żnego frachtu z Chicago dla 
kupców w St. Joseph i Ben- 
ton Harbor. 


Dwie wielkie koleje żelazne zostaną 
połączone w jedną. 

New York, 27 stycz. — 
Dwie wielkie koleje żelazne: 
«New York Central” i “Lake 
Shore & Michigan Southern”, 
kontrolowane przez rodzinę 
Vanderbilt, zostaną skonsoli- 
dowane w jednę kompanią 
pod tytułem ‘“‘New York Cen- 
tral” dla zaoszczędzenia jak 
najwięcej wydatków biurowych 
i osobnych zarządzców. Płan 
jest, że "New York Central” 
kupi “Lake Shore” za okrą- 
głe 100 milionów dolarów, 
lecz nie za gotówkę, tylko za 
*bondy” czyli listy zastawne 
w tej sumie, przynoszące 314 
procent na rok. Kolej “Lake 
Shore” od wielu lat płaci 7 
procent dywidendy rocznie na 
kapitalizacyi 100 milionów do- 
larów. Połączeniu temu w je 
den zarząd nie stoi nic na 
przeszkodzie, albowiem kontro 
lująca własność w obydwu 
kompaniach należy do dwóch 
gałęzi niezmiernie bogatej ro- 
dziny Vanderbilt. 


Obiegają wieści, że jest to 
początek na utworzenie jedno- 
litej kompanii transkontynen- 
talnej, albowiem Vanderbilto- 
wie kontrolują “Chicago 8 
North. Western” i “Union 
Pacific” i do wybrzeża Morza 


.| Spokojnego braknie im jedna 


z kilku małych linij, jaką mo- 
gą nabyć każdego czasu. 


Nowy Klondike blizko La Porte w 
Stanie Indiana. 


La Porte, Ind., 27stycz, 
— Wielkiego poruszenia na- 
robiła tutaj wiadomość, że na 
farmie John'a Jones, na pół- 
noc-wschód od La Porte, od- 
kryto złoto. Metal ten odkry- 
to we wielkich ilościach przy 
wierceniu studni. Kawałki zo- 
stały poddane chemicznemu 
rozkładowi miejscowym uczo 
nym, którzy uznali odkrycie 
jako bogatem w złoto pra- 
wdziwe, a dzisiaj wieczorem 
wysłano próbki do geologa 
Stanowego w Indianapolis po 
opinią ekspertową. 

Zaczadzeni w kadzi browarni. 


Milwaukee, Wis., 28 
stycz.— Albert Motter i Henry 
Gelhausen wyzionęli ducha a 
Gottlieb Ilson jest w stanie 
umierającym z przyczyny za- 
cządzenia się gazem kwasu 
karbolowego w kadzi browar- 
niczej w piwowarni Pabst'a. 
Jutro kofoner odprawi śledz- 
two pośmiertne dla wydowie 
dzenia się kto jest za to od- 
powiedzialnym. 


Spalenie się wspaniałego kościoła w 
Montreal, Canadzie. 


Montreal, Quebec, 
Canada, 29 stycz. — O I 
godz. po północy dzisiaj rano 
spostrzeżono ogień w kaplicy 
przylegającej do wspaniałego 
gmachu kościelnego parafii 
św. Jana Chrzciciela, w pół: 
nocnej dzielnicy miasta. Za- 
nim przybyła straż ogniówa, 
płomienie przeniosły się na 
kościół i w krótkim czasie ko 
ściół pogorzał do ziemi. Pa 
nowało dotkliwe zimno i stra 
żacy mieli wielką trudność w 
używaniu węży. Strata wyno- 
si ćwierć miliona dolarów. 


Proces kryminalny przeciw szeryfowi 
Martin i jego 80 deputy-sze- 
ryfom rozpoczął się d. 1 
Lutego. 

Wilkes Barre, Pa., 30 stycz, 
— Sprawa szeryfa Jemes'a Martin 
i jego 80 deputy szeryfów, oskarżo- 
nych o morderstwo, i zbrodnicze 
poranienie strajkujących górników 
w Lattimer, w tymtu powiecie, w 
dniu 10 września, zr., zostanie po- 
wołaną do procesu w sądzie kry- 
minalnym we wtorek 1 Lutego. 

Spodziewają się, że proces potrwa 
najmniej cały tydzień, zanim przyj- 
dzie do wydania werdyktu. 

Zdolni adwokaci zostali zaanga- 
żowani przez obydwie strony. Pro- 
kuratorowi - okręgowemu Martin w 
prosekucyi pomagać będzie John 
M. Garman, marszałek demokraty 
cznego komitetu Stanowego, i Jobn 
MvGahrin. Ci adwokaci zgodzeni 
zostali przez krewnych ludzi, któ- 
rzy zostali zabici. 

John T. Lenakan, jeden- z naj- 
wybitniejszych adwokatów krymi- 
nalnych w tej tu części Staau, bę- 
dzie szefem adwokatów którzy bro- 
nić będą oskarżonych. 

Najpierwszy bój legalny będzie 
nad wybraniem przysięgłych. Wię- 
cej niż 100 świadków zostało pra- 
wnuie zapozwanych, lecz nie wszy- 
sey będą wysłuchani. 

Stan (tj. strona oskarżająca) wnie- 
sie, że strajkierzy jedynie używali 
swych praw jako wolni amerykań- 
scy ludzie gdy maszerowali traktem 
publicznym nieuzbrojeni. Zostanie 
przedstawionem, że nie zachowywa- 
li się bezprawnie, że nie grozili 
żadnym osobistym gwałtem nikomu 
i że nie zamyślali niszczyć własno- 
ści. Adwokaci prokuratoryi cyto- 
wać będą decyzye sądów wyższych, 
dla wykazania że taka rzesza ludzi 
miała prawo posuwać się na publi- 
cznej drodze w czasie gdy miała 
na umyśle misyą pokojową. 

Z drugiej strony, adwokaci stro- 
ny oskarżonej priedes. że straj- 
kierzy zachowywali się burzliwie; 
że byli uzbrojeni i że ich zamysłem 
było niszczyć własność. Powołają 
świadków dla udowodnienia, że lu- 
dzie mieszkający w okręgu straj- 
kierskim bali się o swoje życie I że 
niektórzy dla bezpieczeństwa wy- 
prowadzili się. Dalej wykażą, iż sze- 
ryf przyszedł do konfliktu ze straj- 
kierami w Hazleton rano d. 19 
września i że wtenczas i tamże o 
strzegł ich za pomocą odczytania 
im “prawa o zaburzeniach”, iż 
gwałcili prawo, i że mają się po- 
rozchodzić do swych domów. Za- 
miast przyjąć tę poradę, wyśmiali 
się z urzędnika prawa i dalej ru 
szyli w swym marszu do Lattimer. 
Dalej, że kopalnia w Lattimer by- 
ła w biegu, że robotnicy w takowej 
nie mieli żadnych zażaleń — o ile 
wtedy było wiadomem — i jedynym 
celem dla czego strajkierzy tam się 
udawali, był ten, że strajkierzy 
chcieli pracujących nastraszyć. Wła 
ściciele kopąlni wystosowali prośbę 
do szeryfa, ażeby ich własrość 
bronił, i w czasie gdy to szeryf u- 
siłował czynić — tak będzie przed- 
stawiała strona oskarżona — jako 


swoją zaprzysiężoną powinność, je.- 


go deputy-szeryfowie starli się ze 
strajkierami i rezultatem był roz- 
lew krwi. Było to jak najbardziej 
naturalna rzecz na świecie i po 
okolicznościami temi, jeźliby urzę- 
dników prawa uznawano jako win- 
nych morderstwa, byłoby to po- 
gwałceniem sprawiedliwości. 
(Podajemy telegram w całości 
jak jest rozesłanym na całą Ame- 
rykę przez Stowarzyszoną Prasę.W 
przyszłym tygodniu zaczniemy po- 
dawać cały przebieg procesu od 
samego początku. Przyp. *'Gaz, 
Pol.) 
W Idaho spadł ogromny aerolit, tj. 
kamień z powietrza. 
Boisć, Idaho, 30 stycz. — Do- 
noszą tutaj, że w okolicy Du Bois 
spadł ogromny meteor. Kamień ten 
spadł z powietrza w ogromny na- 
syp piasku i po nim spadł grad 
meteorycznych kamieni.  Wstrzą- 
śnienie było tak wielkiem, że ucza- 
to je 20 mil na około i ludzie mnie- 
mali z początku, że nastąpiło trzę- 
sienie ziemi. Przybyła na drugi 
dzień partya pasterzy owiec i opo- 
wiedziała o tem zjawisku. Powie- 
dzieli, że James Turner, pasterz 
bydła, znajdował się nie bardzo da. 
leko oddalony od miejsca gdzie 
spadł meteor i doznał tak silnego 
wstrząśnięcia, że do dziś jest je- 
szcze w napół mieprzytomnym sta- 
nie i jest obawa że stracił zdrowe 
zmysły. Postanowiono ogromny 
aerolit wykopać z piasku dla celów 
naukowych. 

«Białe Czapki” w Pittsburgu przy- 
sposobili się na osmolenie i 
opierzenie aldermanów. 

Pittsburg, Pa, 30 stycz. — 
©ouncilman tj. radny Henry E. 
Spiegel oznajmił dzisiaj, że Alleg. 
heny ma zorganizowaną bandę 
«Białych Czapek”. Gdy przyszło do 
tego, że monopoliści chcieli z po- 
mocą councilmanów pittsbargskich 
zagarnąć hurtowny trolley elekt 
czny sys'em, lad się tak ogromnie 
oburzył, że “Białe Ózapki” już się 
przygotowały na osmolenie i opie- 
rzenie 17 councilmanów jeźliby gło- 
sowali za ordynansem  <'trolley” 
United Traction kompanii. Alder- 
mani ci z początku byli przeciwny- 
mi ordynansowi i stali po stronie 
obywateli, lecz się rozniosło, że 
kompania ich przekupiła. “Białe 
Czapki” przygotowały cały ‘wóz 
smoły i pierza pomiędzy nową po 
cztą a gmachami Zdrowia. Dali 
oni znać Spiegel'owi co zamyślają 
uczynić i Spiegel o tem powiado: 
mił councilmanów. Ci tak się na 
straszyli, że ani jeden nie głosował 
za ordynansem kompanii. *Białe 
Czapki” dowiedziawszy się, że ich 
wystąpienie poskutkowało, spokoj- 
nie odjechali i się rozeszli. 


W New York City śnieg porę nie- 
ustannie przez całą dobę. 
New York, 31 stycz. — Nie- 
ustannie przez cały dzień od bar- 
dzo rychła rana padał śnieg, przez 
ciąg 24 godzin. Była też to pier 
wsza prawdziwa Śnieżyca tej zimy. 


Wydział czyszczenia ulic zniewolo- 
ny był nająć 8,00 ludzi do zebra- 
nia śniegu: z ulic. Prócz zaślepiają- 
cej śnieżycy, panowała przez cały 


dzień mgła, i ruch okrętowy na wo- 
dzie ogromnie został zatamowanym. 
Zderzył się nawet jeden statek-pro- 
mowy (ferryboat, a inne nies 
ścia tylko o mały włos zostały od- 
wrócone. Wszystkie linowe i wy- 
wyższone koleje przewozowe przez 
cały ten “ozas używały wagonów- 
pługowych czyli szuflowych do od- 
garniania śniegu i tym sposobem 
zdołały przewóz utrzymać Nad wie- 
czór nastał trzaskający mróz. Wie- 
le kobiet i dzieci nie mogąc utrzy- 
mać się ciepło w nędznych swych 
pomieszkaniach, przyszło po schro- 
nienie cieplejsze do różnych szpita- 
li. Regularne pociągi kolei żelaz- 
nych w całem Większem New York 
i w Jersey City poopóźniały się od 
20 minut do pół godziny. 


Okropna zbrodnia w Pittsburgu. 

W piątkowym wieczornym *Pitts- 
burgh Chroniele-Telegraph” czyta- 
my, że policya poszukuje Michała 
Rumińskiego, który popełnił jedną 
z najokrutniejszych zbrodni w po- 
wiecie Allegheny. Oto policya oska- 
rza go, że najprzód albo zabił na 
miejscu albo pobił do nieprzyto- 
mności swą żonę a potem oblał ją 
olejem, zapalił i wrzucił do jej iz- 
by, gdzie później policya znalazła 
jej trupa mocno popalonego. Ru- 
miński następnie się ulotmł i nie- 
wiadomo obecnie gdzie się obraca. 

Mniej więcej dwa lata temu Ru- 
miński został przyaresztowanym na 
zarzucie, iż zamordował swoje 5 
miesięczne dziecię. Żona jego, kara- 
waniarz Frank Mikula, który nie- 
dawno temu zmarł, i sąsiedzi w 
tym samym domu, w Braddock, w 
którym Rumińscy zamieszkiwali, 
stawali jako Świadkowie przeciw 
niemu w sądzie. Okazało się ze 
świadectwa, że w przyległej izbie do 
tej w której morderstwo dziecka 
zostało dokonane przez okrutnego 
ojca, znajdowali się ludzie, którzy 
słyszeli jak uderzenia jakieś głuche 
były zadawane, i ludzie ci pobiegli 
na dół i zawiadomili Rumińską, na 
co ta natychmiast przybiegła do 
sypialni w swem mieszkaniu i wi- 
działa jak mąż jej bił dziecię. Je- 
dnakowoż przysięgli koronera uzna- 
li, że dziecię umarło z przyczyn na- 
turalnych, i Ram ński został wy- 
puszczony na wolność. 

Od tego czasu pożycia małżeń- 
skie Rumińskich było bardzo nie- 
ugodnem, ponieważ mąż obchodził 
się okrutnie ze żoną. Raz nawet 
zmuszona była powołać opieki sądu, 
ażeby męża powstrzymać od znęca- 
nia się. 

Od 28 grudnia Ramińscy za- 
mieszkali w jednej izbie na 3 pię- 
trze domu apartamentowego pn. 94 
Ohio ul, w Allegheny. Na pier- 


wszem piętrze znajduje się szwalnia. | 


Pani Sarah Henkel, wdowa, któ- 
ra ma dozór nad dwoma górnemi 
piętrami, o g. 5:30 rano w piątek 
28 stycznia spostrzegła, że w domu 
jest ogień. Zbudzona została odo- 
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Tym towary i fracht zostaną do- | 


rem dymu i czemprędzej wyskoczy- 
ła z łóżka, sea rej I oe 
poszukiwać gdzie się pali. 

Gdy weszła na 3 piętro zobaczy- 
ła jak z izby zajmowanej przez 
Rumińskich przez szpary wydoby- 
wał się dym. Zastukała do drzwi, 
lecz nikt jej nie otworzył i wtedy 
prawie z nadludzką siłą wyważyła 
drzwi, Dym buchnął na nią tak gę- 
sty, iż zmuszona była uchodzić 
czem prędzej. pcz tedy innych 
mieszkańców domu i jeden z nich 
ppbiegł zaalarmować straż ogniową 

o. 6 przy Sandusky ul. Straż po- 
żarna zabrała się energicznie do 
tłumienia płomieni a najpierwszym 
na miejscu był kapitan Bennett. 
Gdy wpadł do izby Rumińskich, 
przewalił się przez jakieś ciało le- 
żące na środku izby. Natychmiast 
trupa wyniesiono na wolniejsze 
miejsce i się przekonano, że to 
ciało pani R. Począwszy od stanu, 
aż wyżej, było strasznie popalonem. 
Ciało było zapełnie upieczone i ry- 
sy twarzy z trudnością było można 
poznać; było całe odziane w suknie, 
lecz od stanu aż do głowy suknie 
były spalone. Trupa odwieziono na- 
stępnie do kostnicy w Allegheny. 


W izbie straszny był widok. 
Ogień prawdopodobnie tlił się od 
dłuższego czasu, ponieważ śŚciaay 
i sufit były nadpalone. Wszystkie 
meble były nadpalone także. Łóżko 
już pogorzało, tylko po podłodze 
była tu i owdzie słoma. 

Poczęto poszukiwać za Rumiń- 
skim, lecz nigdzie nie było go mo- 
żna było znaleźć. Z początku my- 
ślano, że się udał do pracy, lecz 
dalsze poszukiwania wykazały, że 
musiał uciec. W garderobie wisiał 
jego robocze-rzeczy, na stole st 
koszyk obiadowy a blizko gdzie 
było łóżko stała stara para trzewi- 
ków. Widocznie ubrał się w najle- 
pszy garnitur i uszedł. Kucza do 
izby nie było można nigdzie znaleźć. 

Policya następnie się przekonała, 
że trup żony był oblany naftą i 
mniema, że to uczynił mąż ofiary, 
wprzód ją albo zabiwszy albo ode- 
brawszy przytomność. “R miński 
pracował w zakładach Westinghouse 
przy Robinson ul. Ofiara zbrodni 
miała około lat 30. Dowiedziano 
się, że w czwartek wieczorem Ru- 
miński przybył do. Allegheny sta- 
cyi policyjnej i rzekł, że ma z żo- 
ną kłopot, bo mu nie chec jedze- 
nia przygotować. Chciał się dowie- 
dzieć co może z żoną uczynić. Po- 
licya nie dała mu żadnej satysfak- 
cy i Ramiński się oddalił, 

Skoro doniesiono o tragicznej 
śmierci Ramińskiej, do głównej 
kwatery policyi, cała siła detekty- 
wów została wysłana na tropienie 
zbrodniarza. i 

W roboczych rzeczach jego poli- 
cya znalazła różne papiery, pomię- 
dzy temi certyfikat ślubny, że w 
Braddoek dnia 19 paźdz. 1895 oże- 
nił się z Joanną Olendrowicz. Zna- 
leziono również kilka 
lecz nie Rumińskiego. 


W Braddock Ramiński był zna- 


ua jako **polski dude,” albowiem 
ubierał się bardzo starannie. Był 


przytem bardzo zręcznym mecha- 


nikiem. Jest wzrostu średniego, ma 
wąsy gęsto błond i dobrą powierz- 
chowność i erę Jat 28, Zachowuje 
się zarozumiale i jest dyspozycyi 
kłótliwej. Udawał, BETS 
angielsku, tymczasem mówi tym 


językiem płynnie. 


Ma podobno 8 żon. 


Kalamazoo, Mich. 29 
stycz. — David Seeley, ma- 
jący lat 68, został tutaj przy- 
prowadzonym z Pierson, Mich,, 
dzisiaj przez szeryfa Snow, o- 
skarżony o wielożeństwo, a 
oskarzycielką jest pani Łucya 
Killam, w naszem mieście. 
Seeley ma podobno 8 żyją- 
cych żon i od żadnej nie 
wziął rozwodu, 


Z pierwszą żoną pobrał się 
gdy się toczyła Wojna Do- 
mowa i ją krótko po ślubie 
porzucił. Potem ożenił się z 
Małgorzatą McComb z Leroy,* 
N. Y., i po dziewięciu latach 
porzucił ją z 9 dzieci. Pięć 
następnych jego żon, które 
kolejno porzucał a z nową się 
zaślubiał, nazywały się: 


Pani Brown, z powiatu Berrien. 


« Vroman, z Mishawaka. 

« W. Clark, z Elkhart. 

« La Blanche, z Jonesville. 
« Killam, w miejsca. 


Ostatnia, pani Killam, wy- 


szła za niego minionego Pa- 
ździernika i ją porzucił w 
Battle Creek, i w przeciągu 
jednego miesiąca ożenił się z 
panią Klarą Davidson, z 
Grandville, blizko Grand Ra- 
pids, którą tak samo pozo- 
stawił samą przeszłego ponie- 
działku. 

Na swoje usprawiedliwienie 
Seeley powiada, że ma tylko 
jednę żonę a te drugie kobie- 
ty to tylko latają za nim i 


suszą mu głowę, ażeby się z. 


niemi pobrał. 


Farmer zastrzelił wielkiego orła. 


widziano, 


fotografij, 


że nie umie po 
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GAZETA POLSEA. 


Pan Tadeusz 


CZYLI 


OSTATNI ZAJAZD NA LITWIE. 
HISTORYA SZLACHECKA 


Z 1811 i 1812 ROKU. 


W DWUNASTU KSIĘGACH WIERSZEM 
PRZEZ 


ADAMA MICKIEWICZA. 


(Ciąg dalszy.) 


«Nieboszczyk pan mój, Stolnik, pierwszy pan w powiecie, 
Bogacz i familiant, miał jedyne dziecię, 
Córkę piękną jak anioł; więc się zalecało 
Stolnikównie i szlachty i paniąt nie mało. 
Między szlachtą był jeden wielki paliwoda, 
Kłótnik, Jacek Soplica, zwany Wojewoda żę 
Przez żart; w istocie wiele znaczył w województwie, 
Bo rodzinę Sopliców miał jakby w dowództwie, 
I trzystu ich kreskami rządził wedle woli, 
Choć sam nie nie posiadał prócz kawałka roli, 
Szabli i wielkich wąsów od ucha do ucha. 
Owóż pan Stolnik nieraz wzywał tego zucha, 
I ugaszczał w pałacu zwłaszcza w czas sejmików, 
Popularny dla jego krewnych i stronników. 
Wąsal tak wzbił się w dumę łaskawem przyjęciem, 
Że mu się uroiło zostać pańskim zięciem. 
Do zamku nieproszony coraz częściej jeździł, 


Weszli w sień. Rzekł Gerwazy: “W tej ogromnej sieni 
Brukowanej, nie znajdziesz pan tyle kamieni, - 
Ile tu pękło beczek wina w dawnych czasach,” 


W końcu u nas jak w swoim domu się zagnieździł, 
I już miał się oświadczać: lecz pomiarkowano, 

I czarną mu polewkę do stoła podano. 

Podobno Stolnikównie wpadł Soplica w oko, 

Ale przed rodzicami taiła głęboko. 


«Było to za Kościuszki czasów; pan popierał 
Prawo trzeciego maja i już szlachtę zbierał, 
Aby Konfederatom ciągnąć ku pomocy: 
Gdy nagle Moskwa zamek opasała w nocy. 
Ledwie był czas z moździerza na trwogę wypalić, 
Podwoje dolne zamknąć i ryglem zawalić. 
W zamku całym był tylko: pan Stolnik, ja, pani, 
Kuchmistrz i dwóch kuchcików, wszyscy trzej pijani, 
Proboszez, lokaj, hajducy czterej, ludzie śmiali. 
Więc za strzelby, do okien. Aż tu tłum Moskali, 
Krzycząc; ura! od bramy wali po tarasie: 
My im ze strzelb dziesięciu palnęli “a zasię!” 
Nie tam nie było widać; słudzy bez ustanku 
Strzelali z dolnych pięter, a ja i pan z ganku. 
Wszystko szło pięknym ładem, choć w tak wielkiej trwodze: 
Dwadzieścia strzelb leżało tu, na tej podłodze; 
Wystrzeliliśmy jednę, podawano drugą. 
Ksiądz proboszcz zatrudniał się czynnie tą usługą, 
T pani i panienka i nadworne panny: 
Trzech było strzeleów, a szedł ogień nieustanny. 
Grad kul sypały z doła moskiewskie piechnry; 
My z rzadka, ale celniej dogrzewali z góry. 
Trzy razy aż podedrzwi to chłopstwo się wsparło, 
Ale za każdym razem trzech nogi zadarło. 


“Więc uciekli pod lamus; a już był poranek. 
Pan Stolnik, wesół, wyszedł ze strzelbą na ganek, 
I skoro z pod lamusu Moskal łeb wychylił, 
On dawał zaraz ognia, a nigdy nie mylił; 
Za każdym razem czarny kaszkiet w trawę padał, 
I już się rzadko który z za ściany wykradał. 
Stolnik, widząc strwożone swe nieprzyjaciele, 
Myślał zrobić wycieczkę, porwał karabelę, 
I z ganku krzycząc, slugom wydawał rozkazy; 
Obróciwszy się do mnie, rzekł: “Za mną Gerwazy!” 
W tem strzelono z pod bramy... Stolnik się zająknął, 
Zaczerwienił się, zbladnął, chciał mówić, krwią chrząknął; 
Postrzegłem wtenczas kalę, wpadła w piersi same. 
Pan słaniając się, palcem ukazał na bramę: 
Poznałem tego łotra Soplicę! poznałem! 
Po wzroście i po wąsach! Jego to postrzałem 
Zginął Stolnik, widziałem! Łotr jeszcze do góry 
Wzniesioną trzymał strzelbę, jeszcze dym szedł z rury! 
Wziąłem go na cel, zbójca stał jak skamieniały! 
Dwa razy dałem ognia i cba wystrzały 
Chybiły; czym ze złości czy z żalu źle mierzył... 
Usłyszałem wrzask kobiet, społrzałem — pan nie żył.” 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Polacy pod trzema zabo- 


rami. 
(Słowo Polskie.) 


Naród poiski żyje wspomnienia- 
mi przeszłości, a tęskni do lepszej 
przyszłości. Tembardziej wypada 
od czasu do czasu obejrzeć się do 
kola na teraźniejszość i zdać sobie 
sprawę, czy w straszliwym położe 
niu, w którem się znajdujemy, co- 
famy się przed naciskiem wrogów, 
czy też idziemy, naprzód. Jeżeli 
Polska nie zginęła, póki my żyje 
my, to należy wiedzieć, wielu nas 
żyje i jak żyjemy. 

Z bijącem sercem żwracamy na- 
samprzód oko na odwieczną kole- 
bkę narodu polskiego, na prastare 
gniazdo piastowskie pod zaborem 
pruskim. Ucisk polityczny i ekonoą 
miczny coraz tam sroższy. Cała si- 
ła administracyi rządowej skiero- 
wana jest przeciwko Polakom z 
całą bezwzględnością, a do tego 
dołącza się prywatna działalność 
eksterminacyjnego towarzystwa 
Hakatystów.  Zapowiedziane jest 
dalsze powiększenie o sto milionów 
marek funduszu dla wspierania 
kolonizacyi niemieckiej, założonego 
pe dwunastu laty, za pomocą 

tórego wykupiono już sporą liczbe 
majątków szlacheckich i osadzono 
kolonistami, sprowadzonymi z Nie- 
miec. s 

Z drugiej strony trzeba przyznać, 
że sądownictwo pruskie w ubiegłym 
roku udowodniło, że dawna trady- 
cya niezależności i sprawiedliwości 
jeszcze pozostała niezatartą. W brew 
najsilniejszej presyi rządowej Sąd 
odrzucił interpe acyę rządową, ja- 
koby zgromadzenia używające ję- 
zyka polskiego były nielegalne. 
Il-ya encore des jages a- Berlin. 
Ta potężna dźwigaia obrony praw 

clitycznych pozostaje więc nadal 
udności polskiej. Jeżeli ucisk nie- 
miecki staje się coraz stroższym, 
to z drugiej strony objawia się 
niespodziewana odporność żywiołu 
polskiego, zadziwiająca tak samo 
przyjaciół jak wrogów. Polacy wy 
pierani z własności ziemskiej rzu- 
cili się na miasta. Polski stan Śre- 
dni, polski handel i przemysł 
wzmagają się z każdym dniem i 
tyg, miast postępuje wi- 
docznie. prusach królewskich, 
gdzie prawie już nie ma szlachty 
polskiej; lud ` wiejski trzyma się 
dzielnie i w całej dzielnicy pru- 
skiej występuje coraz to bardziej 
na pierwszy plan jako niewzruszo- 
na podstawa potęgi narodowej 

Bismark jeszcze niedawno inden- 
tyfikował sprawę polską z- arysto- 
kracyą a oto na górnym  Szląsku, 

dzie od wieków już niema szla- 
chty polskiej, lad milionowy, wra- 
ca do poczucia narodowego. Bi- 
smark identyfikował sprawę polską 
z jezuitami, a oto budzi się świa- 
domość narodowa pomiędzy pro 
testanckimi Mazurami w Prusach 
książęcych, które też bezpośrednio 
nigdy do Polski nie należały. Za- 
prawdę wobec faktów nieubłaga- 
nych i zapowiedzianych dalszych 
prześladowań nie wolno oddawać 
się uczucia ani chełpliwości, ani 
przedwczesnego tryunfu, ani nawet 
bezpieczeństwa. Ale widząc nieu- 
straszoną i wytrwałą obronę ludu 
wielkopolskiego, pruskiego i szlą- 
skiego, każdemu Polakowi serce 
rośnie, bo widzi w tych samych 
siedzibach, w które przed tysiąc 
laty powstało państwo polskie, 
nieodrodnych potomków Bolesławo 
wych rycerzy, stawiających dziś 
jak wówczas dzielnie czoło nawale 
germańskiej. 

Z równym niepokojem patrzy- 
my tam, gdzie serce narcdu — 

arszawa -— na zabór rosyjski. 
Pod względem ekonomicznym część 
Polski najpomyślniej si rozwijają- 
ca, przechodzi pod względem poli. 
tycznym bolesną kryzys. Nastała 
pewna folga w polityce zemsty za 
rok 1863, która od tak dawna 
przygniatała Polaków. Kontrybu 
cya na właścicieli katolickich w 
prowincyach zabranych zniesiona, 
pewne drobne ulgi dla Polaków i 
dła języka polskiego zaprowadzone 
w Królestwie. Odwiedziny cara w 
sierpniu pobudziły nadzieję jednych, 
obawy drugich. Społeczeństwo o 
czekuje pewnej miary sprawiedli- 
wości, czynownietwo obawia się 
stracić dyskrecyonalną władzę, tak 
intratną i ponętną. Opinia publi- 
czna zhypnotyzowana, wytęża swój 
wzrok na Petersburg, gdzie się pa- 
suje światło z ciemnościami, dobre 
chęci cara z wiekową tradycyą 
czynownictwa. Zresztą nie łudźmy 
się. Koncesye polityczne, prawa i 
swobody polityczne w ogóle są 
wykluczone. Chodzi zrazu tylko o 
pewne ulgi administracyjne, o u- 
stanie szykan: osobistych i języko- 
wych w kościele, szkole i urzędzie. 
Jako ideał niedościgły przedstawia 
się zrównanie poddanych. polskich 
z poddanymi cesarstwa! prze- 
konaniu, że pod każdym zaborem, 
same społeczeństwo miejscowe po 
winno roztrzygać o kierunku poli- 
tyki narodowej, nie chcemy się 
mięszać do dyskusyi, która si 
wszczęła pomiędzy "ugodowcami" 
a *nieprzejednanymi”. Zdaje się 
nam tylko, że potężniej od wszel- 
kich słownych argumentów prze- 
mawiać będą fakta dokonane w 
Petersburgu. I w Galicyi uspobie- 
nie wobec rządu austryackiego nie 
zmieniło się pod wpływem jedynie 
argumentów  Ziemiałowskiego i 
Gołuchowskiego, ale rod wpływem 
faktów tj. nadania praw konstytu- 
cyjnych w r. 1861, organizacyi 
gmin i Rad powiatowych w r. 
1865 zaprowadzenie Rady szkolnej 
i języka krajowego w szkołach w 
r. 1867, a urzędowego języka pol 
skiego w roku 1369. Niechaj to 
będzie wskazówką i dla rządu ro 
syjskiego. 

Przychodzimy nareszcie do tej 
części Polski, która ma najmniej 
Środków a najwięcej obowiązków, 
do Galicyi. Nie możemy uważać 
upadku “rządów polskich” w 
iedniu jako katastrofy narodo- 
wej. Przeważne stanowisko nasze 


w Wiedniu zawdzięczaliśmy nie si- | Następnie spotykamy w r. 1750 


le i potędze żywiołu polskiego w 
monarchii, ale przypadkowym oko- 
licznościom i osobistym zdolno- 
ściom i wpływom kilku polskich 
mężów stanu, którzy właśnie dla 
tego stali się ogólnym  przedmio- 
tem zazdrości i celem napaści. To, 
co w naszem stanowisku było trwa- 
łego, a nie przemijającego, raczej 
się utrwaliło. Koło polskie pozo- 
stało, jak dotąd, osią wszelkich kom- 
binacyj i parlamentarnych w Au- 
stryi, a zjednało sobie niekłamaną 
życzliwość i poparcie całego kraju. 

askarbiliśmy sobie sympatye in- 
nych ludów sławiańskich w Au- 
stryi, a pod wpływem uczucia 80- 
lidarności narodowej, które potę- 
żną falą przeszło po całym kraju, 
stronnictwa ludowe zbliżyły się do 
tradycyjnej reprezentacyi, a kosmc- 
polityczni przyjaciele socyalizmu i 
bezrządu znaleźli się odosobnieni 
w społeczeństwie. Skutkiem zatrzy- 
mania się maszyny parlamentarnej 
w Wiedniu, punkt ciężkości dzia 
łania politycznego przeniósł się do 
kraju. Pozostaje nam udowodnić 
na poc się kadencyi sejmo- 
we, żeśmy dorośli do naszych obo- 
wiązków i umiemy zabezpieczyć na- 
szą przyszłość narodową. 

Biorąc naród polski w całości, 
widzimy go na drodze wytrwałej i 
systematycznej pracy, która może 
tylko napawać otuchą. Tem bar- 
dziej, że od przeszło trzydzióstu 
lat stale występają i wzmacniają 
się peee oznaki społecznego od- 
drodzenia się narodu, które daje 
najpewniejszą rękojmię dalszego 
rozwoju. Najsmutniejszy okres na- 
szych dziejów  porozbiorowych to 
dziesięciolecie pomiędzy rzezią 
galicyjską w r. 1846, a wojną 
krymską w r. 1856. Polska szlache 
cka na zawsze pogrzebana, a Pol 
ska ludowa jeszcze nie wytworzo- 
na. W tym okresie nędzy i przy- 
goębienia, nawet ludność się cofa. 

gie się w Galicyi o 400.000, 
a w Królestwie o 200.000 głów. 
Pod wpływem takich faktów 1 pod 
wpływem krwawej represyi za r. 
1863 mógł autor artykułu “Polacy 
i Indyanmie” w Dzienniku litera- 
ckim przed trzydziestu laty przewi- 
dywać zagładę zupełną narodu pol- 
skiego. 

Stało się inaczej. Od r. 1860 
widzimy postęp nieprzerwany, chwi- 
lowo tylko powstrzymany wypad 
kami r. 1863. Ludność czysto pol- 
ska, która wtenczas podług Haus- 
nera nie dochodziła 9 milionów, 
dziś w ramej Kongresówce i pro- 
wincyach zabranych dochodzi tej 
cyfry, oprócz 4 milionów w Au- 
stryl, 34 milionów w  Prusiech, 
przeszło miliona w Ameryce, licząc 
obecnie od li do 18 milionów. Od 
r. 1860 Polacy prawie się podwoi- 
li, czego żaden inny naród w tym 
okresie tego nie dokonał. Równo- 
cześnie niezaprzeczony liczebny i 
ekonomiczny upadek szlachty wię 
cej niż zrównoważony jest wstą- 
pieniem na arenę polityczną coraz 
to liczniejszych zastępów ludowych. 

Gdzie tylko równość zabłyśnie i 
lud uwolni się z poprzednio w wrc- 
giej nam biurokracyi i demagogii, 
to budzi się nieprzeparty instynkt 
narodowy i lad obejmuje spadek 
polityczny dawnej Polski szlache- 
ukiej, urzeczywistniając dawne wi- 
zye Jana Zamojskiego w wieku 
XVI., a twórców Konstytucyi 3-go 
maja przy schyłku XVIII. wieku, 
tej Polski, w której każdy mie- 
szkaniec, aby się czuł szlachcicem, 
obywatelem i Polakiem. Jeszcze 
przed 50 laty mieliśmy tylko je- 
dno wielkie ognisko cywilizacyjne, 
jedno tylko miasto, liczące * ponad 
100.000 ludności. Obeenie Warsza- 
wa liczy przeszło 600 tysięcy, Łódź 

rzeszło 300 tysięcy, ilno i 

wów około 150.000, Kraków z 
Podgórzem dochodzi 100 tysięcy. 
Jakiż to zawiązek tego stanu śre- 
dniego, na którym Polsce sielań- 
skiej do niedawna zbywało. 

Cały ten postęp został dokonany 
w okresie zwątpiałej literatury. 
Naród żył i rozwijał się pomimo 
złowrogich kraków, zwiastujących 
mu zagładę i propagujących rezy- 
gnacyę. Ale my żyjemy i żyć chce- 
my i będziemy kroczyć dalej, do 
życia coraz piękniejszego! 


Chryzantemum. 


Jest to kwiat bardzo rozpowsze- 
chniony i ulubiony, już to dla tego, 
że pora jego kwitnienia przypada 
na jesień, kiedy w ogóle mniej jest 
kwiatów, już też, że stał się obecnie 
bardzo modnym. Ogrodnicy i ama- 
torowie zwrócili nań większą uwagę. 

Z dniem każdym pomnaża się 
liczba nowych odmian, po wielu 
miastach Europy poświęcone mu są 
całe wystawy, gdzie amatorowie i 
najpierwsze zakłady botaniczne ubie- 
gają się o palmę pierwszeństwa. 

Kiedy kwiat ten nastał, trudno 
oznaczyć, to jednak jest pewne, że 
już w roku 1589 Brennyus w swo- 
jej rozprawie: “ʻO osobliwych ro- 
ślinach” wspomina o  chryzante- 
mach w kilku kolorach. 

Gemelli w opisach swojej po- 
dróży po Chinach w r. 1696 odbytej, 
opowiada, iż “widział tamże z tego 
kwiatu piękue roboty, kosztownymi 
kamieniami okładane,” 

W Chinach i Japonii przed ca- 
łymi wiekami pierwej niż w Evro- 
pie, kwiat ten był znany i sta- 
rannie, jak na owe czasy, upra- 
wiany. 

W Japonii używa wielkiego zna- 
czenia jako godło narodowe japoń- 
skie, w czasie kwitnienia chryzan- 
temów obchodzone jest z wielkim 
przepychem narodowe święto, Świę- 
tem chryzantemów zwane. 

W Chinach order Chryzantema 
dotąd egzystuje, 

W Holandyi znaną jest ta roślina, 
jako z Japonii sprowadzona, już 
w r. 1712 Kaempfer mowi o niej 
sk nazwą Matricaria, jako o pię- 
nej bardzo i nadmienia, że jest 
kilka onej odmian. 


rozmaite opisy pięknych chryzan- 
temów, które do ogrodów w Anglii 
z Chin były sprowadzone pod nazwą 
Kiokko, były to odmiany z kwia- 
tem drobnym, nisko rosnące — 
kwiat ten, może dla tego, że był 
nowością nieznaną wcale, bardzo 
się podobał i w r. 1764 posiadano 
już kilka odmian własnej produkcyi. 

Postępy nie były znaczne, ale 
upodobanie do chryzantemów się 
wzmagało, sprowadzano ciągle z 
Chin i Japonii, starano się rozmna- 
żać z wypielęgnowanych nasion, 
lecz z małym ciągle rezultatem, 
dopiero r. 1822 w najpierwszych 
ogrodach Anglii, Francy1 i Niemiec 
widzieć można było wiele pięknych 
nowych odmian, wyprowadzonych 
z posiadanych nasion. 

W r. 1846 przybyły znowu z Chin 
nowe odmiany chryzantemów — 
z tych przywłaszczyła sobie Anglia 
wielko-kwiatowe, a Francya ulubiła 
rozliczne małe, z tych obydwóch 
szczepów tak odrębnych, powstał 
wkrótce najrozliczniejsze nowe od- 
miany, któremi już wóczas zachwy- 
cali się amatorowie. 


W Anglii w r. 1829 odbyła się | 


pierwsza wystawa chryzantemów, 
a w Wiedniu w r. 1833 wyłącznie 
była im poświęcona. W Niemczech 
jednak w ogóle nie było przez 
długie lata zamiłowania do tej pla- 
nety, rozwinęło się ono dopiero po 
wystawach, specyalrie tej roślinie 
poświęconych, odbytych w Berlinie 
1 Sztuttgardzie w r. 1871. Dziś 
kultura chryzantemów w Niem- 
czech prawie przewyższa Francyę 
i Anglię i czyni ogromne z dniem 
każdym postępy. 

Chryzantemy do set prawie od- 
mian dochodzą, podobnie jak róże 
i hyacynty noszą nazwy monar- 
chów, sławnych ludzi lub tych, 
którzy je wypielęgnowali. Sztuka 
chodowania chryzantemów doszła 
obecnie do wielkiej doskonałości, 
ogrodnicy zbadali naturę rośliny, 
dodawaniem odpowiedniej ziemi, 
zasilaniem onej sztucznemi nawo- 
zami, dochodzą nie tylko do pię- 
knych barw, pełności i układu sa- 
mego kwiatu, ale i niepomiernej 
wielkości onego, bo do przeszło 
pietnastu centimetów średnicy czę- 
sto wynoszącej. Nadto samej rośli- 
nie nadają przez obcinanie kształt 
wachlarza, wielkiej piramidy, to 
znów płaskiego bukietu i t. p., 
na których kwiaty jeden przy 
drugim są ułożone, przedstawiają 
podziwu godną umiejętność prowa 
dzenia. 


Hodowli chryzantemów poświę- 
cone są obecnie całe obszerne bro- 
szurki, które amatorom dają dokła- 
dne wskazówki, o doborze ziemi, 
polewaniu i pielęgnowaniu młodych 
roślin, aby do pomyślnego rezul 
tatu, chociażby nawet tylko ama- 
torską kulturę doprowadzić. 

Jedną z najlepszych doświad- 
czoną mieszaniną ziemi dla chry- 
zantemów jest następującz: Dwie 
części ziemi otrzymanej z przegni- 
łych, spoistej natury, czyli glinia 
nych darni, jedna część liściawki, 
czwarta część w połowie z przegni- 
łego nawozu końskiego, a w poło- 
wie z białego piasku gruboziarni- 
stego złożona, użyźniona przez do- 
danie nieco mączki kościanej. Chry- 
zantemy bowiem potrzebują bardzo 
silnej ziemi. 

Do podlewania należy używać 
wody miękkiej, rzecznej lub desz- 
czowej, a gdy tej nie ma, należy 
dodać sody ośmdziesiąt gramów 
na jeden hektoliter, rozpuszczając 
wpierw sodę w małej ilości gorącej 
wody. 


Przy każdorazowem przesadzaniu 
pilnie baczyć należy, aby spód wa- 
zonika był skorupami lub kamy- 
kami na parę centymetrów wyło- 
żony, © to, iżby woda należyty cd- 
pływ miała. Podlewanie ma się 
odbywać tak, by roślina nigdy nie 
miała za wiele wilgoci, ani też cał- 
kiem suchej ziemi, lecz umiarko- 
wang wilgoć. W czasie upałów, 
wieczorem skrapiać trzeba rośliny. 
W miarę użyte skrapianie nader 
dobrze działa na wzmocnienie i roz- 
wój flanców, bardzo jednakże umiar- 
kowane być musi, by niem nie wy: 
wołać pleśni, która jest jednym 
z nader ważnych nieprzyjaciół, 
w każdym okresie wegetacyi chry- 
zantemów. Występuje ona także 
niekiedy skutkiem małej ilości świe- 
żego powietrza, lub nadmiernego 
ciepła. 

Drugim nieprzyjacielem są czarne, 
drobne robaczki, pospolicie mszy- 
cami zwane, które w jednej chwili 
są w stanie zniszczyć roślinę, należ 
też zaraz za pojawieniem się ic 
najstaranniej je tępić, a to skra- 
piając całą roślinę odwarem bardzo 
mocnym z ordynarnego tytoniu. 
Jest to na poskromienie tego niszczy- 
ciela najdzielniejszy środek. Przede- 
wszystkiem jednak trzeba pamiętać, 
że chryzantemy lubią czyste, chło- 
dne i suche powietrze, wystawę 
widną, ale nie na południe. Chry- 
zantemy można pielęgnować, jak 
to już wyżej była mowa, z nasie 
nia przeważoie dla otrzymania no 
wych odmian, najzwyklej jednak 
używany sposób jest następujący: 

Roślina po okwitnieniu wypu 
szcza młode od korzenia pędy — 
te pielęgnują się w chłodnem po- 
wietrzu, widnej wystawie i średniej 
wilgoci. 

Skoro są już dość silne, co od 
stycznia do marca zwykle przypada, 
rozłącza się je i po kilka w wazo- 
nikach sadzi; skoro się przyjmą 
i wyrosną nieco, nie naruszając kc- 
rzonków sadzi się pojedyńczo do 
małych wazoników, a gdy po tem 
przesadzenia zaczną rosnąć i tak 
się powiększać, że ów wszonik 
byłby za mdły — przesadza się je 
do znacznie większych i przy tej 
czynności ochraniając okość: ko- 
rzonków, sadzi się je w bardzo 
żyzią ziemię i dobrze ziemię około 
rośliny utłacza. 

Zwykle też po tem powtórnem 


przesadzeniu nie ma już obawy 
przymrozków, wtedy więc wynosi 
się chryzantemy na wolne powie- 
trze, ustawia wazoniki w piasku, 
lub w popiele, 
skwaru słońca zabezpieczonej, przy- 
najmniej o dwadzieścia ceqtyme- 
trów rośliny od siebie oddalone, 
a to w celu, by się swobodnie roz- 
rastać mogły. 


aby rośliny zawsze wilgotno, a nigdy 
za mokro, 
miały. W razie długotrwałej słoty 
rależy je od zbytniej wilgoci uchro- 
nić, albo-wnosząc pod dach, albo 
też dając chwilowo z mat lub desek 
osłonę, jeżeli liczba wazonów jest 
duża. 


a wtedy, 
można jeszcze raz 


kształcąc w  obranyrą kierunku, 
czyli stosownie do potrzeb obcinać 
gałązki i boczne wypusty, 


w wystawie od 


Podlewać i skrapiać tak należy, 


ani też za sucho nie 


Rośliny rozrastać się zaczną, 
zwłaszcza bardzo silne, 
do większych 


wazonów przesadzić i pielęgnować, 


bezwa- 
runkowo zaś wszystkie te gałązki, 
na których nie ma zawiązków kwia- 
towych, bo te dużo soków pączkom 
odbierają. 

Japończycy, którym chodzi o wiel- 
kie kwiaty, obcinając częstokroć 
wszystkie pączki, zostawiając parę 
tylko, a niekiedy nawet jeden, aby 
ten mógł jak największych dosię- 
gać rozmiarów. _ 

W czasie zawiązywania się pącz- 
ków podlewanie sztucznemi nawo- 
zami jest niemal konieczne. Odpo- 
wiednich mięszanin dostać można 
w większych zakładach ogrodni- 
czych. Skoro tylko rośliny zaczną 
mieć zawiązki kwiatowe i wyra- 
stają bujne pędy, trzeba je do pa 
lików przywiązywać. 

Ostatnia tegoroczna wystawa dla 
samych tylko chryzantemów w Pa- 
ryżu, w ogrodzie T'uilleryjskim 
urządzona, dała najlepsze świadee- 
two ogrodnikom francuzkim o ich 
umiejętności chowania ulubionego, 
obecnie najmodniejszego w Francyi 
kwiatu. — Oto bogactwem form 
sztucznie prowadzonych roślin, nie- 
zliczoną ilością najrozmaitszych od- 
mian, nejróżnobarwniejszych olbrzy- 
mich okazów, zaimponowali ho 
dowcy francuzcy ekscentrycznym 
poniekąd wymysłom Japończyków. 
Teraz zapewne dążyć będą amato- 
rowie tej pięknej rośliny do uzy 
skania odmian pachnących, by chry- 
zantemy wszelkie zalety wytrwornej 
rośliny posiadać mogły. 


— e0 


Jedną z najzgubniejszych namiętności 


panujących pomiędzy ludnością 
podzwrotnikową, jest niewątpliwie 
nałóg żucia trującego orzecha be 
telowego. Drzewa rodzące ten ja- 
dowity owoc rosną w większej 
części Indyj, południowej Arabii 1 
na wszystkich wyspach należących 
do gruby Filipinów. Dochodzą one 
rzadko tylko do wysokości trzy- 
dziestu stóp, pień mają smukły i 
wdzięczny, a w przecięciu około 
ośmiu cali grubości. Należą do ga- 
tunku zwanego “areca catechu”: 
w Indyach gdzie całe lasy betelo- 
we napotkać można znane są pod 
nazwiskiem Penang. W  szóstem 
roku wydaje betel ze siebie mnó 
stwo orzechów, wielkości kurzego 
jaja, a barwy czarno stalowej. O- 
woc, jak u kokosa, mieści się w 
łupinie i podobny jest do muszka- 
telowej gałki. Po zerwaniu wydo- 
bywsją jądra i rozbiwszy je na 
kawałki, każdy kawałek wraz z 
okruszyną  niezgaszonego wapna 
zawijają w leć pieprzowy. Tak 
przygotowany betel. biorą amato- 
rzy w usta, a bezpośrednim tego 
skutkiem jest- krwawa barwa 
dziąseł i błony śluzowej wyściela- 
pri wnętrze ust i podniebienia. 

krótkim czasie zący sok 
tej rośliny przeciw któremu nie ma 
ratunku, przeżera zęby i tak je o- 
słabia, że jeden za drugim wypa 
dać zaczynają. Pomimo jednak tych 
straszliwych skutków, na Jawie 
dzisiaj jeszcze całe pola zasiewają 
botelem, a i to jeszcze nie wystar- 
cza na potrzeby miejscowe. Co sta 
nowi tak osobliwy urok tej truciz- 
ny? Oto jest smak gryzący, dla 
podniesienia którego krajowcy do 
betelu obok, niegaszonego wapna i 
liścia pieprzowego dodają jeszcze 
trochę tytoniu i tak przygotowaną 
pror uważają za najwiękazą roz- 
kosz. Kto jej raz spróbował, ni- 
gdy już nie może odwyknąć. Ofia- 
ry tej trucizny w chwili konania 
nawet z ust jej nie wypuszczają. 


Jak szybko rosną włosy? 


P. dr. Stinens, lekarz szkocki, 
zajął się sprawdzeniem, o ile mili 
mentrów przybywa włosów na ty 
dzień, lecz do pewnego wyniku nie 
doszedł, Francusey badacze stwier 
dzili, iż włos zdrowy, szczególniej 
w lecie, rośnie średnio o 24 mili: 
mentra na tydzień. 

Jeżeli się włosów nie obcina n. 
p. jak u kobiet, to w Szkocy! dłu- 
gość ich dochodzi od 50 centyme- 
trów do 1 metra 15 cent. Pod ró- 
wnikiem spotyku się kobiety, któ- 
rych warkocze dochodzą do 1 me- 
tra 30 cent. Jaki kraj, jaka rasa, 
takie włosy. a 

Pan Pineus twierdzi, a inni ucze- 
ni z pim się zgadzają, że wbrew 
ogólnemu mniemaniu, włosy na 
głowie i brodzie nie rosną w sto- 
sunku częstego strzyżenia. Jest to 
prosty przesąd, Przeciwnie, jest to 
dobry sposób sprawienia sobie ły- 
siny. Włosy często strzyżone i bro 
da często golona, odrastają z tru- 
dnością. Krótko strzydz włosy 
można tylko do lat trzydziestu, 
potem trzeba się z niemi obchodzić 
oględnie. Nie jest to zdanie arty- 
stów kapilarnych, no, ale im wy- 
godnie strzydz często i jeszcze czę- 
Ściej golić ludzi. 


Olbrzymia ryba. 

Z Laa donoszą, iż w bliżu 
Diiraholz w rzece Tai złowiono ol- 
brzymiego suma, który waży nie 
mniej, ani więcej, tylko 80 kilo- 
gramów. 


S. STEINGARD, 


807 Milwaukee avenue, Chicago, Ill, 
poleca polskiej Publiczności 
skład 


swój 


Ruskiego i Tureckiego Tytuniu na 


papierosy. 


Ruskie, tureckie i romaite papierosy. 
Tytuń do fajki, cygara i tabakę do 
zażywania, 


ORAZ TUTKI I BIBUŁKI. 


Dalej ma na składzie maszynki do 
robienia papierosów, cygarniczki i 
fajki w wielkim wyborze. Tylko u 
nas można dostać prawdziwy 
tuń turecki i ruski 
jak również w nalepszym gatunku 
prawdziwą rosyjską herbatę. 


ty- 
na  papierocy, 


Obstalunki z poza miasta załatwia 


się odwrotną pocztą lub expresem, 


ff Pierwszej fsiegaraii polskiej wj aoryse 


WŁ. DYNIEWICZA, 
wyszły z pod prasy 
NOWE KSIAŻKI, 


które sprzedawają po cenach nastę- 
pujących: 


Jan Kiliński, Szewce Warsza- 


WSEIZ SSA Te" TE a fla 560 


Po Kweście, Fraszka w jednym 
akcie oryginalnie napisana przez 
Sulisława. - - - - - 50e. 

Krakowiacy i Górale czyli 
Zabobon. Zabawka dramatyczna 
ześpiewkami. J. N. Kamiński. 50 e. 


Aleksandra Chodźko 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 
i Angielsko-Polski 


potrzebny jest każdemu Po- 
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę- 
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu Polakowi w 
Ameryce. 


Cena $4.00 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Ollendorffa 
TROROTYCZNO - PRAKTYCZNA 
METODA 


nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do tżytku 
Polaków zastósowana 


Gramatyka. (Tom I) Klucz, (Tom I) 


czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, 
i powieści w gramatyce zawartych. 


Tom I zawiera 404 stron. a Tom II 
obejmuje 128 stronnie. 


Cena - - $2.00 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomımo że Rocznika 11I Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) TygodnikiI, II, III, 
FVYNĄŻVE, VII, VIT "IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 

w. DYNIEWICZ. x 


Obok „Gazety Polskiej” wyda- 


jemy „Tygodnik Powie- 

ściowo Naukowy,” zawiera- 

jący powieści historyczne, romanse, 

opowiadania i sztuczki teatralne. 

ena się na rok wynosi je- 
o 


dnego dolara. 
Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 


go poseła się jeden numer na okaz 
zpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby ma 
i na adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalcty nam podać 
stary i nowy adreg 


Ar moki lenkiszkai ? 


„Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kni 

su na toms, su szposais, makai 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lonki: 
szka Ameriko, ant tokio adreso; 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill 


POBÓG 


OPOWIESC Z POWSTANIA 
1868 ROKU 


NAPISAŁ 


MŚCIGNIEW. 


(Ciąg dalszy.) 

— Stary, drogi ojciec — woła z roz 
paczą, — tak ufa mi ślepo... zgadza się na 
wszystko... Pisze, że w pierwszą parę sunie 
poloneza!... Boże!... to nad siły! Piekło 
męczarni gorszych nie wynajdzie! 

I porwał się znowu i biega w gorącz 
ce, zbolałe serce ciśnie siłną dłonią. 

Zatrzymał się znowu, dobył z pugilare- 
su fotografię Zofii, spojrzał na jej obraz, 
zatrząsł się nerwowo i wizerunek odrzucił 
daleko. Ale w tej chwili, jakby popełnił 
jakie świętokradztwo, zachwiał się, pobladł, 
padł na kolana, porwał tę świętość i ciś- 
nie do serca. Wtem oczy mgłą mu za 
szły. Zdawało mu się, że leci gdzieś w 
przepaść bezdenną, okropną. Krzyknął prze- 
raźliwie i padł zemdlony. 

We dzwiach stanął generał, Zgnębio- 
ny decyzyą Gustawa starzec, dłúgo cho 
dził zadumany. Żal mu było młodziana, do 
którego nawykł, pokochał jak syna. Dra- 
żliwością Gustawa czuł się obrażonym, lecz 
z drugiej strony przyznawał mu racyę. Puł. 
kownik tutaj nie bardzo zawinił, dla czego 
krył prawdę? Pragnął z nim pomówić, wy- 
pytać, wybadać. Dał więc polecenie, aby 
bezzwłocznie stawił się u niego, a sam nie- 
spokojny, poszedł do Gustawa. Widział 
jego wzburzenie, odgadł żal głęboki, choć 
młodzian całą siłą starał się go ukryć, bał 
się wprost o niego. A im więcej się zbli- 
żał do jego mieszkania, tem większy nie 
pokój ogarniał starego. 

Wreszcie stanął na miejscu, a gdy 
drzwi odchylił, odrętwiał na progu. 

Na środku pokoju leżał biedny Gustaw 
blady, nieruchomy i cisnął ręką coś silnie 
do piersi. Generałowi zdało się, że umarł, 
Zawołał żołnierza i kazał coprędzej spro- 
wadzić doktora, a sam został z Gustawem. 

Lekarz nadbiegł wkrótce, ocucił Gus- 
tawa z silnego omdlenia, lecz przytomno- 
ści umysłu nie mógł już przywrócić. Niesz- 
częsny młodzian zapadł na ciężką mózgo- 
wą chorobę. i 


W domu pułkownika stęskniona Zofia 
z drżeniem serca oczekuje powrotu ukocha : 
nego. Dzisiaj ma powrócić. 

Szczęśliwa, wesoła biega po salonie, 
swobodna jak ptaszę puszczone na wolność, 
wszystko ją dziś bawi i wszystko zajmuje. 
Przejrzała się w lustrze, ot! nie wie dla 
czego? A srebrny śmiech dziewczęcia zab- 
rzmiał jednocześnie melodyjną nutą. Za- 
pewne sprawdzić chciała, czy się mu po- 
doba? O, tak! Dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek chce być najpiękniejszą, lecz tylko 
dla niego. 

Stanęła przy biurku, fotografię Gusta- 
wa dobyła z ukrycia. Patrzy z rozrzewnie- 
niem na kochane rysy, i... lotem błyska- 
wicy pocałunek składa gorący, namiętny, 
ciśnie ją do serca, a w oczach jej czarnych, 
dużych, rozmarzonych widny cały stan du- 
szy, przepełnionej szczęściem. 

Wtem uszu jej doszedł głuchy turkot 
wózka, zdążającego aleją do dworu. Ser- 
ce dziewczęcia zabiło jak młotem, skoczyła 
do okna, ale zaledwie spojrzała na drogę, 
stanęła jak wryta. 

Dojrzała ojca, wracał sam do domu... 
Ale tak zgnębiony, tak bardzo przybity, że 
odrazu dotknęło dziewczynę, zbudziło w jej 
sercu złowrogie przeczucie. 

I nic dziwnego. — Nieszczęśliwy sta- 
rzec wiedział już o wszystkiem. 

To, czem się cieszył niewymownie do- 
tąd, upadło na zawsze. Łudził się nadzie 
ją, że miłość Zofii, wielkie jej przymioty, 
zwyciężą zaporę — dla tego ukrywał praw- 
dziwy stan rzeczy. Wreszcie miał oszczę- 
dzonych trzydzieści tysięcy, mógł więc na- 
być wioskę w pobliżu Krakowa i tam o- 
siąść z dziećmi. Choroba Gustawa nagła 
i gwałtowna, burzyła ten zamek ułudnych 
projektów. 

Droga jego córka spodziewa się dzi- 
siaj powitać ich obu. Cóż ma jej powie- 
dzieć, jak usprawiedliwić jego nieobecność? 
Wraca nieszczęśliwy i jęczy, a wzdycha; 
szlachetna twarz starca zorana bruzdami, 
ujawnia w całej pełni troskę, jaka tam wre 
w piersi — a im bliżej domu, tem większy 
niepokój, tem większa rozpacz ogarnia sta- 


rego. Sili się na spokój, ale daremnie, 
bo zaledwie stanął, a Zofia wybiegła i zmie- 
rzyła ojca przenikliwym wzrokiem, zdradził 
się z swym bólem i wyznał jej prawdę. 

Dziewczę słuchało ojca na pozór spo- 
kojnie, lecz drgania nerwowe, gorączkowy 
ogieć płonący w jej oczach, twarz na prze- 
miany pąsowa to blada, zdradzały wymo- 
wnie co się działo w duszy. 

Starzec przestał mówić, ona jeszcze 


słucha, stoi jak posąg wykuty z marmuru, z to spokojny zupełnie, 


wspanialy ogromem trawiącej boleści. Wtem 
łzy dziewczęciu zaświeciły w oczach, padła 
ojciu na piersi, a on ją tuli i ciśnie do ser- 
ca, pragnie żal ukoić, pragnie ją pocieszyć. 


Niebawem powstała i głosem tłumio: | miano, zj: 1 
| piękny i silny chłopiec. 


nym najwyższą boleścią, mówi błagalnie. 
— Ojcze!... pozwól mi tam jechać, pie 
lęgnować w chorobie. Inaczej ojcze! za- 


braknie mi siły. Jeżeli serce nie pęknie, | 


to siły utracę... 


|jego młodą żonę 


| 


GAZETA POLSKA. 


Walka z wilkami. 


W jednym z dzienników fran- 
cuzkicb znajdujemy następujący 
opis walki z wilkami! na Węgrzech: 


Było to w styczniu; dzień robił 
się zaledwie, mroźny, suchy i jasny. 
Przed bramą jednego domku w Krem- 
nitz czekają sanki, zaprzężone trzema 
małemi węgierskiemi konikami, zna- 
nemi ze swej wytrwałości i siły. 
Sanki mają zabrać ruskiego księdza, 
i trzyletniego 
synka. Dziecko cieszy się z tej pc- 
dróży, matka trochęstrwożona, ojciec 
ufny 
w opiekę Bożą i w swoją siłę, 
której jako syn wieśniaka doświad- 
czył nieraz. Musi jutro odprawić 
nabożeństwo w Preszowie, co jest 
jego obowiązkiem w niedzielę. 

W chwili, gdy wyruszyć już 
zjawił się młody cygan, 
Ogromne 


: czarne źrenice błyszczą ogniem na 


ciemnej jego twarzy, a czarne jak 
heban włosy spadają w puklach 
na strój świąteczny, składający się 
z starego płaszcza, który dawniej 
należeć musiał do jakiegoś eleganta, 
a teraz pokrywa codzienne łach- 


Pułkownik czas długi zwlekał ż odpo-- , many cygana, ozdobione dużemi 


wiedzią. Nie wiedział zaiste, co miał od- 
powiedzieć. Zezwalając — narażał opinię 
dziewczyny. Inaczej... o Boże! mógł był 
ją utracić. Zadrżał przerażony. 

— Boże miłosierny! miej litość nade- 
mną — wyszeptał półgłosem i zamilkł zgnę- 
biony. Co mnie świat obchodzi? — tu o 
dziecko idzie, dodał po chwili i wyrzekł 
głośno: 

— Jedź więc z ciotką Zosiu. Gdy Bóg 
pozwoli, a będzie mu lepiej, przewieziemy 
go wówczas do naszego domu. 


Na polityczaym horyzoncie Polski je- 
szcze spokój pozorny. W rzeczywistości 


jednak głęboka nienawiść: za doznane krzy- 


wdy i chęć nieprzeparta pozbycia się hań 
biącego jarzma, coraz groźniejsze przybie- 
ra rozmiary, W ciszy gotuje się burza. 

Margrabia Aleksander Wielopolski ro- 
zumiał dobrze dążenia narodu, boć sam był 
Polakiem; ale człowiek ten wyższy, nie- 
zwykłych zdolności, jednem słowem, mąż 
stanu — chciał wyzyskać tę chwilę, niezwy- 
kle przychylną, lecz w sposób rozumny. 
Wiedział, że kraj jest za słaby i nieprzy- 
gotowany, aby o bezwzględnej mógł ma- 
rzyć wolności. Na drodze polubownej szu: 
mnej szukał ustępstw Rosyi, tak do nich 
skłonnej, a dążył do czego?... Do autono 
mii pod protekcyą Rosyi! 

I niezawodnie przeprowadził by pewno 
rozumne swe plany. Niestety, nie był zro- 
zumiany przez swoich rodaków, nie pozna- 
no się na nim, nie umiano dopatrzyć tej 
myśli głębokiej, jakiej margrabia ujawnić 
naturalnie nie mógł. 

Samorząd, zdaniem jego, był jedyną 
formą, jaka dła nas możebna. Do tego 
też zmierzał. Zdanie margrabiego ceniono 
wysoko. Monarcha Rosyi widział w nim 
jednym rękojmię pokoju — wszystkie jego 
projekty aprobował z góry. Korzystając 
z tego, wiele dobrego uczynił dla kraju: 
Zajął się przedewszystkiem uczącą młodzie- 
żą, pragnął ją wyrobić, wykształaić facho- 
wo. Otworzył Szkołę Główną, kurs Przy- 
gotowawczy, sprowadził z zagranicy pol 
skich protesorów, ludzi pełnych zasług i 
głębokiej wiedzy, powierzył im duchowny 
kierunek młodzieży. 

Z administracyi kraju usunął stopnio- 
wo Niemców i Moskali, a posady po nich 
obsadził swoimi. Za jego staraniem wpro 
wadzono wykład języka polskiego w Za- 
branych prowincyach... 

Postępując w ten sposób zaszedł by 
daleko, z wielką korzyścią dla swoich 
współrodaków, których, jak również i kraj 
swój rodzinny kochał gorąco. Gdyby Wie 
lopolski był tak w kraju widziany, jak An- 
drzej Zamojski, mam to przekonanie, że 
stalibyśmy dzisiaj, jak Węgrzy w Austtyi. 
Niestety, przeciwna mu partya, tak zwa- 
nych czerwonych, paraliżowała wszystkie 
jego plany. Zmierzała forsownie do zbroj- 
nego starcia, które margrabia chciał siłą 
przytlumić. Tem się właśnie naraził! 

Widział już z góry opłakane skutki, 
jakie miało pociągnąć za sobą, powstanie, 
widział zniszczoną całą swoją pracę i swo 
je zabiegi. A czy się omylił? 

Cokolwiekbądź zawistni mogli by za- 
rzucić Wielopolskiemu — z przeświadcze- 
niem w duszy, z całem uwielbieniem uchy- 
lę głowę przed Wielkim Człowiekiem i za- 
wsze powiem... Cześć Jego pamięci! 

Tydzień już dobiega, jak Gustaw ra- 
żony niespodzianym gromem upadł złama- 
ny. Leży nieprzytomny, majaczy w go 
rączce, coraz nowe widziadła snują mu się 
w myśli i wyobraźni biednego młodziana. 
Głęboka rozpacz rozsadza mu piersi, jęczy 
głucho, żałośnie, jakby przed Bogiem skar- 
żył się na ludzi, jakby im wyrzucał zniwe 
żzone szczęście, swe życie złamane. Z ust 
rozpalonych wychodzą wyrazy głębokiego 
calu, urywane, ciche. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


błyszczącemi guzikami. Pod pachą 
miał on niedostępne skrzypce, które 
z pokolenia na pokolenie prze- 
chodzą i z których każdy cygan 
umie wydobywać melodye, pełne 
werwy i ognia. 

Włóczęga zbliżył się do księdza 
i w rękę go pocałował. 

— Jedziecie ojcze do Przerowa? 
i ja także tam idę na wesele pe- 
wnego cygana. Droga długa, a śnieg 
wielki. Ja z mojemi skrzypcami 
nie wiele miejsca zabiorę.. więc 
jeżeli pozwolicie? .. 

— W [Imię Boże! — zawołał 
ksiądz — wsiadaj! 

Cygan nie dał sobie dwa razy 
powtarzać, Ułożył się jak pies u nóg 
księdzowej, która dziecko wzięła 
na kolana. 

Ksiądz zaciął konie i sanie pom- 
knęły po białym śniegu, który 
skrzypiał pod kopytami końskiemi. 

Mały chłopczyk uśmiechał się do 
cygana i bawił się jego błyszczą- 
cemi guzikami, a cygan, oczami jak 
węgiel czarnemi, wpatrywał się 
w młodą kobietę, znajdując zape 
wne, że oczy jej, błękitne jak niebo, 
bardzo są piękne. 

Zaczął się długi, niezmierzony 
step, kryty błyszczącym jak dya- 
menty śniegiem. W około nic więcej 
nie widać, tylko błękit nieba, na 
którym blade słońce płynie powoli 
i śnieg ten biały i jak pach miękki. 
Uroczystą ciszę przerywa skrzyp 
śniegu pod naciskiem sanek. 

Wkrótce ściemniać się zaczyna, 
a lekkie jak mgła chmury okry- 
wają podróżnych... Na lewo wi- 
dnieją ciemne drzewa na szczytach 
gór, a wraz z pierwszym podmu- 
chem wiatru coś, w rodzaju wycia, 
dochodzi z pomiędzy tych drzew 
na dolinę. 

Ksiądz się wstrząsnął, a po ko- 
niach dreszcz jakiś przeleciał. 

— Wilki karpackie! — szepnął 
cygan. 

W istocie, wilki przeczuły ich, 
zwietrzyły; głód zaostrzył ich słuch, 
węch i wzrok Już w oddali, na 
niepokalanej białości Śniegu, wi- 
dnieje kilka szarych punktów, które 
zbliżają się ku sobie, łączą i rosną... 
Obecnie jest to już wielka czarna 
masa, coraz się zbliżająca. 


Matka tuli dziecko do łona; ksiądz 
zacina coraz mocniej konie, obra- 
cając się często za siebie. Cygan 
od czasu do czasu podnosi się 
z miejsca i bada wzrokiem postęp 
ruchliwej masy.... 

— Coraz bliżej!.. — mówi stłu- 
mionym głosem. 

Rzeczywiście, wilki wydają się 
teraz jak ruchoma fala atramentu. 

— Mogę już ich policzyć! — 
odzywa się cygan znowu. — Jest 
ich około trzydzieści. 

Młoda kobieta i m z prze- 
strachu i głębiej zacisnęła dziecko 
między futra. 

Na twarzy księdza rozpacz się 
malowała. Co tu robić?... dzikie 
zwierzęta już są blizko, coraz bliżej ... 

Cygan chwyta swoje skrzypce. 
Rozpaczliwem pociągnięciem smycz- 
ka wydobywa dziwne  melodye, 
chcąc przerazić nadciągające wilki; 
gra szalonego węgierskigo Czar- 
dacza. Wilki wahają się przez chwilę; 
ale głód wszystko przemaga 1 pedzą 
dalej. Cygan zaczął marsza Rako 
czego; ostatnim wysiłkiem dobywa 
szalonych tonów ze skrzypiec. Wilki 
znowu wahają się, ale tylko przez 
mgnienie błyskawicy i z większą 
jeszcze  zaciekłością rzucają się 
naprzód. Konie parskają, ze strachu 
pędząc jak wicher; każdy nerw 
drga im pod skórą, a szalony ich 
galop wznieca tumany śniegu w 
około; ponoszą prawie, rzucają się 
na wszystkie strony; sanie trzeszczą, 
podskakują, ale lecą dalej... Ale 
cóż z tego? wilki już tylko o dwa- 
dzieścia metrów od sani, z o- 
twartą paszczę i świecącemi oczami. 
Skrzypce zamilkly. 


* m * 

— Błogosław mnie ojcze! — za- 
wołał młody cygan, po raz ostatni 
zuwielbieniem spoglądając na młodą 
żonę księdza, w której błękitnych 
oczach maluje się śmiertelny prze- 
strach. — Byliście dobrzy dla mnie 
dziś rano, a życie moje mniej warte 
od życia waszej żony i dziecka. 
Podczas gdy mnie wilki szarpać 
będą, możesz uciekać i ocalić ich. 

I nim ksiądz zdołał wyrzec słowo 
lub ruch uczynić, młcdy włóczęga 
już zeskoczył ze sanek. 

Ksiądz pobladł śmiertelnie, matka 
oniemiała ze zgrozy, a dziecię za- 
snęło spokojnie, ogrzane w obję 
ciach matczynych. Cygan zniknął 
w zbitej żyjącej masie wilków, wy- 

ych złowrogo. Sanki mknęły 
chyżo jak strzała popychane wich- 
rem. I wkrótce nie już w około 


|widać nie było, 


tylko ogromną 
przestrzeń śaiegową. 

Biedny cygan! 

Ale jeden cygan cóż znaczy dla 
ćmy zgłodniałych zwierząt? wszy- 
stkie naraz rzuciły się na niego, 
ale nie każdy swoją część dostał. 
Dzikie rozszalałe zwierzęta napo- 
wrót rozpoczęły pogoń za sankami, 
niknącemi na horyzoncie śnieżnego 
oceanu. Czarna plama tworzy się 
znowu na tle białem, ukazując się 
oczom zrozpaczonego księdza. O- 
braca się ciągle i za każdym razem 
bat jego Świszcze gwałtowniej nad 
uszami przelęknionych koni. Matka 
także spojrzała.... 

Ach! wilki znowu są tuż blizko! 

Niedługo kilka z nich próbuje 
wskoczyć do sani, podczas gdy inne 
biorą się do koni, które rżą biedne, 
skaczą, szaleją z trwogi. Wiatr 
wyje razem z wilkami. Jeden dra- 
pnął już pazurem drewniane oparcie 
sani, chcąc się uczepić. 

Młoda kobieta przerażona, podała 
się naprzód i w gwałtownym ruchu, 
jaki uczyniła, wysunęło się dziecko 
z jej objęć i upadło na ziemię... 
Krzyk okropny matki towarzyszy 
temu upadkowi... wstaje jak osza- 
lała, ale siły jej nie dopisują i upada 
w głąb sanek bezwładna. 

Ojca tymczasem już nie ma na 
saniach — o daleko już tam na 
stepie, z nożem w ręku broni swe 
dziecię, zakrywając je całem cia- 
łem. 

Konie, których już nikt nie pro 
wadzi, poniosły, w szalonym biegu 
ciągnąc za sobą sanki z nieprzy: 
tomną kobietą, leżącą w głębi jak 
bezkształtna, nieruchoma masa. 

Tam, na stepie straszna walka 
zawrzała między ojcem a dzikiemi 
zwierzętami. Ksiądz pochylony nad 
dzieckiem uderza nożem na wszy- 
stkie strony; już dwa wilki leżą na 
śniegu, który się w tem miejscu 
czerwieni, ale reszta jednym sko- 
kiem rzuca się na dwie ofiary i 
rozdziera je żywcem. 

Tymczasem sanki lecą i lecą, jak 
huragan! 


Wieczorem zatrzymały się wresz- 
cie około Preszowa. Trzy węgier- 
skie koniki padły na ziemię, dysząc 
wyczerpane. We wnętrzu połama- 
nych sanek, w stosie futer, znale- 
ziono nieszczęśliwą młodą matkę, 
która w godzinę później skonała 
z rozpaczy i strachu. 


Skąd pochodzą robotnicy berlińscy. 


Pytaniem tem zajmował się u- 
rząd zabezpieczenia na starość i 
niemoc i przyszedł przez porówna- 
nie kwitów do rezultatu, że więk- 
szość robotników, pracujących w 
Berlinie, pochodzi z prowincyj 
wschodnich. Najwięcej przybywa 
ich ze Szląska, mniej więcej 10 
proc. wszystkich, następują dalej: 
Pomorze 1 Saksonia (6 i pół proc ) 
Prusy Wschodnie i W. Ks Ponań- 
skie (5 proc.) Także ze służących 
najwięcej pochodzi ze Szlązka ) 14. 
6 proc.) nie wiele mniej dostarcza- 
ae W, Ks. Poznańskie i Prusy 

schodnie jak i Zachodnie. 


Praca w pozycyi klęczącej 


staje się często powodem parali- 
tycznego ubezwładnienia nóg. Wy- 
padek taki opisuje Deutsche Me- 
dizinische Wochenschrift. Sparali- 
żowanie spowodowane było pracą 
w pozycyi klęczącej na wilgotnej 
ziemi, przy przekładaniu torfu. Po- 
dobne wypadki zdarzały się przy 
asfa]towaniu, dalej u parkietników, 
u robotników kładących rury i 
przy robotach polowych. Sparaliżo- 
wanie występowało nieraz już po 
kilku godzinach pracy i przybiera- 
ło często bardzo uporczywy cha- 
rakter. Jeżeli już nie można unik- 
nąć pracy w tej pozycyi, należy od 
czasu du czasu zmieniać pozycyę, 
jak tylko pojawi się cierpnięcie 
nóg i uczucie bezsilności w nogach. 
Dobrze też jest opierać chwilowo 
ciało na ręce i w ten sposób dać 
ulgę nogom. 


Szczególne powitanie, — Sy- 
nowie *Kwiatowego Królestwa” 
witają się zapytaniem: “jak się ma 
twoja wątroba?” Z początku słyszy 
się to dziwnie dla uszu, lesz po 
namyśle, znajdujemy, że wyraża to 
samo zdanie co nasze: jak eig 
masz?” tylko to że w innej formie. 
Ch ńczycy kiedyś byli najbardziej 
postępową rasą ludzką na ziemi. 
Wiemy, że używanie prochu strzel- 
niczego, sztuka drukowania, malo- 
wania na porcelanie i wiele innych 
sztuk i nauk kwitnęły między ni- 
mi gdy Zachód spoczywał jeszcze 
we śnie barbarzyńskim. Między tą 
rasą ladzi znajdowało się również 
wiele uczonych w medycynie i 
anatomii, którzy dobrze pojmowali 
ważne funkcye wątroby, i że ogól- 
ny stan ciała zależy od normalne- 
go stanu tego organu. — Pani Ka- 
tarzyna Abul, z New  Comerston, 
O., również tego doświadczyła. Do 
bra ta pami pisze: *Około dwa la- 
ta temu dostałam napadu żółtaczki”. 
Żadna kropla medycyny którą za 
żyłam nie chciała pozostać w żołą- 
dku. Cierpiałam strasznie. Przed 
zachorowaniem ważyłam 200 fun- 
tów, lecz podczas choroby tak się 
stałam wycieńczoną, że zostałam 
zradukowaną na szkielet. Lekar- 
stwo zwane Gomozo  wyleczyło 
mnie. Apetyt mi powrócił a z nim 
powróciły mi siły, i mogę powie 
dzieć, że to wszystko zawdzięczam 
temu nadzwyczajnemu lekarstwu.” 

Żółtaczka jest jednym z natural- 
nych z” krosty chorowitej wątroby, 
i Dra Piotra Gomozo jest nataral: 
nem lekarstwem. Czyści ono krew, 
pobudza ociężałą wątrobę do czyn- 
ności i odprowadza żółć ze systemu 
należytemi kanałami. Nie jest to 
medycyna apteczna. Jest sprzeda- 
wang przez agentów lokalnych lub 
wprost przez właściciela. Adresuj 
cie: Dr. Peter Fahrney, 112 — 114 
So. Hoyne Ave., Chicago, Ill, 
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W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ. 


W. Dvniewieza, 


532 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


— JEST DO NABYCIA —— 


HISTORYA 


Krysztofa 


Kolumba 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO, 


Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
swiatowej w Chicago 
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM. 


W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 


Cena 50 centów. 


Zaproszenie do 


przedpłaty na 


"TYGODNIK 


„POWIESCIOWO.NAUKOWY. 
Rocznik XII. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik dwuaasty *''Ty- 
godnika Powieściowo- Naukowego”. 

W roczniku XII, oprócz innych powieści, drue 
kować się będzie Śliczna powieść p. t. 


Książę Srebrny. 


Powieść z czasów Iwana Groźnego 
HR. TOŁSTOJA. 
(przełożył W. Grajnert. ) 


Jestto powieść o rozbojach chłopów (mużyków 
moskiewskich, których nareszcie pokonał car ie dro 
źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, że dostał 


przydomek “Groźny”. 


Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rək 1898 przysełając tyl- 
ko jednego dolara. w którym będzie podawana ta 


śliczna powieść. 


Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo- 


dnik Powieściowo-Naukowy jest potrzebny, abyśmy wiedzieli 
jak się zastósować z drukowaniem piewszych numerów Tygo- 


dnika. 
W. DYNIEWICZ 


532 Noble Str., 


Chicago, Ills. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopi, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 
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Siemie dla ów, siomie Bonopałane 
rzepikowe, 

iako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoelkopf. 


Co wy na to? 


Ofiarujemy Sto Dolarów narody za każdy wy- 
pedek kataru, który nie dałby s'ę wyleczyć za 
pomocą Hall's Catarrh Cure. 

F.J. CHENEY & CO., Toledo, O 

My, niżej podpisani, znamy F. J. Cheney od 
15 lat 1 wierzymy, iż majsupołnie jest honoro- 
wym we wszystkich tranzakcyach bandlowych, 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełnić 
om TĘ zobowiązania poczynione przez jego 

rmę. 

WEST % TRUAX, aptekarze hurtowani, 
T ledo. O. 
WALDING, KINNAN & MARVIN, aptekarze 
hurtowaoci, Toledo, O. 

Halls Catarrh Cure zażywa się zewnętrznie, i 

ziala wprost na krew i powierzchnie śluzowe. 

wiadectwa posyłają się darmo 72c za 
flaszkę. Sprzedają wszysca aptekarze. 


Stowarzyszenie Polskich  ręko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po pomóc. 

ec 


ST. BOBOWSKI, 
Kuśnierz. 


Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 
skór. Adres: 


St. Bobowski, 
Downers Grove, Du Page Co., Ill. 


Następujący Panowie 


sę upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na księżki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy sa 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski 
— ASHTON, Nebr. Thos, Saarop. 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str, i 

— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. p 

Johnson, Józef Majchrzycki, y. zad 
— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— BRONSON, Wincenty Ławalewi. 
= ORLONEPAKOŃ Wódka 
-= «4 L. Wró! 
Z CATO, ARK., A. Micek. S 


— CHICAGO, Stanisław Lanferski 
m wł Stanisław 


— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot 1 Fr. Pią. 


— OONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 


— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUN Piotr Szubarga, 

walski. 16 Webeter SL Micha? J. Pa- 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarn: 


— MINNESOTA LAKE, MINN. sA 
M Fr na wie > 


en , N. D 3 

— MT. CARME Jankow. 

— NANTICOKE, Jan Sosnowa 

— NEWA. N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str. 
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave, 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. é 
— OWATONNA, Minn., ©. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 


= SHENANDOAH, PA, Jóet Katie 

Wa ogon 
E. Dudek. 

gk Kellee nan, ak 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos. F 


eliks. 

— ST. mą. Mo., Józef Nybak, 182 Blair ave 

— SOBIBSKI, ILL., i HAM : 
OBIESEL Iia, OND, IND., Adam 

= PERS eA aP e 

= t 

Z WILNO MINN. Anst Ooiaia. 

— WINONA, MINN., M. Daszkowski, 


i poloek 
— YORKTOWN. TEX. J. B. Kasorzyk 


FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro. 

BGB” Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


ANTAL- MIDY. 


W 48 CODZINACH 


aea y bd gonorrhoea 
i od: z moczo f 


. 


Rad A n M B sp TẸ yz IeT""< is 1 EE og PETT rod. THWET= kici a a ERT "=" e Ea R a PPTSEZYSETE JES RE zzz ge 
8 i GAZETA POLSKA. 
W. SŁOWINSKA SHIG AGO. Wtedy udał się do sędzie- | 000, z wiarołomnego Gusta- | ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
W. A , go pokoju Wallace i tam wy- | wa; tymczasem przysięgli w | pz=Panu J. S w Pittsburgh, Pa 1 
679 MILWAUKEE AYVY,. Z olara. „ |dobył “warranty” na areszto | trybunale sędziego Neely, po | — Bardzo ubolewamy, że są tacy 
ZPS — Zwycięztwo robotni= | anie saluniarzy. Przy tej spo | wysłuchaniu całego świadec | rodacy, którzy ściągają wstyd na a 
Poleca swą trzydziesto-letnią pra- | cze. — W środę wieczorem u- | sobności zapoznał sięz adwo- | twa — wydali werdykt, że | Swoją narodowość 1 urągają religii, 


a przezto zły przykład podawają 
Na takich nie ma pewno innej ra 
dy, jak ino przepuścić Ajrysza, al- 
bowiem ogólnie jest rzeczą znaną, 
że Ajrysz się może upić jak niebo- 
skie stworzenie, pobije i obrabuje 
bliźniego, potłucze co nasunie się 


cownię rozmaitych przyborów koś- 
cielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku szarfy, Od- 


biegłego tygodnia skończyła 
się łączna konferencya ope- 
ratorów kopalń węgla i gór- 
ników węglowych o 10g. w. 
Konwencya była bardzo har 


katem nazwiskiem  Mclner- 
ney, który zrobił umowę z far 
merem, że jeżeli wydostanie 
pieniądze od saluniarzy, to za 
swą fatygę dostanie 75 dola- 


panaie Maryi należy się je- 
den cent (1 c.) poszkodowa- 
aia i koszta sądowe. 


— Wielki pożar. — W 


ubiegły piątek nad wieczorem, 


Na liczne listy, że niektórzy nie mogli korzystać z ofer- 
ty naszej przed Nowymm Rokiem, postanowiliśmy na nieja kiś 
czas jeszcze sprzedawać książki za 


znaki i Berła marszałkowskie. Pra- | monijna I rezultat tejże jest » > 
cownia ioja śnazą jest w. dałej BA: ROR AE rów, “Warranty dostał kon- zgorzał calkowicie wielki 5- pod rękę, nawet człowieka gotów 1 3 CEN Y 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- jwię ycię stabler Samuel Sheeliee i piętrowy murowany gmach zabić — a przecież tego sobie za taki D Pr | maj 


grzech nie poczytuje jak mięso jeść 
w piątek. 

BE” Dla Maxa Purul, w Queens, 
N. Y., znajduje się paka książek na 
U. = Express ofisie w Jamaica, L. 
Is j 

&@ Panu J. R. w Miners Mills. 
O sprawach parafialnych w Hudson 
nie podajemy do Gazety, bo nie 
mamy miejsca na takie wiadomości. 


botniczem w tym kraju — ja 
kiego jeszcze robotnicy nigdy 
nie odnieśli. Operatorzy ko- 
palń przystali na żądania gór- 
ników i zgodzili się podwyż- 
szyć zapłatę o 10 centów na 
tonie. Tym sposobem prze- 
szło 300,000 górników dosta- 
nie w ciągu jednego roku o 


bracia Frank zoztali przyare- 
sztowani. Adwokat Mclner- 
ney dostał w swe ręce zwrot 
$300, ipo odciągnięciu swe- 
go honoraryum w kwocie $75. 
resztę oddał farmerowi Miller. 

Po odebraniu pieniędzy i 
opuszczeniu sądu, Miller roz- 
myślił się i nabrał przekona- 


ganekiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


"POSZUKIWANIA. 


Poszuknję obecnego adresu pani Cheney, któ- 
ra poprzednio mieszkała pn. 1% Fowler ul chi- 
lu» adr*sa jej brata, p. Saneckiego. U- 
prasza się donieść do: 
H. D., Gazeta Polska. 532 Nob'e St., 
Chicsgo 


fabryczny “Ewart Building”, 
pod numerami 11 do 23 South 
Jefferson ul., tuż przylegają- 
cy do gmacku motorowego 
West-Chicago kompanii wa- 
gonów linowych, Płomienie 
rozprzestrzeniły się tak szyb 
ko, że 500 pracujących męż- 


To jest, kto najmniej przyśle 5 dolarów może sobie wy- 
brać książek w cenie 1o dolarów, podług katalogu, prócz. 
z książek szkolnych i "dzieł ważniejszych,” albowiem ani 
książek szkolnych ani *'dzieł ważniejszych” nie sprzedajemy 
po niższych cenach jak są podane. 

Zatem ci, którzy chcą swoje biblioteczki powiększyć do- 
bremi książkami, mają sposobność nabyć książek za % ceny. 


Poszu ujg Aleksandra Gresczyk,a liss Lipiń- 
cE h Pisto Chorzele; oraz Jozefa Rakowski. i ; . - czyzn i chłopców w gmachu, | 5” Panu F. J. w Lorain, O.— O 
ekien miasto Chorra isaio Janowo, powi | koło 7 milionów dolarów wię- | nia, że przez adwokata i kon. d dwie zd KA isé „i k Tak | innych gazetach nie oodawstij do = Ean ; - 
te s > ; À zaledwie z ujść tak ja RSE) n to sobie życzy dostać katalog czyli spis książek, nie- 
E e Karkiowica cej zapłaty. Górnicy ci są w | stabla został oszukanym, i ze stali tem poli rat “Gazety Polskiej.” Jeźli pana i in- $ 4 P ; 
L. B. 374, Taylor, Lackawanna Co., Pa. Spay policya I stra- | nych to pismo oburza, to po cóż je | chaj przyśle 2-centowy znaczek pocztowy. 


<<konkurencyjnych polach” w 
Illinois, Indiana, Ohio, Penn- 
sylvania i West Virginia. Pra- 
ca będzie 8 godzin na dzień, 
i wszystkie spory mają być za 
łatwiane za pomocą arbitra- 


skargą na nich udał się do 
porucznika Perry w kwaterze 
detektywów. Adwokat Mc- 
Inerney został zapozwany do 
stacyi i wytłómaczył się ze 


żacy cudem prawie wyrato 
wali kilku od spalenia się. 
Przez trzy i pół godziny ol- 
brzymie maszyny i motory w 
gmachu motorowym kompanii 


czytywać i podtrzymywać prenu- 
merata. Wydawca o» ego pisma trzy- 
ma się swego sposobu redagowania 
dla tego niezawodnie, że znajduje 
dość takich, którzy to pismo mogą 
utrzymać. *Mądrej głowie dość na 


W. DYNIEWICZ. 


Posz1kuję mego brata Józ fa Susza, Pochodzi 
ze wsi Szrzyszów, starostwo Tarnów, Galicya. 
Przebywał przed 7 laty w Nebrasce, 

Ja ób Susz, 
Glen Lyon, Luzerne Co., Pa. | 


DOBRA ROLA 
w znanych polskich koloniach, w Minnesocie, gdzie już rą szke 
drogi pa ne, a do kolei i miast blizko, Grunt tłusty i zdatry 
a łąki bujne, naturalne. 


i Władysława Pikiel, w wa- i kościoły polskie, dobre 
> ofert M ist jå wszelzie zboże i warzywa, 


źżnym interesie. 


popa Manna, swych usług i zabrania *'małe |Ñ i i ie.” Tymczas wo sprzedawamy te grunta tylko 01 8 do 5 dolarów za akier; dawamy 10 lat 
anna, Wyoming. ; : > s ...;. | linowej stały bezczynnie. Stra- | słowie. do wypł ty, żądając tylko 6 pro cent od a ie ok A proj 
cy: czyli sądu CC go honoraryum y Oczywiście, ta wynosi $2 25,000. Ogień — wybrać sobie gu powiedni kawałek, albowiem ann Naj KA pią owo © mapy 4 


jnformacye piszcie po po sku. do: 


nie nie ryzykuje. Piszciedo: O. %8. 


liczką na zachód. Ruby zer- 
wała się na nogi i, krzycząc z 


niach, do Chin. W r. 1894 
przybył do Stanów Zjedno- 


na Sheffield ave. i znajdowała się 
blizko uliczki pomiędzy Waveland 
ave. i Addison ul., wypadł z ukry- 


Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 for highwines. 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 


kowanych warunkach; $1,040 gotó 
wką, na resztę przyjmie się mor- 
ecz. Dobra woda źródlana jest po- 


wał w ni wegla w Pennsylva- Są świetne widoki, że nie bę- że wolno było mu się odda- + 
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się, że ma pieniądze a ponie- 
waż bardzo obawia się rabu- 


mężczyznę przy pomocy na- 
dużycia prawa, bardzo się mo 


stępowała nad naprawianiem szko- 


Słodkie kartofle becz. 2.25—32,75 
Bób i groch, buszel: 


3315 MORGAN STREET. 
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Nauczycielka 
oraz Organistka, kieruj chórem 
na 4 głosy, poszukuje obecnie po- 
sady w swym zawodzie. Warunki 
przystępne. Proszę adresować: 
j MISS M. A. 
853 Niath Ave., aaar 143 is. 


dał je saluniarzom na prze 
chowanie. Wyszedł następ- 
nie “na miasto”, Gdy po kil- 
ku godzinach powróciwszy za- 
żądał od braci Frank depo- 
zytu, otrzymał odmowną od- 
powiedź. 


panną Maryą Gillet, która za- 
skarżyła Gustawa Wallenbrink 
o$2,000 odszkodowania za zła 
manie obietnicy małżeństwa. 
Pewną była, że przysięgli 
przyznają jej racyę i że sąd da 
jej wyrok na ściągnięcie $2, 


nikiem, liczył lat 36, i stołował się 
pn. 775 Medzie ave. 
—— e 
Listy dochodzą nas w 19 dniach 
z Donglas, Alaski, do Chicago, Ill. 


R&S Wojciech Kmieć niechaj poda 
swój adres, którego w liście nie było. 


Lima, 100 funtów 3.75—4.00 

W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 301 węborów masła, 
sprzedano 184 węborów po 19 © 
funt. 


6 Korespondencya z Natrona, 
Pa., podana będzie w przyszłym 
numerze, 


m  powstrz mę re malarvą 1 cierpienia 
ratorem choroby Reddy, 
zatwardzenta, niestrawności, chorowitości, cho - 


w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 
Wyrabia 
a 1 ad 


